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B a śk a  n ie  lu b i p y ta ń . N ie b ie sk ie  o c z y  s ta ją  s ię  
z im n e . - P o  co  ta  g a d k a ?  - r zu c a  za c ze p n ie . N ie n a w i­
d z i  ro zm ó w  z  d o r o s ły m i, k tó r y c h  ś w ia t  k r ę c i  s ię  
w o k ó ł d o m u  i  p r a c y .  J e j j u t  p r z y d a r z y ło  s ię  n ie m a ł  
w s z y s tk o .  C ią ż a  ta k ż e .  R o d z in a  b y ła  za d o w o lo n a  
g d y  p o ro n iła . A  o n a  o d c zu ła  ty łk o  s z p e tn o ś ć  św ia ta .

Ż Y C I E  W  P Ó Ł  

P R Z E R W A N E
G rażyna CUDAK

- K o c h a ła b y m  to  d z ie c k o  j a k  k ie d y ś  
m n ie  m a m a  - w y rz u c a  z s ie b ie  bó l 
n ie s p e łn ie n ia .  A le  cóż m o że  w ie ­
d z ie ć  o m iło śc i m a c ie rz y ń sk ie j?  W 
c ią żę  za sz ła  d w a  la ta  te m u . N ie  
m ia ła  u k o ń c z o n y c h  14 la t.

- W io sn ą  m in ę ły  d w a  la ta  j a k  
m a tk a  B a s i  u m a r ła  n a  n o w o tw ó r  - 
p r z y p o m in a  są s ia d k a . P rz y ja ź n iła  
s ię  z 4 0 -le tn ią  J u s ty n ą ,  m a tk ą  B a śk i 
i o  6 la t  s ta r s z e j  A n n y . - P ro sz ę  m i  
w ie r z y ć ,  o b y d w o je  z  R o b e r te m  b a r-

R y s .  D o ro ta  K o m a r -Z m y ś lo n y

d z o  d b a l i  o d z ie w c z y n k i .  P a m ię ­
ta m , że  n a  13 u r o d z in y  B a s i, g d y  
z a p r o s i ła  c a łą  k la s ę  p o m a g a ła m  
J u s ty n ie  p ie c  p la c k i  z ie m n ia c z a n e .  
C a ły  w ie c zó r  s ta ły ś m y  p r z y  p a te l­
n ia c h , d z ie c ia k i  c h w y ta ły  g o rą ce  
p la c k i  a  B a s ia  - p a m ię ta m  - p r z y ­
s z ła , p r z y tu l i ł a  s ię  i o ta r ła  o p o l i ­
c ze k  J u s t y n y  k o c im  ru c h e m . Z a ­
w s z e  p o w ta r z a ła ,  że  w  je j  k la s ie  
n ik t  n ie  m a  ta k  w s p a n ia łe j  m a tk i .  A  
p o te m  j a k  g d y b y  g ro m  z  n ie b a  
s tr z e l i ł .

B a śk a  o śm ie rc i m a tk i  n ie  c h ce  
m ó w ić . N ie g d y ś  w y le w n a , s i łą  ro z ­
p ę d u  w y g a d u ją c a  n a jw ię k s z e  ze 
s z k o ln y c h  ta je m n ic ,  t e r a z  z a m k n ę ­
ła  się  w  so b ie . A n n a  te ż  w o li ta m te n  
c za s  z a p o m n ie ć .

- B y ła m  p e łn o le tn ia  i p o tr a f i ła m  
w s z y s tk o  so b ie  w y t łu m a c z y ć  - m ó ­
w i. - A le  B a s ia  n ic ze g o  n ie  r o z u m ia ­
ła .  D la  n ie j w s z y s tk o  się  r o z p a d ło .  
N a w e t  m n ie  p r z e s ta ła  u w a ż a ć  z a  
s io s trę . J a  z  o jcem  s ta l iś m y  się  je j  
w r o g a m i.  C hoć m a m a  p ro s iła , a b y ­
ś m y  b y li  d la  s ie b ie  d o b r z y .

T y d z ie ń  po  p o g rz e b ie  B a ś k a  po  
ra z  p ie rw sz y  u c ie k ła  z d o m u .

- W sty d  się  p r z y z n a ć ,  a le  b y ła m  
za d o w o lo n a , g d y  B a s ia  z o s ta ła  z a ­
b r a n a  d o  d o m u  w y c h o w a w c z e g o  - 
p rz y z n a je  n a u c z y c ie lk a . - T a  m iła ,  
d o b r a  u c z e n n ic a  w y k o r z y s tu ją c  
n a s z e  w sp ó łc zu c ie  i ta k t  s ta ła  się  
w u lg a r n a ,  o p r y s k l iw a ,  w a g a r o w a -  
ła ,  a  n a  k a ż d ą  u w a g ę  o d p o w ia d a ­
ła : „ G d y b y  ż y ł a  m o ja  m a m a  ta k  b y  
p a n i  d o  m n ie  n ie  m ó w iła " .  S ta l i ś ­
m y  s ię  b e z ra d n i .

Ś m ie rć  J u s ty n y  z m ie n iła  i R o b e r ­
ta .

- S ta n ą łe m  n a g le  w o b ec  t y lu  p r o ­
b lem ó w , ż e  p r z e s ta łe m  c o k o lw ie k  
r o z u m ie ć  - p rz y z n a je . P o s iw ia ł, 
s c h u d ł, z a m k n ą ł  s ię  w  so b ie  i ż a lu  
d o  B aśk i. O d  r o k u  je j  n ie  w id z ia ł. 
N ie  c h c e  je j  o d w ie d za ć . P o  ra z  k o ­
le jn y  w y m ie n ił  w s z y s tk ie  z a m k i w  
m ie sz k a n iu . - T y lk o  A n n a  c h c ia ła

m i pom óc. Po pogrzeb ie  w zią łem  
d z iew czyn k i n a  rozm ow ę i p r z y ­
rzekłem : „Będę ty lko  z  w a m i”. 
Chciałem  p rzy tu lić  Basię, a le  w y ­
rw a ła  się niechętna. A  p rzec ież  k a ­
ż d y  z  n a s  n osił w  sobie ból.

M oże p o t r a k to w a ł  j ą  w te d y  z b y t 
d o ro ś le ?  N ie  o d w a ż y ł s ię  ju ż  p o te m  
p o d e jść , p o ro z m a w ia ć , p o g ła sk a ć . 
T y lk o  p o c z u ł s tr a c h ,  że  s ię  m u  w y ­
m y k a . O p ra c o w a ł d o m o w y  re g u la ­
m in .

- To b y ł b łąd  - p rz y z n a je . - A le z  
B aśką  coś złego ju ż  się d zia ło .

P ie rw s z y  ra z  n ie  u c ie k ła  d a le k o . 
N ie  s p a k o w a ła  p o tr z e b n y c h  rzeczy , 
n ie  w y g rz e b a ła  sp o d  p o śc ie li p ie ­
n ię d z y . N ie  p o m y ś la ła  o z a b ra n iu  
c zeg o ś  co  m o ż n a  s p rz e d a ć  n a  ta rg u . 
T e j p rz e z o rn o śc i  n a u c z y ła  s ię  p ó ź ­
n ie j.

- D laczego uciekłam ? - p o w ta rz a  
p y ta n ie .  - T o nie b y ł ju ż  m ój dom . 
M am a n ig d y  nie n a k a zy w a ła , nie  
k rzy c za ła  i żą d a ła . A  ojciec od  
razu : „ C zy ta ła ś  pu n kt p ią ty  ? Jeżeli 
w ró c isz  późn ie j n iż  o osiem nastej - 
ju tro  ty lko  do  szko ły  i  z  p o w ro tem ” 
C zy to jeszcze  dom  ?

N a  d w ie  n o c e  z a m ie sz k a ła  w  z sy ­
p ie  p o b lisk ie g o  b lo k u . B y ło  z im n o , 
b ru d n o , c u c h n ą c o . W ied zia ła , że  w  
p o n ie d z ia łe k  p rz y jd z ie  d o z o rc a  i o- 
n a  m u s i p o w ró c ić  d ó  d o m u . Z m śc i­
w ą  ra d o śc ią  p a tr z y ła  j a k  A n n a  m io ­
ta  s ię  p o  o s ie d lu , z a t rz y m u je  k o le ­
ż a n k i , w y p y tu je .
- N ie zg ło siłam  je j zag in ięc ia  - 

p rz y p o m in a  R o b e r t.  - Czułem , że 
je s t gd zieśw  pob liżu . Z a s ta n a w ia ­
łem  się, ja k  p o stą p ić  da lej?  S ta n ą ­
łem  w obec za d a n ia , które p rze k ra ­
cza ło  m oje m ożliw ości. P roszę  w ie ­
rzyć , że  g d yb ym  w ted y  ju ż  w ie­
d z ia ł, że  m oje s ta ra n ia  n a  nic się 
nie z d a d z ą  - m ach n ąłbym  n a  n ią  
ręką.

P rz y s z ła  w  n o c y  sa m a .
- T o b y ła  sza n sa  w szys tk ich  n as - 

m ó w i t e r a z  A n n a . - A le ja  by łam  
ty lko  siostrą . To ojciec pow in ien  
b y ł in aczej postąp ić .

S ta li  n a p rz e c iw  s ie b ie  b e z ra d n i. 
C isza  z d a w a ła  s ię  ic h  z a lew ać . D u ­
s iła . R o b e r t  n ie  z ro b ił  k r o k u  w  s t r o ­
n ę  B asi. C oś s ię  w  n im  z ła m a ło . 
M oże liczy ł, że  p rz y jd z ie  s k ru s z o n a , 
a  o n a  p a tr z y ła  n a  n ieg o  s z e ro k o  
o tw a r ty m i o c zy m a . S ą d z ił, że  d rw i.

- Idź się w y k ą p a ć  - p o w ie d z ia ł. 
N ie za u w a ży ł, że A n n a  p łacze . Do 
d z iś  za  to p a m ię ta  tam to  spo jrzen ie  
B asi.

K ilk a  d n i  p ó ź n ie j w y c h o w a w c z y ­
n i p o p ro s i ła , a b y  o jc iec  p rz y sz e d ł  
d o  sz k o ły . P a m ię ta ,  że  B a s ia  w s ta ła  
i p o w ie d z ia ła :
- Ojciec je s t n ikim . Dom  to m atka, 

m a tk i nie m am . D om u też. M oże 
p a n i sobie tę rozm ow ę da ro w a ć .

N ie  p o w ró c iła  ju ż  do  d o m u . T y m  
r a z e m  z a w ia d o m io n o  p o lic ję .

S to p e m  p o je c h a ła  do  S z c ze c in a . 
S z w e n d a ła  s ię  po  u lic a c h , s p a ła  w  
p a r k u ,  w  ło d zi n a  p la ż y  aż  tra f i ła  n a  
„ B o n ia ” . W p ad ła  m u  w  o k o . Z  d a la  
p a c h n ia ło  od  n ie j u c ie c z k ą . T e ra z  
„ B o n io ” za  k r a tk a m i ,  a  o n a  w  z a ­
k ład z ie .

- T o d o b ry  chłopak - m ó w i. - 
P ow iedzia ł, że  m nie kocha i ja k  
w y jd z ie  - odn a jdzie .

P o  11 d n ia c h  o d n a la z ła  j ą  s io s tra . 
R ó w n ie  d ro b n a  j a k  B a śk a  m ia ła  
ż e la z n y  u c isk , g d y  c h w y c iła  j ą  za 
r ę k ę  i p ro w a d z iła  d o  d o m u .

- Ty sm a rk a czu  - w  z d e n e rw o w a ­
n iu  ty lk o  ty le  p o tra f i ła  p o w ie d z ieć . 
Z a d z w o n iła  po  o jca . P rz y je c h a ł  n a ­
ty c h m ia s t.  '
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B o g a c tw o  m a  to  d o  s ie b ie ,  że  
k a ż d y  j e  w id z i,  n a to m i a s t  b a r d z o  
n ie w ie lu  z a in t e r e s o w a n y c h  j e s t  
d r o g ą ,  k t ó r a  d o  n ie g o  w ie d z ie .  W 
p o ls k ic h  w a r u n k a c h  j e s t  z r e s z tą  
t y c h  d r ó g  b a r d z o  w ie le .  J e d n i  
p r z e j m u j ą  m a j ą t e k  p o  p r a c o w i ­
ty c h  p r z o d k a c h .  S ą  to  n a jc z ę ś c ie j  
p o d s ta w y  u w a l n ia j ą c e  o d  m y ś le ­
n i a  o  d a c h u  n a d  g ło w ą , o  s a m o ­
c h o d z ie ,  m e b la c h  i tp .  S ą  te ż  lu d z ie  
d o r a b ia ją c y  s ię  b ły s k a w ic z n ie  
d z ię k i  n i e b a n a l n y m  p o m y s ło m , 
s z c z ę ś l iw y m  z b ie g o m  o k o lic z n o ś ­
c i. I n n i  g r a j ą  n ie u c z c iw ie  n a  p o ­
g r a n ic z u  d z iu r a w e g o  p r a w a  i w  
w a r u n k a c h  k ie p ś c iu tk ie j  k o n k u ­
r e n c j i .

W sz y s tk ie  w y m ie n io n e  sp o so b y  
s ą  j e d n a k  p o  p ie rw sz e  m a rg in e s e m , 
a  po  d ru g ie  c o ra z  m n ie j s k u te c z ­
n y m  sp o so b e m  n a  z a ro b ie n ie  n a ­
p ra w d ę  d u ż y c h  p ie n ię d z y . B o g ac i 
s ą  w ś ró d  n as . W iem y  o ty m , w id z i­
m y  to . C z ęs to  z a z d ro śc im y . J e ś l i  
j e d n a k  p o p rz e s ta n ie m y  n a  ty m  u- 
czu c iu , n ie  z ro z u m ie m y  n ig d y  m e ­
c h a n iz m u  tw o rz ą c e g o  m a ją te k ,  a  i 
s a m i sk a ż e m y  s ię  n a  n ie o b e c n o ś ć  w  
n ie u c h ro n n y m  p ro c e s ie  p rz e k s z ta ł ­
c e ń  sp o łe c z n y c h .

G o śc im y  dziśvw ro d z in ie  E lż b ie ty  
i  M ir o s ła w a  S te p ó w . C z y te ln ic y

p rz e c ie ż  k ie d y ś  aż  ty le  n a d z ie i.
M iro s ła w  S tę p a  o tw ie ra  w ra z  z 

k o le g ą  w ła sn y  z a k ła d . E lż b ie ta  
p rz y jm u je  o b o w ią z k i g o sp o d y n i i 
m a tk i .  J e s t  ro k  1982. N a  p o c z ą te k  w 
z a k ła d z ie  p ro w a d z i s ię  d ro b n e  
p rz e tw ó rs tw o  s z k ła  o ra z  n a jz w y k ­
le jsze  w p ra w ia n ie  szy b . P rz y  s łab o  
u sp rz ę to w io n e j  p ra c y  d z ie ln ie  to ­
w a rz y s z ą  w a r s z ta to w e  ... sz c zu ry .
O z a t ru d n ie n iu  ja k ie g o k o lw ie k  
p ra c o w n ik a  n a w e t  n ie  m a  m o w y . 
A le  m a ły  z a k ła d z ik  p o z w a la  w ró c ić  
n a  b u d o w ę  d o m u . J a k  d łu g o  je d n a k  
tw ó rc z y  in ż y n ie r  b ę d z ie  w p ra w ia ł  
szyby?

O tó ż  to . W p o ło w ie  1983 ro k u  
M iro s ła w  S tę p a  w y k o n u je  k o le jn y  
s k o k  w  n ie z n a n e . R o z s ta je  się  ze  
w s p ó ln ik ie m  i idzie  d o  b a n k u .  T u  
p o b ie ra  d w a  k re d y ty .  1,2 m in  n a  
b u d o w ę  d o m u  i 1,5 m in  n a  n o w y  * 
z a k ła d . O czy w iśc ie  w s z y s tk ie  p ie ­
n ią d z e  „ w p o m p o w a n e ” z o s ta ją  do  
p rz e d s ię b io rs tw a , a le  ju ż  p r o d u k ­
c y jn e g o  i z p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia . 
D o m  m u si z n ó w  p o c ze k ać .

W c z e rw c u  1985 r o k u  d o c h o d z i do  
z a w a rc ia  p ie rw sz e g o  w a ż n e g o  k o n ­
t r a k tu  z fa b ry k ą  w  R a d o m iu . P ó ź ­
n ie j h a r to w a n e  sz k ło  z a k u p u je  
w ro c ła w s k i  „ W ro z a m e t” .
I n te r e s  ru sz y ł.

M aciej SZAFRAŃSKI

M ir o s ła w  S T Ę P A , „ s z e f ” h u r to w n i s z k ła  „ H A R T -S M ”
F ot. L e s z e k  K r u tu l s k i - K r e c h o w ic z

„ G N ” m ie li ju ż  o k a z ję  p o z n a ć  p a n a  
M iro s ła w a  d z ię k i a r ty k u ło w i  o b u ­
d o w ie  d o m u  to w a ro w e g o  n a  ż a r s ­
k ie j s ta ró w c e . T o  im p o n u ją c e , ja k  
n a  n a sz e  w a ru n k i ,  p rz e d s ię w z ię c ie  
z a p ro w a d z iło  m n ie  d o  d o m u , który_ 
o k a z a ł  s ię  k lu c z e m  d o  d rz w i p o sia - 
dantego d z iś  m a ją tk u .

E lż b ie ta  i M iro s ła w  w  1974 ro k u  
u k o ń c z y li  s tu d ia  w  k ra k o w s k ie j  
A G H . J a k o  m ło d z i in ż y n ie ro w ie  
t ra f il i  d o  k u n ic k ie j  H u ty  S z k ła  O- 
k ie n n e g o . B y li p e łn i  o p ty m iz m u  a 
u m y s ły  ro z p a la ły  im  h a s ła  d ru g ie j  
P o lsk i  - d z ie s ią te j  p o tę g i św ia ta . 
Z re s z tą  s tw o rz o n e  p rz e z  d y r e k to r a  
W ęg ra  w a r u n k i  ro z w o ju  d la  m ło d e j 
k a d r y  ty lk o  s k ła n ia ły  do  a k ty w n o ­
ści. P r a c a  w  z a k ła d z ie  u k ła d a ła  się  
w ię c  św ie tn ie ,  a  M iro s ła w  sz y b k o  
z d o b y ł czo ło w ą  in ż y n ie rs k ą  p o z y ­
c ję . P o s y p a ły  s ię  c e n n e  p ro je k ty  
a u to r s k ie  i w y ja z d y  z a g ra n ic z n e . 
M o żn a  w ię c  p o w ie d z ieć , że  S te p o m  
n icz eg o  n ie  b ra k o w a ło  do  szczęśc ia , 
a  j e d n a k  ...

N ie  o p u sz c z a ła  ic h  m y ś l o b u d o ­
w ie  w ła sn e g o  d o m u . M oże  i n a w e t  
za  d łu g o  się  z a s ta n a w ia li ,  b o  ro z ­
p o c zę li d z ie ło  n a  p rz e ło m ie  1979 i 80 
ro k u . W p ad li z b u d o w ą  w  ro z k ła d  
g o sp o d a rk i , w s trz ą s  sp o łe c z n y  i 
w ie lk a  in flac ję . P o  ro k u  ju ż  zd a li 
so b ie  s p ra w ę , że  d o ty c h c z a so w ą  
m e to d ą  i n a  p a ń s tw o w y m  g a r n u s z ­
k u  n ie  d o k o ń c z ą  b u d o w y . N ie s te ty  
(a  m o że  i n a  szczęśc ie?) z a a n g a ż o ­
w a li w  n ią  b a rd z o  w ie le  s ił i p ie n ię ­
d zy . T rz e b a  b y ło  p o d ją ć  d e c y z ję  
n a j t ru d n ie js z ą  w  ż y c iu  - o p u sz c z e ­
n ie  H S O  - z a k ła d u , z k tó ry m  w ią z a li

M .S tę p a  m ó g ł ju ż  do  w s p o m n ie ń  
o d ło ży ć  sw o je  n ie  n a jle p s z e  z d an ie
o „ b a d y la rz a c h ” i „ p r y w a tc e ” .

- B y ł  p r z e c ie ż  in ż y n ie r e m  - w s p o ­
m in a  ż o n a  - j a  ta k ż e ,  a le  o n  b y ł  o 
w ie le  le p s z y  o d e  m n ie . J a  b y ła m  w  
z a w o d o w y m  c ie n iu . W „ g ie rk o w s ­
k ic h  c z a s a c h ” M iro s ła w  id e a ln ie  
p a so w a ł d o  o b ra z k a  s o c ja l is ty c z n e ­
go „ n ie b ie sk ie g o  k o łn ie r z y k a ” i b y ć  
m o że  z o s ta łb y  n im , g d y b y  n ie  te n  
d o m  ...

A le  czy  n a  p e w n o  b y ł to  w y s ta r ­
c za ją c y  p o w ó d  d o  ta k  z a sa d n ic z e j 
o d m ia n y  sw eg o  ży c ia  a  w  k o n s e k ­
w e n c ji  w e jśc ia  w  w ie lo m ilia rd o w e  
in te re s y ?  S tę p a  m ia ł z a w sz e  a m b i­
c je  p o z o s ta n ia  w  z aw o d z ie , k tó ry  
p o z n a ł i m is trz o w s k o  o p a n o w a ł. 
N ie  n ę c iły  go  p ie n ią d z e  d la  n ich  
s a m y c h . P rz e c ie ż  k i lk a  la t  te m u  
ła tw ie j b y ło  z b u d o w a ć  s z k la rn ię ,  
a le  d la  n ieg o  tw ó rc z o  u p r a w ia n y  
z a w ó d  to  s p ra w a  n a jw a ż n ie js z a  w  
ży c iu . T ta  c e c h a  n a k a z y w a ła  m u  
n icz eg o  n ie  k a lk u lo w a ć , a  p o  p ro s tu  
p o k o n y w a ć , k o le jn e  s z c z e b le  t r u d ­
n o śc i. Z a ło ży ł ty lk o  je d n o :  je ś li  u- 
t r z y m a  się  w  k o n d y c ji  z aw o d o w ej, 
to  m u sz ą  p rz y jść  e fe k ty . N ie  p o m y ­
lił się . J u ż  ja k o  p rz e d s ię b io rc a  
s k o n s tru o w a ł  i z b u d o w a ł w ła sn y , 
p ro to ty p o w y  p ie c  h a r to w n ic z y . U - 
d a ło  się . J e s te m  w  ty m  d o b r y  - 
s tw ie rd z i ł  - te r a z  c h o ćb y  ro k  w y d a j ­
n e j p r o d u k c ji .  A  w  c ią g u  te g o  ro k u  
p o p rz e c z k a  ja k b y  a u to m a ty c z n ie  
w ę d ro w a ła  w y że j i w yżej.

- P ie n ią d z e  p r z y s z ł y  sa m e  - 
w s p o m in a  p a n i  E lż b ie ta  - m y ś m y

d o k o ń c z e n ie  n a  s tr . 2

F ot. L e s z e k  K r u tu l s k i - K r e c h o w ic z

B yli i  ta c y , k tó r zy  w szlam ach poflo tacyjn ych  odprow a­
dzanych do staw u poszu k iw a li bryłek  zło ta .

Z i e l e ń  t o p i o n a  w  s z a r o ś c i

Mirosław DREWS

Od strony Rudnej wygląda monstrual­
nie. Potężny nasyp góruje nad miastecz­
kiem, z lękiem schowanym w małych 
kamieniczkach. Od strony Rynarcic 
przypomina angielskie wybrzeże w cza­
sie odpływu. W  ogóle robi kolosalne 
wrażenie spokojem lustra wody, jej czys­
tością i ulokowanymi gdzieś na środku 
wieżami kontrolnymi. Gdyby nie specy­
ficzny zapach, człowiek nic znający tech­
nologii przeróbki rudy miedzi, mógłby 
uznać, że znalazł się nad pięknym zbior­
nikiem wody, który tylko z niewiado­
mych przyczyn nie otaczają kampingi, 
po którym nie wiedzieć dlaczego nie 
pływaja lodzie żaglowe.

STAW  O SA D O W Y  „Ż E L A Z N Y  
M O ST " powstał, jak o  niezbędne og­
niwo współczesnej techniki. R udę mie­
dzi rozdrabnia  się w kulowych mły­
nach. a następnie oddziela od skaty i 
innych zaw artości. Z  oddzielonej rudy 
pow staje koncen trat, k tó ry  wędruje do 
hut. Pozostałości długim i rurociągam i 
odprow adzane są do stawu osadowego. 
Kiedy w ędrują tam , m ają konsystencję 
szarej, płynnej mazi. D opiero gdy ułożą 
się na dnie basenu, oddzielona od nich 
woda zaczyna być przejrzystsza. Na 
terenie Legnickiego zlokalizow ano dwa 
stawy osadowe. Pierwszy - „G ilów ” o 
powierzchni 600 hek tarów  posadow io­
ny jest dw a kilom etry w linii prostej od 
L ubina. Od kilku lat nic jest eksp loato ­
wany. Silne pylenie wysuszonych d ro ­
bin zalegających ten staw , zmusiło K o­
m binat Miedzi do  próby  jego rekul­
tywacji. Do dzisiaj trwa wożenie ziemi, 
pokrywającej grubym  płaszczem d ro b ­
ny osad, w którym  jest cala tablica 
M cndelejcwa.

Kiedy „G ilów " w'ypclniony został

ponad pierw otną norm ę, ruszył drugi 
staw' osadow y „Żelazny M ost” nazw a­
ny lak od pobliskiej wioski. Pochłonął 
znacznie większy obszar; 18,00 hek ta­
rów  w pierwszej wersji i stałe dodaw a­
nie nowych terenów. Pod lustrem wody 
znalazło się kilka wiosek, sady, ogrody. 
Niektórych chałup nie zdołano rozebrać. 
Stopniowo tonęły w stale podnoszącym 
się lustrze osadnika. N a staw  w ybrane 
odpow iedni teren z natu ralnym  zagłę­
bieniem. Od strony Rudnej jednak  trze­
ba było usypać ogrom ny wał ziemi, 
ja k o  zaporę  przed parciem  osadów . Nic 
grozi jej przełam anie. W spółczesna te­
chnika obron iła  się skutecznie przed 
wypadkiem  rozlania się staw u osado­
wego co m iało miejsce w Iwinach na 
terenie starego zagłębia m iedzi. O chro­
ną wału jest po prostu  szeroka „plaża” , 
która zmniejsza napór zbiornika.

Na staw  w ybrano też miejsce ze słab­
szą ziemią. T ak przynajm niej głosiły 
ówczesne uzasadnienia. Miejscowi 
chłopi mówili inaczej. Nie chcieli oddać 
ziemi, dom ów , sadów. Cóż, przemysł 
m iał zawsze większą silę przebicia. Na 
do b rą  spraw ę, to przecież inaczej nie 
m ogło być. T aka  jest współczesna tech­
nologia. Jeszcze w 1980 roku  euforycz­
nie pisano: „ N ow y zbiornik Żelazny  
M ost jes t nie tylko  największym  iv świe­
cie tego typu, lecz- także najnowocześ­
niejszym . Jego realizacja musiała u- 
względniać potrzeby czterech kopalń 
tak, aby hydrolrunsport mógł się od­
bywać najkrótszą drogą... ”

Ówczesne zapisy cenzury, a  także 
interes K G H M  nie pozw alały pisać 
inaczej. Nic przepuszczano ani jednego 
m ateriału  dotyczącego negatywnych 
skutków  nagrom adzonych w zbiorniku 

dokończenie na str. 2
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- N ie u k a ra ł mnie, nie z a p y ta ł  
ly lko  od ra zu  w ym ien ił zam ki 
przypomina Baśka. - I zam kn ą ł ja k  
szczu ra  w  klatce.
Dwa dni potem z zapakowanym 

plecakiem, jak do szkoły, znów u 
ciekła. Tym razem zabrała pół mi­
liona, sygnet ojca i wideo. Trzy 
godziny później była u „Bonia” w 
Szczecinie.
- N ie chciałam  je j w  dom u - mowi 

matka „Bonia”. Uważa, że wszyst­
ko co się zdarzyło potem było z 
winy Baśki. - B yła  inn a n iż  inne, co 
p rzy p ro w a d za ł. A tak ie  z  dobrych  
dom ów  to najgorsze. P o w ied zia ­
ła m  więc: „Niech ona w ra ca  do  
siebie". To pojechali.
Matka „Bonia” nigdy nie podró­

żowała. Ma dlatego szczególny sen­
tyment do kart, które jej przysyłają 
bliscy i znajomi. Z pocztówek od 
„Bonia” i Baśki można ułożyć ma­
pę podróży. Ze Szczecina pojechali 
do Poznania nocnym pociągiem. 
Wcześniej łokciem owiniętym w 
kurtkę wybili szybę w  kiosku obok 
domu „Bonia" i zabrali papierosy. 
Łup wraz z sygnetem sprzedali na 
bazarze. Dwa dni później nadeszły 
pozdrowienia z Warszawy, Łodzi, 
Krakowa i Zakopanego.
Baśka była już w  ciąży. Jeszcze o 

tym nie wiedziała.
- P ien iędzy  nie s ta rczy ło  n a  d łu ­

go w ięc k ra d liśm y . - mówi beztros­
ko. - Jedzenie, ubran ie, coś na  
sp rzed a ż .
Ojciec Baśki nie próbował jej szu­

kać. Zgłosił zaginięcie na policji. W  
pracy brał nadgodziny.
- Dom się ro zp a d ł - przyznaje 

Anna. - C zasam i by łam  n aw et 
w ściekła . N a m nie sp a d ła  ich go­
rycz. żałość, ro zp a cz. Tak ja k b ym  
ja  u m ia ła  sobie ze  w szy s tk im  p o ra ­
dzić.
• ChłopakAnny zaproponował jej 
małżeństwo. Powiedziała: „Nie te­
raz”. Nadal nie może zdecydować 
się na : „Tak”. Została z ojcem. 
Tylko ona odwiedza Baśkę. Siadają 
obok siebie i dwie - trzy godziny 
milczą. Potem Anna wstaje i mówi: 
„Trzymaj się. Na mnie czas”. Baśka 
wzrusza ramionami.
- Moim zdan iem  ojciec nie popeł 

nil żadn ego  błędu - mówi sąsiadka.
- To chyba norm alne, że bojąc się o 
Basię, w id zą c  je j n ien a tu ra ln e  za  
chow anie po śm ierci m a tk i chciał ją  
m ieć na  oku. A że  za b ro n ił p r z y j­
m ow ać ko leżanki - śm ierć Ju styn y  
n as w szys tk ich  u d erzy ła .
Wróciła po wojażach sama. Rów 

nie nagle jak odeszła. Wyczekiwała 
tylko, gdy odjechał „maluch” ojca. 
Anna od razu spostrzegła ciążę.
- O  Boże - jęknęła. Potem usłysza­

ła szczegóły. W ynoś się, zab ijesz  
ojca.
Baśka spakowała plecak."' Nie 

krępując się sięgnęła po pieniądze 
w  kredensie. Nie powiedziała, że 
nie ma dokąd iść. Matka „Bonia” 
wygnała ją, gdy syn był poza do­
mem. Wieczorem rozdzwonił się te­
lefon. Anna była pewna, że chodzi o 
siostrę. Ojciec pierwszy podszedł 
do słuchawki. Długo słuchał. Cza­
sami odpowiadał: „Tak, jestem tu”. 
Potem aż żyły mu nabrzmiały, gdy 
wyduszał z siebie:
- P roszę z  n ią  zrob ić  cokolw iek. 

M nie je j los ju ż  nie in teresuje.
- T ato - wyszeptała Anna. - B asia  

jes t ...
- W iem - przerwał.
Baśka przyznaje, że wtedy po raz 

pierwszy poczuła się w  matni. „Bo­
nio” odkąd zaszła w  ciążę przestał 
się nią interesować. Może nawet 
specjalnie wyszedł z domu, aby ma­
tka zrobiła z nią porządek. Całą noc 
przesiedziała na schodach, w  ka­
mienicy, ale nie powrócił. Anna 
zamknęła dom. Może z tych ner­
wów, głodu i strachu, że odkryje się 
wszystko - kradzieże i włamania - 
Baśka poroniła.
- Dziecko, coś u czyn iła  ze  sw oim  

życiem  - zapytał lekarz w  szpitalu. 
Gdy jej było wszystko jedno. Opo­
wiedziała już policjantom dzień po 
dniu z „Boniem”. W  kraj poszły 
teleksy do komend policji z pyta­
niami o włamania na ich terenie.
- W iedzia łam , że  ta  d z iew czyn a  

to nic dobrego - powiedziała w 
drzwiach matka „Bonia” widząc 
mundury. Ale „Bonio” ma na swo­
im koncie jeszcze kilka innych wła­
mań bez udziału Baśki, na długo 
przed jej poznaniem.
- Po co ta  gadka?  - rzuca znów 

zaczepnie Baśka. - N ie m am  dokąd  
w rócić. P roszę w ięc m i nie za su w a ć  
o rodzin ie  i innych  takich bajerach. 
G d yb y  to było  - an i mnie, a n i ta m ­
tych w  tak im  dom u by nie było. I 
tego dom u też by nie było.
Anna też to wie. Ojciec Baśki nie 

przyjmie. Dla niego ona już nie 
istnieje. Co więc ma zrobić Anna? 
Grażyna C U D A K

W y g

Ż a ry  - m ieszkan iec Żar, in w a lida , za ra b ia  sp rzed a ją c  pa p iero sy  w  sw oim  
po jeżdzie  in w a lid zk im . Fot. M arek W oźniak

B o g a c i  s ą  w ś r ó d  n a s

dokończenie ze str. 1 
n igdy  ich nie liczy li. N ie było  n aw et 
na to czasu . D opiero od roku pra cu ­
je  w  firm ie  księgow y.

J e sz c z e  d o  n i e d a w n a  c z u l i  n a  
p le c a c h  d y s k r e tn e  s p o j r z e n ie  
m ie js c o w e j  w ła d z y ,  a le  o  w ie le  
b a r d z ie j  t r z e b a  b y ło  z w r a c a ć  u- 
w a g ę  n a  „ lu d  p r a c u j ą c y ” , k tó r y  
n ie  w y b a c z a  w y s ta w n o ś c i  ż y c ia . 
C h o c iaż  z ty m  n ie  b y ło  sp e c ja ln y c h  
k ło p o tó w , bo  o b o je  m a łż o n k o w ie  
p o c h o d z ą  ze  s k ro m n ie  ż y ją c y c h  ro ­
d z in . N ie  m a  z w y c z a ju  a f iszo w a n ia  
s ię  s ta n e m  p o s ia d a n ia . C o d z ie n n ie  
te ż  c a ła  ro d z in a  je s t  b a rd z o  z a ję ta . 
A le  czy  ta k i  s ty l  p re fe ru ją  ró w n ie ż  
sy n o w ie  licea liśc i?  O n i m a ją  ju ż  
w ła sn e  s p ra w y . S ta rs z y  j e s t  b a rd z o  
z w ią z a n y  z ty m  co m y śli i ro b i 
o jc iec . P rz e ją ł  je g o  ta le n ty  te c h n i­
c zn e . M łodszy  s ta w ia  s ię  p o n a d  ty ­
m i sp ra w a m i i c ią g n ie  go  b a rd z ie j  w  
k ie r u n k u  h u m a n is ty c z n y c h  d z ie ­
dz in . T e ra z  o b a j z g o d n ie  p ra c u ją  w  
w a rsz ta c ie  p rz y  sw o ich  m o to c y k ­
lach . N ik t za  n ich  teg o  n ie  z ro b i. J a k  
n a  c z ło w ie k a  b a rd z o  z a a b so rb o w a ­
n e g o  p ro w a d z e n ie m  b iz n e su , M iro ­
s ła w  S tę p a  z ad z iw ia jąc o  d u ż o  w ie  o 
sw y c h  d z iec iach .

W ty m  ro k u  firm a  p la n u je  o k o ło  
10 m ilia rd ó w  o b ro tu , z czeg o  4 m ld  
to  z y sk  o p o d a tk o w a n y  w  w y so k o śc i 
40 p ro c e n t . O d s a m e g o  p o c z ą tk u  to  
św ię ta  rzecz. D a je  to  d u ż y  k o m fo r t  i 
cza s  n a  m y ś le n ie  o ro z w o ju  firmy," 
z a m ia s t a  k o m b in a c ja c h . W p o ls ­

k im  b iz n e s ie  za  d u ż o  c z a su  i w y s ił­
k u  w k ła d a  się  n a  p o sz u k iw a n ia  ro z ­
w ią z a ń  p o z a p ra w n y c h . N ie k tó rz y  
są d z ą , że s ta ją c  s ię  p o s ia d ac za m i 
z ie le n ia k a  czy  h u r to w n i „ n ie  daj 
s ię ” , z a ra z  ro z b ijać  s ię  b ę d ą  lu k ­
su so w y m i sa m o c h o d a m i. W ydaje  
s ię , że  e p o k a  „ d z ik ie g o  k a p ita l iz ­
m u ” p o w o li d o b ieg a  k o ń c a . N a d ­
c h o d z i cza s  d la  p rz e d s ię b io rc ó w  
sp o g lą d a ją c y c h  w  p rz y sz ło ść .

W ła ś c iw ie  p o  co  S te p o m  ro z ­
w ó j?  P rz e c ie ż ,  g d y b y  z a t r z y m a l i  
s ię  n a  o b e c n y m  e ta p ie ,  w y s t a r ­
c z y ło b y  te g o  d la  k i l k u  p o k o le ń  n a  
d o s t a tn i e  ż y c ie . J e d n a k  w ła śc ic ie l 
firm y  p o s ia d a  c ec h ę , k tó ra  s tw o rz y ­
ła  w sp ó łc z e sn y  k a p ita liz m . T a  c e ­
c h a  to  d ą ż e n ie  do c ią g łeg o  ro zw o ju . 
Z aw sze  d o  p rz o d u . U S te p ó w  z a ­
c z y n a  s ię  d u ż y  n ie p o k ó j, je ś li  ty lk o  
co ś s to i w  m ie jscu . T rz e b a  w ięc  b y ło  
w y b ra ć  s ię  d o  W łoch  i z a k u p ić  n o w ą  
lin ię  p ro d u k c y jn ą .  Z ac zn ie  o n a  p r a ­
cę  ju ż  w  n o w y m  z a k ła d z ie . A le  to 
je s z c z e  m ało .
- D opiero chłopcy ro zw in ą  sk r zy ­

dła , za d b a ją  o firm ę, ale i w łasn e z  
niej p o ży tk i - m ó w i p a n i E lż b ie ta . 
My ju ż  nie um iem y się oderw ać od  
in teresu . Po trzech tygodn iach  u- 
rlop  sta je  się d la  nas nie do zn iesie­
nia.

A le  czy  sy n o w ie  z e c h c ą  k o n ty n u ­
o w a ć  d z ie ło  ojca?
- N ik t ich  do  teg o  n ie  z m u sz a  i m oże  
d la te g o  o b a j (o czy w iśc ie  k a ż d y  n a  
sw ó j sp o só b ) s ię  in te re s u ją .

M a c ie j S Z A F R A Ń S K I

Z i e l e ń  t o p i o n a  w  s z a r o ś c i
dokończenie :e  str. I 
metali ciężkich, powodujących wystę­
powanie chorób układu oddechowego, 
wątroby, nerek. Większość takich tez 
opiera się jednak o podejrzenia a nic 
pewniki. Nikt bowiem nic pokusił się o 
kompleksowe badania, pozwalające u- 
chwycić zależności między chorobami a 
sąsiedztwem stawu. Sondażowe bada­
nia mieszkańców Rudnej utknęły w 
sejfie Górniczo-I lutniczego Zespołu O- 
pieki Zdrowotnej, co jeszcze bardziej 
podnieciło wyobraźnię badanych ludzi. 
Aż dziwne, że nikt jasno nie chce wypo­
wiedzieć się na ten temat.
Jedno jest pewne. Zbiorniki mają 

negatywny wpływ na przyrodę. Wody 
są silnie zasolone. Podtapianie gruntów 
przyległych do zbiornika, działa na 
niekorzyść uprawnych ziem. Do dzisiaj 
nic wyznaczony został pas ochronny, 
więc uprawia się ziemię nawet w pobliżu 
stawu. Latem, kiedy plaża mocno wysy­
cha, staw oddaje setki ton pyłu, który 
pokrywa szarą warstwą okoliczne pola i 
lasy. Świerki chorują. Młode drzewa 
mają gałązki poskręcane, jak chore 
stawy człowieka. Trawy płowieją i wy­
sychają. Najbardziej przygnębiająco 
wygląda obszar stawu. Przywykliśmy 
przecież do widoku wody otoczonej 
pasmami zieleni. Do szuwarów, roślin 
wodnych, bujnicjących w lecie. Tutaj 
dominuje trudna nawet do fotografo­
wania szarość. Im bliżej środka zbior­
nika, tym woda staje się czystsza, ale z 
perspektywy rozległości i ona matowie­
je. Są miejsca, gdzie horyzont zlewa się 
/ powierzchnią stawu. W  słoneczny 
dzień jest to niesamowity widok, dający 
złudzenie piękna morza. Kiedy jednak 
popatrzymy na spękaną powierzchnię 
odwodnionej części stawu, wraca obraz 
przygnębienia i pustki, braku życia.
Powierzchnia stawu ulega powięk­

szeniu. W  tych częściach, gdzie natura

miesza się dopiero z szarzyzną, żyje 
ptactwo wodne. Skuszone widokiem 
gigantycznego jeziora przylatuje i za­
wiedzione odlatuje, zatrzymując się na 
obrzeżach, które jeszcze teraz wypeł­
niają wody opadowe, a wkrótce zajmie 
szarość. Na całym obszarze dominuje 
zapach, wyczuwalny już w wyrobiskach 
kopalnianych, potężniejący w zakła­
dach przeróbczych i rozchodzący się 
tutaj, jako zapowiedź walki z naturą, 
wonią kwiatów i lasu.
Co czeka mieszkańców Lubina i jego 

okolic? Wydobycie rudy miedzi potrwa 
jeszcze wiele lat. Żelazny Most już za 
kilka, kilkanaście lat wypełni się wzorem 
swego poprzednika. Czy więc K G H M  
zabierze kolejne, gigantyczne tereny? 
Myślę, że nie. Od lat duma się nad 
technologią odzyskania cennych metali 
zawartych w pyle osadowym. Na tym 
tle powstafo już wiele legend, głównie o 
Japończykach, którzy chcieli zawartość 
stawu wozić do swego kraju, by tam 
skutecznie zamieniać na srebro, złoto i 
kilkadziesiąt innych cennych metali. 
Byli i tacy, którzy w szlamach po­
flotacyjnych odprowadzanych do sta­
wu poszukiwali bryłek złota.
Prawda jest taka. Kończący się XX 

wiek dysponuje wreszcie technologią 
wykorzystania odpadów poflotacyj­
nych. Kombinat ma nawet propozycje 
sprzedaży osadów. Czy jednak warto? 
Przemysł wydobywczy rudy miedzi sta­
nie wkrótce przed kwestią opłacalności, 
która problematyczna będzie wraz ze 
zwiększającą się głębokością wyrobisk i 
ubożeniem złoża. Czy nie łatwiej sięgać 
do zawartości stawów? Jestem o tym 
przekonany, choć przecież jeszcze wte­
dy nie zacznie się spłacanie długu przy­
rodzie, której odebrano ogromną połać 
ziemi rodzącej.

Mirosław DREWS

S ta w  osadow y. Fot. M arcin  D rew s

W Y W I A D Y
•  C zy u p o r a ł  s ię  P a n  j u ż  z b a n a l ­
n y m i p r o b le m a m i  ż y c ia ?  M ia ł 
P a n  w  1989 r o k u  o t r z y m a ć  m ie s z ­
k a n ie  w  W a rs z a w ie . . .

Dostałem je i jestem bardzo 
szczęśliwy. Do tej pory mieszkałem 
w małym pokoiku z żoną i dziec­
kiem. Teraz m a m  69 metrów kwad­
ratowych i trzy pokoje. Ale zasied­
liłem je dopiero rok temu. Dachow- 
cy, którzy je wykańczali, gdy wyje­
żdżałem na koncerty pili. Dopo­
wiem, że na to swoje szczęście cze­
kałem 26 lat, albowiem przed tylu 
laty ojciec zapisał mnie do tej spół­
dzielni. Jak mówię to kolegom zza 
granicy to się śmieją i dziwią.
•  A r t y s t a  to  w ie c z n a  w ę d r ó w k a ,  
a  P a n  j a k b y  n a  p r z e k ó r  k u p i ł  
p rz e d  l a t y  d z ia łk ę  i s łu c h a  j a k  
t r a w a  ro ś n ie .. .

Tak. Teraz też wybieram się na 
nią, bo ... nie m a m  pracy. Ostatnio 
nikt mnie nie zaprasza. W  Polsce 
jest stosunkowo dużo muzyków, a 
jazz jest elitarny. Wszystko się od­
wróciło. Dawniej to ja odmawiałem 
nagrań i koncertów, bo były za psie 
pieniądze. Teraz praca studyjna by 
się przydała, ale jej jakby nie było. 
Dopiero ostatnio otrzymałem pro­
pozycję z telewizji nagrania teledy­
sku, uczestniczyłem w  sesjach na­
graniowych płyt Kazimierza Nale­
py i Edyty Geppert. Kiedyś nie 
brałbym się za to, ale na szczęście 
lubię jak pani Edyta śpiewa, a jej 
kompozytorem jest mój kolega He­
nio Albert więc... Ale dobrze że 
m a m  gdzie trawy słuchać.
•  C zy  w ię c  b y ły  t a k i e  m o m e n ty ,  
g d y  c h c ia ł  P a n  j a z z  p o rz u c ić ?  M o­
ż n a  ł a tw ie j  z a r a b ia ć  n a  ż y c ie  m a ­
j ą c  d y p lo m  w y ż sz e j  s z k o ły  m u z y ­
c z n e j...

To jest moje życie. Nawet gdy­
bym potrafił robić coś innego 
trzymałbym sie muzyki. Pomimo, 
że nie jestem spod znaku Barana 
a Koziorożca uparcie pozostał­
bym przy jazzie.
•  P r z e d  l a t y  s k ł a d a ł  P a n  d e k la ­
r a c ję :  c h c ia łb y m  g r a ć  w s z y s tk o  co 
s ię  r u s z a ,  w s z y s tk o  co  j e s t  m o ż ­
liw e . C zy  s ię  u d a ło ?

Hołduję tej zasadzie do dziś. 
Poszukuję, ale tym poszukiwaniem 
jest cały proces improwizowania. 
To właśnie jest fascynujące i wcią­
gające. To milion możliwości do 
wygrania. Tak jak w  szachach. Ale 
to też lata pracy i doświadczeń. 
Talent to zbyt mało.
•  L u b i  P a n  im p r o w iz o w a ć  t a k ż e  
w  ż y c iu .. .

Bardzo lubię gotować. Najchę­
tniej nie znając receptury uczę się. 
Lubię improwizować wszędzie. Na 
działce też wiele rzeczy robiłem 
sam. Dopóki nie była potrzebna 
krzepa.
•  M ó w i P a n  j a z z ,  a le  w s z y s tk o  

j a k b y  k r ę c i ło  s ię  w o k ó ł d o m u ...
Ogromną rolę ma dom. Żonę 

poznałem w  liceum muzycznym. 
Byłem w  drugiej klasie, gdy ona 
zdawała do niego egzaminy. Zoba­
czyłem piękną dziewczynę więc 
podszedłem do niej i powiedziałem: 
.Ożenię się z Tobą”. Wybuchnęła 
śmiechem. Starsze koleżanki ją u- 
przedzały: „on sprowadzi Ciebie na 
manowce”. Ale słowa dotrzyma­
łem. Dom z nią jest azylem, choć nie 
zawsze stosunki domowe układają 
się tak jak należy. Wszystko przez 
moje podróże.

W r a c a  P a n  d o  ż o n y  czy  d o  c ó ­
r k i  T in y ?  Z d a je  s ię  P a n  b y ć  z a f a s ­
c y n o w a n y  s w o im  d z ie c k ie m . T o  
j e j  im ię  j e s t  n a  P a n a  p ły ta c h .. .
- Wracam do obu. Ale, rzeczywiś­

cie, bardzo pragnąłem aby było 
dziecko w  domu, bo to ono tworzy d 
o m  . Taki jaki był u moich rodzi­
ców.
•  W ie m , że  d łu g o  p o t r a f i  P a n  

d o p r a c o w y w a ć  k o n c e r t .  C zy  p o ­
te m  s t a r c z a  P a n u  c ie r p l iw o ś c i  d la  
d o m u ?

Nie zawsze. Jestem z natury 
nerwowy. Ciepło domu robią moje 
kobiety, pies owczarek niemie­
cki „Tenor”: ostry dla obcych, 
przymilny dla mnie i Tina stra­
szna „przylepka”. Wszystkim rzą­
dzi żona. Że wstydem muszę przy­
znać, że poświęcam im strasznie 
mało czasu. Często wyjeżdżam, a 
wyjazdy człowieka deprawują. 
Dlatego, że jest to życie wieczorowo 
- nocne. W  domu jest mi bardzo 
trudno przestawić się na zwykły, 
codzienny czas. Przestawienie jest 
koszmarem. Proszę sobie wyobra­
zić: dwa tygodnie w  trasie, codzien­
nie koncert do północy, a rano 
długie spanie. A w  domu: wspólne 
śniadanie, dziecko musi iść do szko­
ły, odrobić lekcje. To właśnie jest 
normalne życie. Żona co pewien 
czas mówi: , M a m  tego dosyć”. Ale 
ona jest mądrą kobietą. Rozumie 
wszystko. Sama jest mu-

s a m e g o  s i e b i e

R o z m o w a  z  T o m a s z e m  S z u k a l s k i m ,  

ś w i a t o w e j  s ł a w y  s a k s o f o n i s t ą  j a z z o w y m

zy k ie m ; c zę s to  w y je ż d ż a ła  za  g r a n i ­
cę, b o  g ra  n a  s k rz y p c a c h  i śp ie w a . 
M im o to  c h y b a  je s te m  d la  n ich  p e w ­
n y m  c ię ża re m . D o p ie ro  po k i lk u  
d n ia c h  p o b y tu  p o tra f ię  s ię  d o  n ich  
d o s to so w ać .
•  N ie  ż ą d a  P a n ,  a b y  to  o n e  d o ­
s to s o w a ły  s ię  d o  a r ty s ty ?

N ie . B a rd z o  lu b ię  p a tr z e ć  j a k  
c ó rk a  j e  śn ia d a n ie , j a k  s ię  u czy  i g ra  
n a  p ia n in ie . O d n a jd u ję  w  ty m  sm a k  
ży cia .
•  M ó w i P a n ,  że  ż y c ie  m a  s w o je  
k o lo ry .  C zy m o ż e  P a n  p o w ie d z ie ć , 
w  j a k i c h  b a r w a c h  j e  P a n  w id z i?

O s ta tn io  n a s ta ły  d la  m n ie  c ię ż ­
k ie  c za sy  w ięc  i b a rw a  z sz a rz a ła , 
z ro b iła  s ię  c ie m n a . C h c ąc  u trz y m a ć  
ro d z in ę  m u sz ę  z a ra b ia ć  i ró w n ie

T om asz Szu ka lsk i

b a c z n ie  p a trz e ć ,  a b y  n ie  p o p e łn ić  
b łęd u .
•  Tym  błędem  może być c h a łtu ra ?

O n a , ja k  i n ie z a s a d n e  d y sp o n o ­
w a n ie  so b ą . Z d a rz a ło  m i s ię  ju ż  ta k . 
M ia łe m  p o te m  m o ra ln e g o  k a ca . T e ­
ra z  m y ś lę  n iec o  in aze j: u w a ż a m , że 
je s te m  n a  ty le  d o jrz a ły m  m u z y ­
k iem , że  c o k o lw ie k  b y m  n ie  ro b ił  to 
b ę d z ie  m o ja  m u z y k a . N a w e t g d y ­
b y m  z a g ra ł  w  re s ta u ra c j i .  C h o ć  w  
A n je ry c e  n ie  s z a n u je  s ię  lu d z i, k tó ­
rzy  w  p o s z u k iw a n iu  p ie n ię d z y  ro z ­
m ie n ia ją  s ię  n a  d ro b n e , n ie  id ą  s w o ­
ją  d ro g ą .
•  C zy  p o z a  p r a g n ie n ie m ,  a b y  
z n ó w  b y ł  r y n e k  ja z z o w y  m a  P a n  i 
in n e  m a r z e n ia ?

W iele  ich  m a m . C h c ia łb y m  
d o k o ń c z y ć  s ta w ia n ie  d o m u  n a  d z ia ­
łce , p o sa d z ić  w ie le  d rz e w  i m ieć  
sy n a , co  j e s t  n iem o ż liw e , bo  żo n a  
się  n ie  zg ad za . C h c ia łb y m  z m ie n ić  
sa m o c h ó d , bo  m a m  s ie d m io le tn ie ­
go  f ia ta  i ja k  ja d ę  w szy scy  się  za 
m n ą  o g ląd a ją . T o  d z iw n e  a le  w 
P o lsc e  ta k ic h  m a rz e ń  je s z c z e  n ie  
m o ż n a  sp e łn ić . G d y b y m  ży ł n a  Z a ­
chodzie, jak  niektórzy moi przyjaciele...
•  D la c z e g o  P a n  n ie  w y b r a ł  z a ­

g r a n ic y ?
T am  w szę d z ie  j e s t  m i ź le . T u  są  

m o je  k o rz e n ie . P o z o s ta ła  m a tk a  i 
b ra t.  N ie  w y o b ra ż a m  so b ie  żyć  
g d z ie  in d z ie j ch o ć  m ia łe m  w ie le  
p ro p o z y c ji p o z o s ta n ia  w  N ie ­
m cz ec h , S k a n d y n a w ii,  czy  w  S ta ­
n a c h . A ja  d łu że j n iż  m ie s ią c  d w a  
po za  k ra je m  n ie  w y trz y m y w a łe m .
•  Czy c ó r k a  p ó jd z ie  P a n a  ś la d e m ?

N ie c h c ia łe m  teg o . B a rd z o  p ó ź ­
n o  d o s trz e g łe m  w  n ie j ta le n t .  Z  n ią  
b y ło  in ac ze j n iż  ze  m n ą . J a  m a m  
s łu c h  a b s o lu tn y  i m a ją c  p ięć  la t  
z a śp ie w a łe m  C a m p a n e llę  P a g a n i­
n ieg o  w y s łu c h u ją c  j ą  ra z  w  ra d iu . 
P o n ie w a ż  m o ja  m a m a  b y ła  m u z y ­
k ie m  p o w ie d z ia ła  o jcu , że  m u sz ę  
b y ć  a r ty s tą .  O jc iec  n ie  c h c ia ł teg o , 
b y ł b a rd z o  k o n k r e tn y m  c z ło w ie ­
k iem , a le  ... M y ś la łem  p o te m , że ta k

się  o b ja w ia  ta le n t .  A u  T in y  j e s t  
in acze j. O ta c z a ją  w  d o m u  b ez  p r z e ­
rw y  m u z y k a . S łu c h a m y  w s z y s tk ie ­
go: m u z y k ę  k la s y c z n ą , ja z z , ro z ry ­
w k o w ą . S a m a  z ac zę ła  s ia d a ć  do  
p ia n in a  i p ró b o w a ć . W ca le  n ie  z a ­
m ie rz a łe m  je j p o s ła ć  do  s z k o ły  m u ­
zy cz n e j. P o p ła k a ła  się , g d y  p o w ie ­
d z ia łem : „ n ie  w szy scy  m o g ą  b y ć  
m u z y k a m i. M u sisz  w y b ra ć  so b ie  
k o n k r e tn y  z a w ó d ” . Ż o n a  z a p ro te s ­
to w a ła  i p o sz ła  T in a  do  sz k o ły . T e ­
raz , m a ją c  je d e n a ś c ie  la t ,  s ia d a  do  
fo r te p ia n u  im p ro w iz u je  i ju ż  k o m ­
p o n u je ...
•  U m ie  to  czeg o  P a n  n ig d y  n ie  
p o t r a f i ł . . .

T ak . F a s c y n u ją c e  j e s t  w  n ie j to , 
że  d o  ć w ic z e ń  n ik t  n ie  m u s i je j

Fot. K a z im ie r z  L igocki

n a g a n ia ć ,  g d y  m n ie  t rz e b a  b y ło . 
T in a  to  m o ja  n a jle p s z a  k o m p o z y c ja , 
m ój s u k c e s  ży c io w y .
•  D la c z e g o  w  t a k  w ie lu  f i lm a c h  
p u n k t e m  d r a m a t u  j e s t  o b r a z  s a ­
m o tn ie  g r a ją c e g o  s a k s o f o n is ty ?

N ie  w ie m , czy  u m ie m  o d p o ­
w ie d z ie ć  n a  to  p y ta n ie .  J a  te ż  b a r ­
d zo  c zę s to  g ra m  sa m  d la  s ieb ie . 
W y g ry w a m  s ieb ie . T a k  n a p ra w d ę  
to  j a  z a w sz e  g ra m  ty lk o  d la  s ieb ie . 
To m n ie  s ię  m u s i p o d o b a ć , a  n ie  
p u b lic z n o śc i.  D la te g o  n ie  z w aż a m , 
czy  g ra m  w  k lu b ie  k tó r y  m a  500 
osób , c zy  k i lk a n a ś c ie .  J e s te m  
w id o c z n ie  z w y k ły m  e g o is tą .
•  M oże  P a n  s o b ie  n a  to  p o z w o lić , 
b o  j e s t  m is t r z e m .. .

N ie k ie d y  t a k  m n ie  n a z y w a ją , 
a le  n ie p e w n ie  c z u ję  s ię  w  te j ro li, bo  
ta k ic h  m u z y k ó w  j a k  j a  n a  św ie c ie  
je s t  m n ó s tw o . S a m  z n a m  ta k ic h , 
k tó rz y  są  s to  ra z y  le p s i o d e  m n ie . 
A le  n ie c h  p o z o s ta n ie  t e n  „ m is t r z ” . 

R o z m a w ia ła  G r a ż y n a  C U D A K



R e d a g u j e :  S ł a w o m i r  G O W I N

A  M U R Y  R U N Ą ?
S z k o ln a  g a b lo ta , n a jg o rs z a  „ p u sz -  dz ił, że  w  w ie lu  „ p la c ó w k a c h  o-
k a ” d la  w y o b ra ź n i. „W o ln y  K w ad - ś w ia to w y c h ” je s t  je s z c z e  p a rę  m u -
r a t ”  rz u c ił  o s ta tn io  sw o im  w re d -  ró w  d o  ro z e b ra n ia .  T e  b a je ry  po-
n y m  o k iem  do  k ilk u  sz k ó ł i s tw ie r -  c h o d z ą  z V II L O  w  Z ie lo n e j G ó rze .

C z t e r e j  P a n c e r n i  c i ą g l e  w i e r n i !

•fUruitw.
* IHUmu. l.Uv'

OGŁOSZENIA 
z a  f r i k o

P O P -N E W S
Ś m i e r ć  S t e v e ‘a !

S te v e  M a rr io tt ,  4 4 -le tn i e k s - l id e r  
s ły n n e g o  w  la ta c h  6 0 -ty ch  z e sp o łu  
„ S m a li  F a c e s ” z g in ą ł w  p o ż a rz e , 
k tó ry  w y b u c h ł  w  je g o  d o m u  w  S af- 
f ro n  W a ld e n  k o ło  L o n d y n u .

„  S t o n e s 9i ”  
j e s z c z e  d a d z ą  
d o  p i e c a !

W sz y s tk o  w s k a z u je  n a  to , że  p ły ­
ta  „ F la s h p o in t” n ie  b ę d z ie  o s ta tn ią  
p ły tą  „ R o llin g  S to n e s ’ó w ” . K e ith  
R ic h a rd s  p o w ie d z ia ł  w  w y w ia d z ie  
d la  a g e n c ji  A sso c ia te d  P re s s ,  że  b y ć  
m o że  ju ż  w  p rz y sz ły m  r o k u  z e sp ó ł 
n a g r a  k o le jn y  a lb u m . „ K ie d y  b ę ­
d z ie  ju ż  p ły ta , p ra w d o p o d o b n ie  r u ­
s z y m y  w  t r a s ę ” .

P ły ta  „ F la s h p o in t” j e s t  p ią ty m  
a lb u m e m  k o n c e r to w y m  „ R o llin g  
S to n e s ’ó w ” (ch o ć  z n a la z ły  s ię  n a  
n ie j ró w n ie ż  s tu d y jn e  n a g ra n ia  
,H ig h  W ire ” i „ S e x  D r iv e ” ). N a  

p ły c ie  j e s t  te ż  s t a r y  s t a n d a r d  b lu e ­
so w y  „ L i t t le  R e d  R o o s te r” , w  k tó ­
ry m  „ R o llin g  S to n e s ’o m ” to w a rz y ­
szy  in n y  su p e rg w ia z d o r  ro c k a , E r ie  
C la p to n .

W 1991 r o k u  k a ż d y  z c z ło n k ó w  
z e sp o łu  m a  z a jm o w a ć  s ię  s p ra w a m i 
p ry w a tn y m i. N ie  o z n a c z a  to , że  p o  
28 la ta c h  w sp ó ln e g o  g ra n ia  z e sp ó ł 
ro z p a d a  się . M ick  J a g g e r  d e m e n ­
tu je  p o g ło sk i, j a k o b y  b a s is ta  B ill 
W y m a n  d e f in i ty w n ie  ro z s ta ł  s ię  z 
z e sp o łe m . W y m a n  n ie  u c z e s tn ic z y ł 
w  n a g ra n iu  te le d y s k u  „ H ig h  W ire ” . 
,B ill n ie  p rz y je c h a ł  d o  B ro o k ly n u , 

g d z ie  n a g ry w a liśm y , p o n ie w a ż  p a ­
n ic z n ie  b o i s ię  s a m o lo tó w ” p o ­
w ie d z ia ł J a g g e r .

M ik e  J a g g e r  m a  z a g ra ć  w  film ie  
„ F re e  J a c k ” . P rz e b y w a  o b e c n ie  w  
A tla n c ie , g d z ie  t r a ją  n a g ra n ia .

„ R o llin g  S to n e s ”  g r a ją  od  28 la t. 
„ O s ta tn ie ,  1 8 -m ies ięczn e  to u rn e e  
„ S te e l  W h e lls” je s z c z e  ra z  p o k a z a ­
ło, że  n a d a l  c z u je m y  r o c k a ” tw ie ­
rd z i K e i th  R ic h a rd s .

L i s t a  p r z e b o j ó w  
A l e k s a  i  D a r k a

Jesteśmy uczennicami Studium Nauczy­
cielskiego i Liceum Ekonomicznego w Go­
rzowie. Postanowiłyśmy odpowiedzieć na 
Waszą poprzednią listę następująco ją mody­
fikując. Oto nasza propozycja:
1. „1916” Motorhead
2. „STONE COLD CRAZY" Metallica
3. „TERROR ZONE” —  Kreator
4. „DEAD SKIN MASK” Slayer
5. „HANGAR 18” Megadcth
6. „DEYERS EVE” Metallica
7. „GOT THE TIME” Anthrax
8. „YEIL OF DESEPTION” Dcath Angcl
9. „ALL FOR NOTHING” D. R. I.
10. „MANDATORY SUICIDE" Slayer
11. „SOULS OF BLACK" Testament
12. „AGENT ORANGE” Sodom
13. „FIGHT FI RE WITH FI RE” Metalica
14. „SEPTIC SCHIZO” —  Sepultura
15. „EMPTY TANKRAD” Tankrad
16. „WHITE GALLERY” Morgoth
17. „SIXES AND SEVENS” —  Annihilator
18. „PAINKILLER” Judas Priest
19. „1MMORTIAL VISIONS” Obituary
20. „LOST IN THETW1LIGHT HALL" 

Blind Guardian
To byta nasza lista. A teraz mamy prośbę. 

Zajmujemy się heavy-metalem i chciałybyś­
my abyście przysłali nam jak najwięcej infor­
macji n. t. „Guns'n Roses”, będziemy bar­
dzo, bardzo wdzięczne! Adres: ul. Kochano­
wskiego 4/6 66-400 Gorzów Wlkp. Justyna i 
Marta. Czekamy!

G w iazdy światowego 
speedway’a

Prezentujem y sylwetkę ubiegłorocznego 
w icem istrza św iata Todda W iltshirc (A ust­
ralia), ur. 9.09.1968 r. w B ankstow n, Sydney. 
Pseudonim : T he Bill, pierwsza m iłość na-

O to  te k s t ju k i o trzym a liśm y o d  R adia „ M iś ”. Jest to  
przeprow adzon a  p rze z  nich ankieta  na tem a t seksu, 
m iłości, sym patii. P ubliku jem y ją  w naszym  cyklu  i  ja k  
zw yk le  czek a m y na polem iki.

C z y  s e x  j e s t  t e m a t e m
t a b u  w  P o l s c e ?i

M y ś lę , ż e  c h y b a  r a c z e j  n ie , 
b o  w  s u m ie  o s ta tn io  c o r a z  w ię c e j  
s ię  o  ty m  m ó w i. C h o c ia ż  n i e k t ó ­
rz y  lu d z ie  w s ty d z ą  s ię  m ó w ić  n a  
t e n  t e m a t  (b o ją  s ię ) , a  p rz e c ie ż  
j e s t  to  n o r m a ln a  lu d z k a  s p r a w a

j a k  k a ż d a  in n a .
- S e x ,  k i e d y  z a c z ą ć ?

K a ż d y  p o w in ie n  s a m  o  ty m  
z a d e c y d o w a ć  n ie z b y t  p ó ź n o  i 
n ie z b y t  w c z e ś n ie ,  m n ie j  w ię c e j  
s z e s n a ś c ie ,  s i e d e m n a ś c ie  la t .  W 
o d p o w ie d n im  c z a s ie  i w  o k r e ś ­
lo n y m  w ie k u ,  to  j e s t  n a jw a ż n ie j ­
sz e  o d p o w ia d a  A r t u r ,  u c z e ń  
L O  1 w  Z ie lo n e j  G ó rz e .

- K i e d y  m o ż n a  z d e c y d o w a ć  s ię  
n a  t e n  p i e r w s z y ,  p r z y s ł o w i o w y  
r a z ?

- C h y b a  w te d y  k ie d y  j e s t  s ię  ju ż  
d o j r z a ły m  p s y c h ic z n ie  i f iz y c z n ie  
c z ło w ie k ie m . M iło ść  n i e k o n ie c z ­
n ie  w ią ż e  s ię  z s e k s e m .  N a jp ie r w  
p o w in n o  b y ć  u c z u c ie ,  a  p ó ź n ie j  z 
b ie g ie m  c z a s u  łó ż k o , N IG D Y  O D ­
W R O T N IE ! T r z e b a  p o m y ś le ć  o 
ty m  n a p r z ó d  co  s ię  ro b i ,  a  n ie  j a k  
to  c z ę s to  b y w a  d o p ie r o  p ó ź n ie j  
p o n o s i  s ię  k o n s e k w e n c je .

- J a k i  j e s t  T w ó j  „ o b r a z ”  s y m ­
p a t i i ?

C h ło p c y  s ą  n ie d o j r z a l i  p s y ­
c h ic z n ie ,  m a ło la ty  w  w ie k u  17,18, 
19 l a t  c h c ą  s ię  ty lk o  z a b a w ić  z 
d z ie w c z y n ą .  N a to m ia s t  m ło d e  
k o b ie ty ,  b a r d z ie j  d o j r z a łe  p s y c h i ­
c z n ie ,  o c z e k u ją  n a  p r a w d z iw ą ,  
g łę b o k ą  m iło ść . W y s tę p u je  c z ę s to  
r o z c z a r o w a n ie ,  k t ó r e  s p o ty k a m y  
w  w ie lu  z w ią z k a c h .  O s o b iś c ie ,  a  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  k o b ie to m  p o le ­
c a łb y m  p o z o s ta ć  w o ln y m  p ta s z ­
k ie m , z a w s z e  b e z  ż a d n y c h  z o b o ­
w ią z a ń .  T a k a  j e s t  m o ja  r e c e p ta  
m ó w i i d o r a d z a  2 0 - le tn ia  G r a ż y ­
n a .

- C z y  s e x  j e s t  t e m a t e m  t a b u  w  
P o ls c e ?

N ie , w  ż a d n y m  w y p a d k u .  
S e x  j e s t  p r z y n a jm n ie j  d la  m n ie

d z ie c in n ie  p r o s t ą  s p r a w ą .  M a ­
m y  z  n im  d o  c z y n ie n ia  p r a w ie  
c o d z ie n n ie ,  t r z e b a  o  ty m  m ó w ić  
o tw a r c ie :  co?  g d z ie ?  j a k ?  k ie d y ?  
i le  ra z y ?  j a k  to  s ię  ro b i?  j a k  to  
w y g lą d a ?  U w a ż a m , ż e  j u ż  w  w ie ­
k u  p r z e d s z k o ln y m  n a le ż a ło b y  u- 
ś w ia d a m ia ć  d z ie c i  j a k  to  s ię  ro b i  
i tp .  A le  m ó w ić  p r a w d ę  i n ie  w c is ­
k a ć  k i tó w  o  j a k i e j ś  k a p u ś c ie  c zy  
b o c ia n a c h .  P r a w d a ,  p r a w d a  i j e ­

s z c z e  ra z  p r a w d a ,  ż e b y  d z ie c i  i 
m ło d z ie ż  z n a ła  p o d s ta w o w e  w ia ­
d o m o ś c i  n a  t e m a t  s e x u ,  a  n ie  
d o w ia d y w a ła  s ię  o d  k o le g ó w , k o ­
l e ż a n e k  tz w . w z a je m n e  u ś w ia ­
d a m ia n ie .

- J a k a  j e s t  w  r z e c z y w is to ś c i  
m i ło ś ć ?  J a k a  p o w i n n a  b y ć ?

J e s t  b a r d z o  c z ę s to  t r a g ic z n a ,  
n p . j a  k o c h a m ,  a  O n  n i e s te ty  n ie . 
C o  m a m  w  ta k ie j  s y tu a c j i  z ro b ić ?  
O d k o c h u ję  s ię  (c z a s  g o i  r a n y ) ,  
z n a jd u je  s ię  n o w y  c h ło p ie c  (n a  
z r a n io n ą  m iło ś ć  p o t r z e b n a  j e s t  
n o w a  m iło ś ć  p r a w d z iw a ) ,  a le  
z n o w u  m n ie  r z u c a ,  a lb o  j a  G o , 
p o n ie w a ż  n ie  o d p o w ia d a ją  m i  j e ­
g o  p e w n e ,  z b y t  r a ż ą c e  w a d y . T r u ­
d n o  j e s t  z n a le ź ć  w e  w s p ó łc z e s ­
n y m  ś w ie c ie  k o g o ś  b l is k ie g o ,  k o ­
c h a ją c e g o ,  o d d a n e g o .  M iło ść  p o ­
w in n a  b y ć  p r z e d e  w s z y s tk im  p r a ­
w d z iw a ,  s z c z e r a  i w ie r n a ,  n a  to  
n ie  m a  r e g u ły .  P o le g a  o n a  c h y b a  
n a  ty m ,  ż e  d w o je  lu d z i  s ą  z e  s o b ą  
s z c z ę ś l iw i.  K a ż d a  m iło ś ć  j e s t  
p r z e lo tn a ,  w s z y s tk o  p r z e m ija .

- S e x ,  k i e d y  z a c z ą ć ?  Z a p y t a ­
łe m  s t a r s z ą  k o b ie tę .

W ie  p a n ,  w  n a s z y c h  c z a s a c h  
z a c z y n a ło  s ię  p ó ź n ie j ,  to  b y ł  
g r z e c h ,  ro d z ic e  z a b r a n ia l i .  D z i­
s ia j  j a k  w id z ę ,  to  m ło d z ie ż  b a r d z o  
w c z e ś n ie  z a c z y n a ,  z a  w c z e ś n ie .

- C z y  p a n i  t o  p o t ę p i a ?
T r u d n o  m i p o w ie d z ie ć ,  m a m  

c ó r k i ,  w n u c z k ę  1 4 -s to le tn ią .  C h y ­
b a  w te d y ,  k ie d y  k o b ie t a  w ie ,  j e s t  
p e w n a ,  że  t e g o  w ła ś n ie  c h c e ,  m a  
c h ło p c a ,  k tó r e g o  k o c h a  i o b o je  
w ie d z ą  c z e g o  p o  s o b ie  o c z e k u ją ,  
to  w te d y  m o ż n a  m ó w ić  o  s e x ie .  
S e x  to  j e s t  c o ś  n o r m a ln e g o ,  z a ­
w s z e  w y s tę p o w a ł .  P r z e c ie ż  d z ię ­
k i  n ie m u  j e s t  u t r z y m a n e  lu d z k ie  
p o k o le n ie .  K i lk a  w a r u n k ó w  m u s i  
b y ć  s p e łn io n y c h ,  a  n ie  t y lk o  z a ­
c h c ia n k a .

- J a k  d a w n i e j  w y g l ą d a ł a  m i ­
ło ś ć ?

C h a .. .  c h a . . .  o  w s z y s tk im  
w ie d z ie l i  r o d z ic e ,  o  k a ż d y m  j e d ­
n y m  s p o tk a n iu .  P a n i e n k i  c z ę s to  
s ię  o b i  iż a ły . M ę ż c z y z n a  z a b ie g a ł  
p r z e d e  w s z y s tk im  o w z g lę d y  r o ­
d z ic ó w , a b y  z d o b y ć  ic h  z a u fa n ie ,  
to  b y ła  p r a w ie  j e d y n a  d r o g a  do  
d a m y .  M ło d z ie ż ,p o d o b n ie  j a k  i 
d z is ia j  b y ła  k o c h l iw a  u c z u c io ­
w a  j a k  t e r a z ,  p o d  ty m  w z g lę d e m  
n ie w ie le  s ię  z m ie n iło .

Fot. L e s z e k  K r u tu ls k i-K r e c h o w ic z

N ie  p y t a j c i e  n i g d y  C Z E M U  n ie  
m a  D Ż E M U  !?!?!?

O to  „ d ż e m is ty ” u ś m ie c h  l id e ra  
z e s p o łu ,  k tó r y  d e d y k u je m y

w s z y s tk im  W A F L O M ! U ś m ie c h  

m o ż n a  b y ło  p rz y ją ć  o so b iśc ie  p o d ­

c z a s  k o n c e r tu  15 k w ie tn ia ,  w  sa li 

„ A r le k in a ” w  Z ie lo n e j G ó rze .

Pierw szego czerwca tuż kolo runka, 
Na .ślubnym kobiercu zasiądzie parka. 
Małgosia : Boników i Krzyś z Michalaków, 
w ejd ą vt’ k r ą g ,,d o ro ś la k ó w  
J a  k o r z y s ta ją c  z e  sp o so b n o śc i,  
Życzę Wam szczęścia i pomyślności. 
B y W asze gn iazdko cieplutkie było, 
D łu g o  i s ło d k o  b y  W a m  s ię  ż y ło .

Przyjaciółka 
Agnieszka (MAJKA)

O s t a t n i  
f i l m  D e a n a
Jett Rink jest tylko pomocnikiem 

na olbrzymiej farmie „Reata" w  Tek­
sasie. Ale Jett jest ambitny. Tysiące 
hektarów ziemi należą do rodzeństwa 
Bick'a i Luizy Benedickt. Bick nie 
cierpi Jetta, lecz jego siostra sprzyja 
mu. Gdy Luiza umiera po wypadku z 
koniem, Jett dziwi się, że odziedziczył 
kawałek ziemi. Bick chce ją natych­
miast odkupić, tym bardziej, ze jego 
żona robi piękne oczy do Jetta.
Jett chce dowieść, że jest mężczyz­

ną. Wyśmiewany przez wszystkich, 
buduje drewniany szyb naftowy. Jett 
zaczyna dobrze prosperować, staje 
się naftowym milionerem. Ale wszys­
tkie stojące przed nim kłopoty jeszcze 
się nie urzeczywistniły.
„Giganci" —  byl to trzeci i ostatni 

film z Jamesem Deanem. Tydzień po 
skończeniu pracy nad filmem, mając 
24 lata, James Dean ginie w  wypadku 
samochodowym. Kierowca forda nie 
zauważył jadącego do Salinas po­
rsche aktora. James, którego wszyscy 
nazywali Jimii byl ̂ ynem dentysty. 
Studiował prawo, które porzucił 
chcąc poświęcić się aktorstwu.
Został buntownikiem kina, z którym 

jeszcze dzisiaj identyfikuje się mlo- 
dziez. Jest jej bożyszczem (Opr. RP)

To było 20 lat temu

K o c h a n y m  rodzicom 
Genowefie i Stanisławowi 
T O M E C K I M

córka Ania

1. „WIND OF CI1ANGE” Scorpions
2. „LET THERE BE LOVE" Simplc 

Minds
3. „MAD ABOUT YOU” Sting
4. „INNVENDO” Quccn
5. „CREAZY” Scal
6. „RHYTHM OF MY HEART” Rod 
Steward

7. ..ALWAYS ON THE RUN” Lenny 
Kravitz

8. „BE MY SIDE” !nxs
9. „HIGH WIRE" Rolling Stones
10. „HEARTBREAK STATION” Cin- 

dirclla
11. „AUBORGE” Chris Rca
12. „JOYRIDE" Roxctlc
13. „LOSINGMY RELIGION” R.E.M.
14. „THE ONE ANDONLY" Chesney 

Hawkes
15. „DONT BELIVE HER" Scorpions
16. „JUST THE WAY IS BABY" The 

Rembrands
17. „DISAPPEAR" lnxs
18. „I’VE BF.EN THINS ABOUT YOU”

Londonbeat
19. „ALL THIS TIME" Sting
20. „LRYING IN THE RAIN" A-Ha

rzeczona Linda, rodzina: rodzice M clda i Bill 
o raz  siostra Kiona. T odd  s tartu jąc  w lidze 
brytyjskiej m ieszka w M aidstone (hrabstw o 
K ent), jego  hobby to: narty  w odne, sąuash  i 
lenis ziem ny, ulubiona m uzyka. R oxette, 
ak torzy: H ether Locklcar i Robin W illiams, 
ulubione kolory: czerw ony oraz  bialo-niebie-. 
ski. Z a  najlepszą indyw idualność w sporcie 
uważa m aratończyka Stcve M onagetti.

S tartu je  w brytyjskim  klubie Reading, a 
poprzedn io  jeździł w W im bledonie. S tartuje 
na m otocyklach  włoskiej firmy G M  (ram a 
G oddena). U lubiony to r: B radford, na  k tó ­
rym w 1990 r. zdobył ty tu ł w icem istrza 
św iata. B ardzo ceni sobie także tytu ł wice­
m istrza p a r zdobyty w ubr. z Lcigh Adamsem. 
W zorem  żużlowca pozosta je  dla 23-letniego 
A ustralijczyka - H ans Nielsen (D ania).

S ponsoram i T . W iltsh iresą: K cnning H ire, 
G M , G oddcn , PD  L eathers, T alon . Iwis 
C hains. C haleslow n T oyota. W sezonie 1991 
W iltshirc podpisał k o n trak t z ll-ligow ym  
W łókniarzem  C zęstochow a. M S

F ot. K r u -K r e
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P R Z E G R A N A
Edward JABŁOŃSKI

C z ę s t o  s ia d a  z m ę c z o n a  w  k u ­
c h n i  p r z y  p ie c u  i p a tr z y  o b o j ę t ­
n y m  w z r o k ie m  n a  p r z e s u w a j ą c e  
s i ę  p o s t a c i e  d z ie c i  i w n u k ó w .C a ­
ł e  ż y c i e  p o ś w i ę c i ła  t y lk o  im .

G dybym  m ogła  co fn ą ć  cza s , m ów i 
pani Zofia L., n igd y  bym  nie zgod ziła  
się  na p o w tó rzen ie  t e g o  c o  przeżyłam  
i harów k ę od  św itu  d o  n o cy . N iew ie le  
m iałam  rad osn ych  ch w il w  c ią g u  s ie ­
d em d z ies ięc iu  lat życia . C hyba tylko  
na początku  d z iec iń stw a , gd y  zył o j­
c iec ... oraz p o  śm ierci m ęża, przez 
którego  ty le w ycierp ia łam . Jak m ia­
łam  sied em  lat o jc iec  zginął w  w y p a d ­
ku, i od  ta m teg o  dnia m arzyłam, aby  
u c ie c  z dom u, od  ko lejnych  matki 
k o ch a n k ó w  i ro d zeń stw a , które p o z o ­
staw ia li p o  so b ie . Przysięgłam  so b ie  
w ó w c z a s , ze  jak d o ro sn ę , b ęd ę  m iała

im d a ć  c o  zjeść . P on iem ieck ich  m ebli, 
które zgrom ad ziliśm y w  trzech p o k o ­
jach z kuchn ią , było  za m ało. D zieci 
sp a ły  w  n o g a ch , p o  d w o je , troje. Po  
trójce sy n ó w , w  c iągu  ośm iu  lat uro­
dziłam  je sz c z e  sied m ioro  z których  
jedna  córka zmarła. M iałam  d z ie w ię ­
cioro d zieci, p ięc iu  sy n ó w  i cztery  
córki. B ieda  aż p iszcza ła . J ed liśm y  
kartofle i c h le b  z m argaryną. C zęsto  
p om agali nam  sąsied zi w id zą c , że  nie 
dajem y so b ie  ze  w szystk im  rady. 
Przynosili u ży w a n e  ubranie i buty.

W 1 9 6 0  r. zosta łam  sam a z dziećm i. 
R ajm und w y sz e d ł rano d o  pracy i nie 
w rócił. C zekałam  kilka dni ob aw ia ją c  
się  n a jg o rszeg o , a p o tem  zg łosiłam  na 
m ilicję. Po d w ó c h  ty g o d n ia ch  d o s ta ­
łam  w ia d o m o ść , że  w y jech a ł na 
Śląsk , g d z ie  m ieszka z żo n ą  i dw ójką

norm alną rodzinę i najw yżej d w o je , 
troje dzieci. S ta ło  s ię  jednak inaczej.

M ężczyzn  unikałam  jak ogn ia . Kilku 
c h ło p c ó w  z n a sz e g o  m iasteczka na 
P olesiu  p ró b o w a ło  u m aw iać s ię  ze  
m ną, jed en  taki Karol n a w et ch cia ł się  
o św ia d c z y ć , a le  byłam  tw arda. P o ­
sta n o w iła m , że  m ężem  zo sta n ie  tylko  
ten , k tórego  ja w yb iorę  i p ok och am .

G dy w y b u ch ła  w ojn a  m iałam  1 8  
lat, jed yną  su k ien k ę i s ied m ioro  ro ­
d zeń stw a , którym za jm ow ałam  się , b o  
matka nie m iała czasu  najm ując s ię  d o  
pracy w  d om u  w ła śc ic ie la  C ukrow ni. 
C hyba brat S ła w ek  był od  n ieg o , taki 
był p o d o b n y .

Z aw ia d o m ien ie  o  w y jeźd z ie  na ro­
b oty  d o  N iem iec  w  1941  r. przyjęłam  
n a w et z radością . M iałam  d o ść  g a ­
rów , prania i sprzątania. Tylko przy 
p o żeg n a n iu  od czu ła m  skurcz w  sercu , 
gd y z  szk od a  b yło  mi d z iec ia k ó w . Po  
sz e śc iu  d n iach  znalazłam  się  w  b a w a ­
rskiej w s i u bauera. M ie jsc o w o ść  była 
nieduża  a u k a żd eg o  n iem ie ck ie g o  
g o sp o d a rza  p ra co w a ło  d w ó c h , trzech  
P olak ów . B yło  lato i na n o c  sp ę d z a n o  
nas d o  s to d o ły  przerobionej na n o c ­
le g o w n ię . J e s ie n ią  i zim ą m ieszk a liś­
m y u go sp o d a rzy .

Tam nie czu ło  s ię  w ojn y . M iejs­
c o w y  policjan t był staruszkiem  i n ik o ­
mu n ie zrobił krzyw dy. P o z w o lo n o  
nam  n a w e t  ch o d z ić  na p o ta ń có w k i 
d o  sąsied n iej w si. Bauer Krauze, u 
k tó ie g o  p racow ałam , c z ę s to  bronił 
m nie przed sw o ją  żon ą , p o d ejr zew a ­
jącą g o  o  am ory. N ic ta k ie g o  p o m ię ­
dzy nami n ie było. „Am ory" o g ra n i­
cza ły  s ię  d o  s ło w a  gut, g d y  c o ś  zro b i­
łam w  d om u  p o  je g o  m yśli, c z e g o  nie  
um iała bau erow a.

R ajm unda p oznałam  na p o ta ń c ó w c e .  
Był d z ie s ię ć  lat starszy o d e  m nie i 
tw ierdził, ż e  jest kaw alerem . Tak m nie  
om am ił, ze  p o  kilku d n iach  zaczę liśm y  
sy p iać  ze  sob ą .

Pod k o n iec  w o jn y  ok aza ło  się , że  
jestem  w  ciąży . W  czerw cu  1 9 4 5  r. 
p ojech a liśm y  transportem  d o  N ow ej  
S oli, a p otem  d o  G ło g o w a . M iasto  
było  straszn ie zn isz c z o n e  i ch cia łam  z 
n ieg o  u ciek ać d o  matki, która z ro ­
d zeń stw em  znalazła s ię  w  ok o lica ch  
R adom ia. N ie p o zw o lił na to  Raj­
m und. W zięliśm y ślu b  i na początku  
1 9 4 6  r. urodziłam  J ó zk a . Po roku 
przyszedł na św ia t W acek , a w  gru d ­
niu te g o  sa m e g o  roku M ietek. N ie 
w iem  d la c z e g o  d ecy d o w a ła m  się  na 
kolejne d zieci. Były dni, że  n ie m iałam

Fot. W ła d ym ir B a za n

d orosły ch  dzieci. O kazało się , że  nie 
był kaw alerem , c o  przez w ie le  lat 
ukryw ał przede m ną. G dy n ie  m óg ł 
so b ie  d a ć  rady z utrzym aniem  licznej 
rodziny, uciek ł p o z o sta w ia w ją c  m nie i 
d z iew ięc io ro  dziec i bez śr o d k ó w  d o  
życia. M usiałam  p o d jąć  pracę sp rzą­
taczki za 6 0 0  zł m iesięczn ie .
' P rzysąd zon ych  a lim e n tó w  n ie p ła ­

cił. N ie raz m usia łam  żeb rać u s ą s ia ­
d ó w  o  ch leb  i kartofle, b o  g łód  z a ­
g ląd ał nam  w  oczy . G dy z a leg ło śc i 
przekroczyły 1 0 0  tys. zł, k w o tę  na 
ó w c z e sn e  cza sy  ogrom n ą, i groziło  
m ężo w i w ięz ien ie , przyjechał d o  G ło ­
g o w a  i p o zo sta ł na sta łe . W ybaczyłam  
m u, b o  n ie m iałam  siły  ani zdrow ia, 
aby w y ży w ić  i utrzymać liczną rodzinę.

Na w y k sz ta łcen ie  d ziec i n ie m ie liś ­
m y p ien ięd zy . N aukę k oń czy ły  naj­
c zęśc ie j  na p o d s ta w ó w c e . M iałam  
nadzieję, że  żyjąc w  b iedzie , w yjdą na 
ludzi i na starość  b ęd ę  m iała w  nich  
oparcie. N ieste ty  sta ło  s ię  inaczej. 
S y n o w ie  jed en  p o  drugim  szli d o  
w ięz ien ia  za kradzieże i p ob ic ia . Z 
córek  jed y n ie  H ela ukoń czyła  t e c h ­
nikum  i u łożyła  so b ie  ży c ie  w  w oj. 
szczec iń sk im . Z d oln y  był M ietek, p o ­
trafił sam  zrobić m ając 1 6  lat gitarę  
elek tryczną i grać na niej ze  słu ch u , 
ale bracia d op row ad zili d o  rozbicia  
je g o  sz c z ę ś liw e g o  m a łżeń stw a  i a l­
koh olizm u . W  żadnej pracy nie z a ­
grzali d łu g o  m iejsca . N ajm łod szy  syn  
umarł kilka lat tem u p o  zw iązan iu  się  z 
rozw ód k ą, która m iała troje d ziec i, i z 
nim czw arte. P raw ie każdy syn  ma 
nien orm aln e d z ieck o  p ło d z o n e  i ro­
d z o n e  p o  p ijanem u. Ż aden n ie u łożył 
so b ie  n orm aln ego  życia , w ią żą c  s ię  na 
krótko, m ięd zy  w yrokam i, z kobietam i 
ty le w artym i, c o  on i. Córki trafiły n ie ­
c o  lepiej.

Przez 4 5  lat m ieszkam  w  tym  s a ­
m ym  m ieszkan iu . N o w y c h  m ebli tro­
c h ę  przybyło, b o  kupił je z ięć , cink- 
ciarz. W  jednym  pokoju  śp ią  n a jc z ę ś­
ciej pijani sy n o w ie , którzy akurat nie  
sied zą  w  w ięz ien iu . Na w ó d k ę  mają, 
b o kradną.

M ąż Rajm und zmarł przed p ię c io ­
ma laty. G dy żył dziw iłam  s ię  na 
początk u, że  tak o czy ta n y  cz ło w iek , 
który „połykał"  książki m o że  s to c z y ć  
się  na d n o . Zapił s ię  w  c za s ie  libacji z 
synam i.

P a t r z ą c  n a  p r z e s u w a j ą c e  s ię  
p rz e d  o c z y m a  o b r a z y  z z p r z e ­
g r a n e g o  ż y c ia  c z ę s t o  m a r z ę ,  a b y  
t e n  k o s z m a r  s k o ń c z y ł  s ię  ja k  n a j ­
s z y b c ie j .  C h y b a  ty lk o  B o g u  z a ­
w d z ię c z a m ,  ż e  w y t r z y m u ję .

W  życiu prawic każdego człowieka 
zdarza się dzień załamania. Dzień pod­
sumowań, rozważań nad przeszłością i 
sensem dalszego życia. Do głowy nie­
rzadko przychodzą myśli o samobójst­
wie, o skończeniu z sobą. Tak naprawdę 
to myśli o życiu - jeśli nie dalszym, to o 
tym co minęło...
To małżeństwo przez parę lat żyło 

zgodnie. Marek mocno przeżył wyrok 
lekarza - jest bezpłodny! Postanowił 
odejść od Grażyny i znaleźć sobie inną 
kobietę z dzieckiem. Żona zaś zyska 
szansę związania się z mężczyzną, z 
którym będzie miała dziecko. Grażyna 
sprzeciwiała się takiemu rozwiązaniu 
ich życiowego problemu. Kochała go i 
ostrzegła, że jeśli od niej odejdzie - to 
odbierze sobie życie.
Ponieważ Marek nie widział przy­

szłości z żoną, zaczął coraz częściej

krzyw dę, ja k ą  ci wyrządziłem, że pozos­
tałaś nadal w pracy i stanęłaś przed  
obliczem kom isji weryfikacyjnej pałają­
cej olbrzymią nienawiścią wobec wszyst­
kiego, co nosiło nazwę SB . N ie mogę im 
wybaczyć, że  Ciebie, istotę na wskroś 
uczciwą i wraź/>■ / na każdą krzywdę  
ludzką przyrównali do tych z SB , k tórzy  
naruszali prawo i godność ludzką. Gdzie 
są te nauki kościoła, pod  k tórym i rzeko­
mi, występują wszyscy bądź co bądź 
członkowie komisji?!”.
Gwoli wyjaśnienia, żona pułkownika 

Jerzego S. również była zatrudniona w 
SB, w tzw. pionie pomocniczym, czyli w 
archiwum. Również ona nie została 
zweryfikowana przez komisję do dal­
szej pracy w policji.
Charakterystyczne, że samobójstwa 

popełniają częściej mężczyźni niż kobie­
ty. W  wielu przypadkach czynu tego

jak dotąd nie ujawniono takich powo­
dów samobójstw.
Wydaje się, że nie wolno przechodzić 

obojętnie obok istniejącego realnie zja­
wiska, jakim są samobójstwa. Oznacza­
łoby to bowiem, że wolność jednostki i 
jej prawo do wyboru posunęliśmy do 
tego stopnia, że obojętne jest nam, 
dlaczego człowiek odchodzi ze społe 
czeństwa lub usiłuje to uczynić. A prze­
cież podstawową zasadą człowieka jest 
zachowanie życia.
Według profesora B. Hołysta ważną 

przyczyną uzasadniającą wagę zapo­
biegania nie tyle samobójstwom, ile 
skłonnościom do nich jest konieczność 
zainteresowania się losem ludzi, którzy 
często nie znają wszystkich możliwości 
rozwiązywania swych problemów, a 
zatem nie są świadomi dokonywanego 
wyboru. A przecież - jak to ktoś określił

S a m o b ó j s t w o  t o  k r z y k  o  r a t u n e k

ODRZUCILI SIEBIE I INNYCH
Andrzej WŁODARCZAK

nocować u kolegów. Tam któregoś 
dnia odwiedziła go Grażyna. Zaprosiła 
wraz z kolegą do domu, postawiła 
wódkę. Kolega wrócił do domu. oni 
poszli razem spać. Rano powiedział jej. 
że odchodzi definitywnie. Zabrał ze 
sobę wszystkie rzeczy. Na pożegnanie 
pocałował ją. Na odchodnym usłyszał, 
że nigdy już jej żywej nie zobaczy. Gdy 
wrócił wieczorem dowiedział się od 
sąsiadów, że żona powiesiła się...
W  mieszkaniu zjawili się policjanci. 

Zbadali okoliczność śmierci. Uznali ten 
przypadek za samobójstwo. Po zasięg­
nięciu opinii biegłego prokurator wydał 
postanowienie o umorzeniu dochodze­
nia przed jego wszczęciem wobec braku 
znamion przestępstwa. Dochodzenie 
nie ujawniło bowiem działania osób 
postronnych.
W  województwie gorzowskim nie pro­

wadzi się statystyki dotyczącej liczby 
popełnionych samobójstw. Notuje się ich

dokonują pod wpływem alkoholu. Wśród 
samobójców sporą część stanowią osoby 
leczące się na choroby psychiczne, które 
też są najczęstszą przyczyną targnięcia 
się na własne życie. Inne powody to 
przewlekła choroba, nieporozumienia 
rodzinne, zawód miłosny i lęk przed 
samotnością. Samobójstwa najczęściej 
popełnia się przez powieszenie, skok z 
wysokości i zatrucie.
Według opinii profesora Brunona 

I lołysta, autora głośnej książki „Samo­
bójstwo - przypadek czy konieczność”, 
samobójstwo jest wyborem pomiędzy sy­
tuacją, której jednostka nie może lub nic 
potrafi sprostać a sytuacją, w której nie 
będzie trzeba podejmować żadnych wysi­
łków zmierzających do regulowania swo­
jego stosunku do otaczającego świata. 
Jest to zatem - na prawach paradoksu - 
decyzja unikania decyzji i wyborów 
jako procesu towarzyszącego człowie­
kowi przez całe życie.

rocznie około setki, a zatem kilka razy 
więcej aniżeli zabójstw. Oczywiście go­
rzowscy policjanci mają większe zmart­
wienia z przestępczością kryminalną i 
gospodarczą niż z samobójstwami. Pro­
blem jednak istnieje i zdaje się narastać 
w ostatnich miesiącach.
Paweł, gdy postanowił pożegnać się ze 

światem, miał 20 lat i uczył się w szkole 
pomaturalnej. Zrazu szło mu dobrze. 
Potem pojawiły się problemy ze wzro­
kiem, a w ślad za nimi - gorsze wyniki w 
nauce i załamanie psychiczne. Kolegom i 
rodzicom opowiadał rozżalony, że z ta­
kim słabym wzrokiem nigdy nic znajdzie 
sobie pracy. Ani - dziewczyny.
Całymi dniami nic wychodził z domu. 

Parę razy próbował otruć się tabletkami, 
lecz zawsze na czas interweniowali rodzi­
ce. Miał do nich o to wielki żal. Tak 
przynajmniej mówił. Aż niedawno spa­
kował swe rzeczy do szmacianej torby. 
Nie wyszedł jednak z 12 piętrowego 
budynku, lecz wdrapał się na dach i 
skoczył. Martwego znaleźli przechodnie. 
Rodzice przeżyli szok.

„Paweł zamachu samobójczego doko­
nał z  powodu depresji psychicznej - 
brzmiała konkluzja prokuratora. - Z e ­
brane w sprawie materiały nie dostar­
czyły danych na karygodne działanie 
osób trzecich i dlatego po rozpatrzeniu 
materiałów wobec braku znamion prze­
stępstwa dochodzenie um orzono ''.
Jesienią zeszłego roku głośnym echem 

nie tylko w Gorzowie odbiła się samobój­
cza śmierć pułkownika Jerzego P., byłe­
go funkcjonariusza Służby Bezpieczeńst- 
wa. „W ybacz m i ten desperacki krok - 
napisał do żony zanim zamknął się w 
swym samochodzie i wężem wpuścił 
doń spaliny. - Czuję olbrzym i ból i

R y s .  D orota  K om ar-Z m yślon y

Mówiąc inaczej - samobójstwo to 
krzyk o ratunek. Samobójca nie chce 
umrzeć. On tylko nie może dłużej żyć. 
Również badania Światowej Organiza­
cji Zdrowia wykazują, że samobójstwa 
są często popełniane raczej w wyniku 
„wołania o-pomoc” niż jako zdecydowa­
ne pragnienie rozstania z życiem.
Każdy przypadek samobójstwa moc­

no porusza opinię społeczną, a zwłasz­
cza rodzinę i znajomych zmarłego. Wy­
daje się, iż fałszywym jest pogląd jako­
by samobójstwa były problemem wsty­
dliwym. Nic powinno być tematów 
wstydliwych. Należy tylko jasno sta­
wiać pytania i rzetelnie na nie odpowia­
dać. Względy profilaktyki przemawiają 
zresztą za koniecznością ujawniania 
danych i wyciągania właściwych wnios­
ków dla potrzeb bieżącej profilaktyki 
społecznej. Bowiem brak uświadomie­
nia istoty tego zjawiska powoduje u- 
trwalenie się legend i przesądów. A one 
utrudniają zapobieganie zjawisku, któ­
re każdy ocenia jako smutne, bolesne i 
złe.
W  kodeksach karnych większości 

państw jako przestępstwo traktuje się 
namowę do samobójstwa lub udzielenie 
pomocy w popełnieniu samobójstwa. Sa­
mo zaś samobójstwo nic stanowi prze­
stępstwa. Tak jest również w naszym 
kraju. Samobójstwo może jednak być w 
pewnych przypadkach skutkiem czynu 
mającego znamiona przestępstwa. 
Chodzi tu o fizyczne lub moralne znę­
canie się nad jakimś człowiekiem. Jeśli 
w wyniku lego przestępstwa ofiara tar­
gnie się na własne życie, a sprawca 
powinien był i mógł ten czyn przewi­
dzieć, to ponosi on odpowiedzialność 
karną. W  województwie gorzowskim

- tam gdzie istnieje niebezpieczeństwo ■ 
wyrasta również ratunek.
Zresztą - a potwierdza to praktyka ■ 

w większości przypadków ludzie wcześ­
niej zdradzają zamiar popełnienia samo­
bójstwa. W  przypadku życzliwej pomocy 
w rozwiązywaniu problemów tkwiących 
u podstaw zamachu samobójczego praw­
dopodobnie niejeden zrezygnowałby z 
tego zamiaru. Zdaniem specjalistów za­
pobieganie samobójstwom jest nie tyl­
ko kwestią fachowych kwalifikacji o- 
sób profesjonalnie zajmujących się tą 
dziedziną, lecz przede wszystkim zwyk­
łej ludzkiej dobroci. Nie chodzi o to, by 
odbierać innym inicjatywę samodziel­
nego rozwiązywania problemów, aby 
pomagać w każdej sprawie. Rzecz ra­
czej w życzliwym traktowaniu innych, 
bezinteresownym, tolerancyjnym i 
sprawiedliwym.
W  wielu krajach zachodnich działają 

ośrodki zapobiegania samobójstwom. 
Powołano je na zasadzie „telefonu zau­
fania”. Dyżurujący przy nich społecz­
nic ludzie kierują dzwoniących do kon­
sultantów w instytucjach państwo­
wych. Za pośrednictwem „telefonu 
zaufania” usiłuje się tym ludziom do­
pomóc w wyjaśnianiu ich realnej sytua­
cji i podjęciu działań dla jej zmiany.
W  Polsce „telefony zaufania" funkc­

jonują w większości miast wojewódz­
kich, również w Gorzowie. Do dyżuru­
jących w Gorzowie nie zgłaszał się 
dotąd nikt, kto chciałby popełnić samo­
bójstwo i szukałby pomocy. Dyżurują­
cy przy nim specjaliści udzielają jednak 
nierzadko porad w bardzo skompliko­
wanych sytuacjach życiowych, których 
nierozwiązanie mogłoby doprowadzić 
nawet do próby samobójstwa. Dlatego 
istnienie „telefonu zaufania" jest tak 
potrzebne.
Prawda jest taka, że tysiące ludzi 

codziennie potrzebują pomocy w sytuac­
jach kryzysowych. I nic jest to tylko ich 
problem. Niepokój tych ludzi udziela się 
bowiem ich rodzinom, dalszemu otocze­
niu, a nawet całemu społeczeństwu. Dla­
tego również ze względów ogólnospołe­
cznych nic można traktować samobójst­
wa jako wyboru, który powinien być 
uszanowany.

P o l o w a n i e  

n a  c u d z e  

t a j e m n i c e

G i e r m a n  Ł O M A I M O W  (AIM )

To, co  określa się potocznie mianem  
działalności szpiegowskiej, coraz bardziej 
przypomina zwyczajną „bezbarwną" pra­
cę  urzędnika. Dzieje się tak, ponieważ  
obecnie w  arsenale służb w yw iad ow ­
czych znajdują się najnowsze zdobycze  
myśli technicznej. „UWAGA I WRÓG 
SŁUCHA!" - plakaty tej treści przed laty 
można było w idzieć w  wielu instytucjach 
i urzędach. Dziś byłyby one już oczyw is­
tym anachronizmem, gdyż wyobrażona  
na nich postać - cień szpiega w  nasunię­
tym na oczy kapeluszu i płaszczu z pod­
niesionym kołnierzem - na zaw sze od esz­
ła w  przeszłość.

- Pamiętam, a jakże, te plakaty - mówi 
N ikołaj B r u sn icy n , w iceprzew odniczą­
cy Państwowej Technicznej Komisji 
ZSRR zajmującej się ochroną informacji.
- O czywiście, nie oznacza to, że sam o  
zjawisko już nie istnieje. Zmieniły się tylko 
metody. Bo podsłuch trwa. I to jeszcze 
jaki podsłuch! Niedawno np. z linii kab­
lowej wiodącej do stolicy usunęliśmy  
sprytne urządzenie rejestrujące na taśmie 
m agnetofonowej rozmowy prowadzone 
na 60  kanałach łączności telefonicznej. 
Urządzenie to, w yposażone w  czujnik fal 
elektromagnetycznych o wysokiej cz ę s­
totliwości i precyzyjne demodulatory „fil­
trujące" sygnały z kabla, umożliwiały o d ­
dzielenie każdej z toczących się w  danej 
chwili rozmów. Albo inne urządzenie.

z pozoru przypominające ... uschłą gałąź. 
W rzeczywistości jest to  niezwykle złożo­
na aparatura optoelektroniczna, w y ­
chwytująca rozproszone promieniowanie 
em itowane przez celowniki laserowe i 
systemy naprowadzania pocisków  rakie­
towych. Po przechwyceniu sygnału, „ga­
łąź" przetwarza go  na kod dwójkow y i 
wprowadza do pamięci elektronicznej. 
Na rozkaz satelity, sam olotu lub przejaż- 
dżającego w  pobliżu sam ochodu „w yda­
je" zarejestrowaną informację, po czym  
„opróżniona" gotow a jest do dalszej pra­
cy. Dane te rejestrowane są na taśmie 
m agnetofonowej w  sam olocie lub sam o­
chodzie, albo retransmitowane via sateli­
ta do ośrodka w yw iadow czego. Są to 
jednak ogromnie kosztow ne urządzenia. 
Inny przykład. S w ego  czasu firma japońs­
ka wysyłała przez terytorium radzieckie do 
Europy rozmaite kontenery. Kiedyś jeden  
z nich, nie znalazł odbiorcy, który roz­
płynął się niczym w e mgle. Cóż się okaza­
ło? W ewnątrz zam ontowanych było sz e­
reg czujników, dozymetry, dwa kom pute­
ry, m agnetofony do rejestrowania infor­
macji oraz urządzenia do optycznej re­
transmisji sygnałów . Cały ten „arsenał 
diagnostyczny" miał służyć jednemu c e ­
lowi - lokalizowaniu m agazynów amuni­
cji jądrowej oraz miejsc ukrycia innych 
rodzajów broni atomowej ... .

Mamy również do czynienia z pod­
rzucaniem rozmaitym osobom  „drobiaz­
gów " typu pióra w iecznego w yp osażo­
nego w  miniaturowy mikrofon i nadajnik. 
Urządzenie to jest w  stanie retransmito- 
w ać wszelkie rozmowy na odległość kil­
kuset metrów, co  umożliwia rejestrowa­
nie ich przez m agnetofon umieszczony  
np. w  sam ochodzie. Zresztą w spółczesne  
urządzenia podsłuchow e są tak mikro­
skopijne, że zainstalować je można d o ­
słow nie w szędzie. Na przykład, budynki 
niektórych instytucji radzieckich i gmach  
ambasad ZSRR w  W aszyngtonie były 
dosłow nie nafaszerowane setkami mikro­
fonów  i innych czujników.

Wzdłuż granic radzieckich USA stw o ­
rzyły niezwykle rozbudowany łańcuch  
posterunków zwiadu radioelektroniczne­
go. Urządzenia te są w  stanie w ychw yty­
w ać sygnały napływające nawet z od leg­
łości 6 tys. kilometrów. To „obm acyw a­
nie" terytorium ZSRR ma na celu przede 
wszystkim śledzenie prób z międzykon- 
tynentalnymi rakietami balistycznymi o- 
raz orbitalnymi rakietami nośnymi. „Elek­
tronowe uszy” m ogą być instalowane 
także na jednostkach morskich i sateli­
tach. N ow oczesne urządzenia podsłu­
ch ow e są w  stanie rejestrować rozmowy 
toczące się za pośrednictwem  łącz radio­
telefonicznych między członkami rządu, 
przechwytywać i rozszyfrowywać d ep e­
sze dyplomatyczne, analizować strukturę 
sygnałów  system ów  kierowania rozmai­
tymi typami broni, kontrolować ruch sa ­
m olotów  i statków. A zatem lwią cześć  
informacji służby specjalne uzyskują dziś 
dzięki środkom technicznym, natomiast 
satelity w yw iadow cze sprawiają, że dzia­
łalność ich nabrała bez przesady global­
nego charakteru. Tych ostatnich CIA uży­
wa do fotografowania terytorium ZSRR 
już od 30  lat. Początkowo stosow an o w  
tym celu satelity „Discovery", ale praw­
dziwym przełomem- w  tej dziedzinie było 
w prowadzenie do służby satelitów  
KH -11, w yposażonych w  superczułe sy s­
temy śledzenia obiektów  naziemnych 
sprzężone z układami optycznymi i prze­
twarzającymi dane oraz przekaźnikami in­
formacji. Z w ysokości 500  kilometrów  
KH-11 jest w  stanie rozróżnić przedmioty 
wielkości mniejszej niż 1 metrl Ale to 
jeszcze nic, bowiem  jego „m łodszy brat" - 
satelita KH-12 m oże na dodatek m anew ­
rować w  kosm osie, a jego kamery rejest­
rują przedmioty o rozmiarach mniejszych 
niż 15 cm! Inny problem to komputery. Tu 
najgroźniejszym wrogiem już nie tyle po- 
jedyńczych EMC ile całych system ów  
tych urządzeń połączonych ze sobą w  
jednolite sieci jest tzw. wirus, czyli ce lo ­
w o  w prow adzone do pamięci maszyny 
błędne sygnały dezorganizujące pracę 
sieci i fałszujące dane, a nawet „wym azu­
jące" określone informacje. Takie „nie­
spodzianki" często zawierają w  sw ych  
programach komputery nabywane przez 
różne instytucje radzieckie na Zachodzie. 
Ale nie muszą to być koniecznie „klasycz­
ne" wirusy. Zdarza się bowiem , że kom­
puter zostaje „wyposażony" w  coś w  
rodzaju radionamiernika, pozwalającego  
ustalić m iejsce instalowania urządzenia, 
lub układ przechwytujący informacje na 
wejściu w zględnie wyjściu, by następnie 
przekazywać je drogą radiową do urzą­
dzeń podsłuchow ych ...

- Niemniej - dodaje na zakończenie 
N.Brusnicyn - obecnie przed technicz­
nymi środkami wyw iadow czym i otwiera­
ją się now e perspektywy, m ogą one b o ­
wiem  stać się czynnikiem potwierdzają­
cym otwartość stron w  stosunkach w za­
jemnych oraz ścisłe przestrzeganie poro­
zumień rozbrojeniowych.

T E L E M A N I A
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N O W Y  P O L S K I  
S U P E R F I L M

(streszczenie)

SCENARIUSZ:Józef Ignacy Krasze­
wski, Adam Mickiewicz, Bolesław Prus, 
Henryk Sienkiewicz, Juliusz Słowacki, 
Stefan Żeromski, Jerzy Stefan Stawiński

TANTIEMY: ci, co zawsze
W  ubogiej chatce na skraju wsi żyje z 

pensji byłego męża pani Latter z Piastem 
Kołodziejem i dwiema córkami: Horpy- 
ną i Balladyną.
Wracając z nocnej wycieczki w otoczeniu 

wiernych Litwinów wiozących na kulba- 
kach Laszki —  synowe, Staś Tarkowski 
dostrzega Balladynę w negliżu, zajeżdża 
przed ganek i zakochuje się w niewinnym 
dziewczęciu.
Ale zawistny sąsiad, niejaki Ślimak, spro­

wadza okrutnego AzjęTuhaj — Bejowicza, 
który porywa Balladynę, aby zawieźć ją w 
darze Neronowi.
Balladyna ma nago ukazać się na arenie 

gigantycznego amfteatru na grzbiecie tura. 
Ale ofiarny społecznik, dr Judym poświęca

Traktor niby potwór wschodni z czar­
nego onyksu, zwanego też przez niektó­
rych porfirem, przebierał niecierpliwie 
kolami, drepcząc na miejscu. Brona, jak 
gr/.ebień malachitowy, czesała ugór nie­
dbale. Traktorzystka, siedząc na przełaj 
na małym, iście miniaturowym siedze­
niu, krzepkim “Stój” i “Hola” zatrzymy­
wała na miejscu rozpędzonego rumaka. 
Była piękna jak odbudowa zc swoją krót­
ko ostrzyżoną czupryną, której długie 
loki wity się niby węże kobra na ramio­
nach i poniżej. Spode łba wylatywały 
spojrzeniem jej olbrzymie niebieskie 
oczy o białku błękitnym jak kwiat lnu, 
których żółtko czarne było jak spracowa­
ne, kobiece dłonie. Błękitny roboczy 
dres, malowany w polne kwiaty: anemo­
ny, orchidee i petunie, uwypuklały do­
datnio jej jak gdyby wyżłobione dziew­
częce kształty.
Aktywista Michorowszczak stal tuż 

obok traktora, ręką w wytwornej “glac- 
V  rękawiczce gładząc spienione boki 
żelaznego rumaka.—  Ho - ho —  rzekł

krasząc wąsy uśmiechem leciutko 
drwiącym —  do nie byle jakiej pracy 
zabieracie się jak widzę. —  Tu spojrzał 
na nią tak, że jej dziewczęca na wskroś 
twarzyczka oblała się pąsem róż Miczu­
rina.
—  Jam do trudów przywykła, hej! —  

odparła wymijająco i ręką nacisnęła 
sprzęgło, aby ruszyć naprzód, ale on jed­
nym męskim ruchem zatrzymał ruszają­
cą do skoku bestię i spojrzał przymilnie, 
niby dzieciak w oczy swej babuni, w jej 
roziskrzone jak gwiszdy w wieczór letni, 
jak Warkocz Bereniki lub Andromedy 
źrenice.
—  Stefo moja! —  bąknął pomieszany.
Kochał ją pierwszym ogniem dojrzałe­

go, stuprocentowego serca. Kochał i pra­
gnął pojąć za żonę i aby ona to pojęła, ale 
dumna i harda, czując różnicę socjalną 
między sobą, prostą wiejską dziewczyną 
umiejącą zaledwie pisać: “be” i “me”, a 
nim, wykształconym człowiekiem, nie­
omal paniczem, wzbraniała się dopuścić 
do siebie owego żaru wszechwładnej na­

się i zajmuje jej miejsce, na szczęście w 
ubraniu.
Z opresji ratuje go słynny osiłek, wierny 

Balladynie Podbipięta. Wspólnie organizu­
ją ucieczkę.
Rozwścieczony Neron wysyła pogoń za 

zbiegami swych pretorian na czele z por. 
Krzysztofem Cedro (Legia cesarska) i ob. 
Pochroniem (Gwardia cesarska) oraz pod­
pala Rzym, aby oświetlić ścigającym dro­
gę. Młody pretorianin zakochuje się w Bal­
ladynie i pozwala jej częściowo ujść cało.
Nareszcie w rodzinnej chacie! Schodzą 

się sąsiedzi, aby wysłuchać opowieści. Od 
słuchania o straszliwych przygodach Balla­
dyny jedną z sąsiadek, p. Telimenę, obeszły 
mrówki, od których po sąsiedzku usiłują 
uwolnić ją pp. Wokulski i Zagłoba.
Ale czas uderzyć w czynów stal! Staś 

Tarkowski prowadzi do ołtarza spłonioną 
Balladynę, p. Zagłoba Telimenę wraz z 
mrówkami, Piast Kołodziej panią.Letter, 
która traci niesety prawo do pensji, Ślimak, 
który uległ w międzyczasie przełomowi, 
zaślubia Hoipynę.
Wszyscy się cieszą. Jankiel gra na rogach 

Wojskiego i Ślimaka, które im przyprawił.
Wiesław Brudziński

Teatrzyk „Zielona Gęś” 
ma zaszczyt przedstawić

krw aw y dram at w trzech aktach z octem  
z życia w yższych sfer uniw ersytecko —  tow arzyskich pt.

Gasparon - upiorny baron 
Gasparonowa - niewierna baronowa 

i Jan Pachnący - wierny służący

AKTI
Dekoracje: tujny krużganek przed  
drzwi cmii do sypialni baronowej 

BARON 
(zaglądając do dziurki od klucza)

Na Jowisza, Janie, to nadzwyczajne. 
Baronowa mnie zdradza z profesorem 
zwyczajnym. Nie przeżyję powyższe­

go, załamując się moralnie 
(załmuje się moralnie)

JAN PACHNĄCY 
Odwagi, jaśnie panie baronie. Wszy­

stko się ułoży.
BARON

(zaglądając ponownie do dziurki od 
klucza)

Bba. Już się ułożyło.
AKTU

Dekoracja: biblioteka barona. Po środ­
ku biblioteki niepokojących rozmiarów 

słoik.
BARON 

(cierpiący: na stronie 
Gdyby dusza nic była nieśmiertelna, 
powiedziałbym, że zostałem śmiertel­
nie raniony w duszę. Kobiety, kobiety... 

pukanie 
Antre!

B A R O N O W A
(wchodząc)

Czy nie napijesz się czego Dżymi? 
BARON 

Owszem, dziękuję.
(szczęku zębami)

BARONOWA 
Ale, przebóg, có i znaczy len złowiesz­

czy stoik?
BARON

Ha - ha! Zaraz się dowiesz o wszy­
stkim. Janie!

JAN PACHNĄCY 
(wchodząc)

Pani dzwoniła?
BARON

Nonsens. Pani nic dzwoniła i już nigdy 
dzwonić nie będzie. Giń wiarołomna! 

(porywa wraz z Janem Pachnącym ba­
ronową i obaj pakują tę ostatnią do 

przygotowanego słoika, zalewając za­
wartość octem)

AKT III 
Ujęty w rodzaju operowym. 

ARIA BARONOWEJ W  SŁOIKU 
(wierszem)

Jak gwiazda lśniła kariera moja, 
cóż, dziś ta gwiazda zgaszona. 

Baron za wiarołomstwo 
wsadził mnie do słoja 

i pędzę życie korniszona. 
Kurtyna opada przez pomyłkę, toteż 

podnosi sie z powrotem  
ARIA BARONOWEJ W  SŁOIKU 

(ciąg dalszy)
Nie pomagają żadne pacierze, 
nie mogę wydobyć się nijak.

Któż mnie pokocha w tym charakterze? 
Ach, chyba tylko pijak. 

Konstanty Ildefons Gałczyński

"Koneser"

miętności, zwanej przez niektórych 
uczuciem.
—  N ie jestem dla was Stefą! —  odparła 

odrzucając dumnie w tył ostrzyżoną czu­
prynę tak, że loki rozsypały się po kadłu­
bie niesfornej bestii i zaciskając hardym 
ruchem sprzęgło w swej małej dłoni.
—  Jam prosta dziewczyna —  zachi­

chotała jakoś złowrogo —  a wyście wy­
kształconym człowiekiem, na stanowi­
sku... Co by na to powiedziała wasza 
matka, przewodnicząca spółdzielni? Pa­
ni przewodnicząca! —  zachłysnęła się 
głębokim żalem. —  Jam nie wasza! —  
dodała cichutko i łzy jak confetti posy­
pały się jej po policzkach. —  Mnie ot, 
polne chłopaki na przydział! Mnie ot, ten 
czarny ugór i jeszcze nie skopane skiby 
—  zainteresowała się —  mnie ot, czas 
leci!
—  Śniegi ty moje białe —  zamamrotał 

zmysłowym szeptem, którego wiew 
zniósł niby zefir loki z jej czoła. Ale ona 
dumna i harda była już daleko. Michoro­
wszczak mógł już tylko słyszeć na hory­

zoncie warkot motoru i głuchy, niemniej 
donośny odgłos brony uwieszonej u płó- 
ga jak grzebień do włosów jakiejś Car­
meny, tancerki hiszpańskiej.
—  Stefciu— zachłysnął się— nie usły­

szała już tego.
—  Hardaś i mocne masz kręgi moral­

ności. “Kręgowata” —  dodał pospiesz­
nie i jakiś bolesny skurcz wykrzywił mu 
wargi. —  I tak—  rzekł z mocą— choćby 
się wszyscy czarci sprzysięgli przeciwko 
nam, będziesz moją, moją w czasie i 
przestrzeni. W  jednej izbie z kuchnią.
To silne postanowienie wdeptał nogą w 

ziemię niby syczącego gada. Chwielę 
stał niby Kolos Rodyjski, jeden z cudów 
świata, mocno rozpięty na obu nogach, 
śledząc wzrokiem spieniony nurt rzeki u 
swoich męskich stóp. Po czym zrzuci­
wszy z siebie wierzchnie odzienie, syk­
ną! tylko: —  ZMYSŁY DO WISŁY! —  
i runął na opak w rwący nurt...

Magdalena Samozwaniec

ZBIGNIEW
PIETRASZKIEWICZ

Rys. Wiktor Zujew

Czym skorupka /a  młodu nasiąknie, tym na starość frąci.
Wiemy czytelnik

Wyznam mamie, wyznam tacie,ja się kocham w Andabacic.
Licealistka z Połupina

"Udane zakupy"

"Można siadać"
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Ziemia zielona

P O S T  S C R I P T U M
H O  M l f T I T T  T”Ł J  \ J f  j  ^  J U r  m tm i | p p  w  J U l  Jm

Czesław MARKI EWI CZ

W ydaje się. że powszechnej świado­
mości lubuszan umyka prawda o szcze­
gólnej atrakcyjności przyrodniczej tej 
ziemi. Już same dane statystyczne muszą 
poprawić samopoczucie miłośników na­
tury. Pojezierze Lubuskie należy do kra­
in o najwyższym w Polsce stopniu lesis­
tości - lasy bowiem zajmują ponad 48 
procent powierzchni regionu. Około 2.8 
procenta caiej Ziemi Lubuskiej to jezio­
ra. Jest ich tu prawie 400. Największe, 
Jezioro Zbąszyńskie zajmuje powierzch­
nię 742 hektarów. Jednocześnie jesteśmy 
najrzadziej zaludnionym regionem w 
kraju (40 osób na 1 km kwadratowy; w 
kraju średniojest lo sto osób). Klimat też 
sprzyja przyrodzie: krótki okres zalega­
nia pokrywy śnieżnej, niewielka ilość dni 
z przymrozkami oraz długi okres wege­
tacji. Słowem - Ziemia Zielona.

Jednak ten naturalny krajobraz chro­
niony jest na razie lylko w dwóch par­
kach krajobrazowych - Pszczewskim i 
Łagowskim oraz w 20 rezerwatach. Dwa 
z nich - ..N ietoperek” i „Słońsk” , to 
obiekty o randze europejskiej. Planuje 
się utworzenie 4 nowych parków krajob­
razowych i kilkunastu rezerwatów przy­
rody. W arto więc przyjrzeć się - choćby 
szkicowo - już istniejącym ,,brylantom " 
przyrody.

Jagiełło. trzeba bylii wzmocnić cegłami

„Słońsk” jest rezerwatem ptaków wod­
nych i błotnych. Położony w widłach 
W arty i Postomii, przy ujściu W arty do 
Odry, zajmuje 4 .166 hektarów okresowo 
zalewanych łąk. turzycowisk, łanów 
manny i mozgi trzcinowatej. Przyrod­
nicy zidentyfikowali w Słońsku ponad 
200 gatunków ptaków (m.in. 8 gatun­
ków kaczek, 7 siewek, 8 mew i rybitw). 
Przylatują lu lakżc bardzo rzadkie rybit- 
wy białowąse. mewy małe, ohary, oslry- 
gojady, bataliony i wodniezki. Wiele 
zanikających w Europie gatunków zna­
lazło w Słońsku autentyczną oazę (np. 
zauszniki, gęgawy, płaskonosy i cyran- 
ki). W okresie koncentracji liczebności 
gęsi, kaczek i łabędzi dochodzi tu do
150.000 osobników. „Słońsk" jest jed­
nym z najcenniejszych rezerwatów tego 
typu w Europie i od 1984 roku znajduje 
się na liście terenów podmokłych pod­
legających międzynarodowej ochronie w 
ramach konwencji Ramsar.
Drugim bardzo cennym rezerwatem 

jest „Nietoperek”. Po opuszczeniu prz.cz 
ludzi fortyfikacji („M iędzyrzeckiego Re­
jonu Umocnionego), w labiryncie pod­
ziemnych żelbetonowych korytarzy o 
łącznej długości około 30 km - zadom o­
wiły się nietoperze. W ten sposób po­
wstała bodaj największa w Europie kolo­
nia tych ssaków. Jednocześnie zimuje 
lulaj por.ad 20 tys. nietoperzy (12 gatun­

ków - np. nocek duży, nocek Bcchsicina. 
nocek łydkowłosy, mopek). „N ietope­
rek" jest rezerwatem dopiero od 1980 
roku. W ostatnich tygodniach M RIJ 
został zamknięty. We wszystkich wejś­
ciach pojawiły się kraly. W len sposób 
zabezpieczono nietoperze przed tzw. pe­
netracją ciekawskich wandali. Przygoto­
wuje się jednocześnie szlak dla grup 
turystycznych.
Pszczewski Park Krajobrazowy tworzą 

m.in.: Jezioro Gotyńskie, Jezioro Wiel­
kie, Torfowisko Rybojady i Kolno M ię- 
dzychodzkie. A trakcją Parku są typy 
krajobrazu z licznymi morenami, ozami. 
S a n d ra m i, wydmami śródlądowymi, je­
ziorami polodowcowymi itp. 1 tu przyla­
tują atrakcyjne przyrodniczo plaki: kor­
morany i czaple. Pprzyciąga je naturalny 
las liściasty, rzadkie gatunki roślin wod­
nych. zbiorowiska roślinności torfowis­
kowej.

Łagowski Park Krajobrazowy - to 65 
procenl lasów i 7 procent jezior. A trak­
cją jest dość niezwykłe ukształtowanie 
terenu (szczególnie wzgórza morenowe 
porozcinane rynnami o bardzo stromych 
zboczach). Również, jeziora rozlewają się 
w dość szczególnych „w annach” - są 
wydłużone, głębokie i mają urozmaiconą 
linię brzegową. Łagowskie lasy bukowe

leżą na krańcu naturalnego zasięgu buka 
w Europie. Osobliwością jest również 
występowanie we florze i faunie gatun­
ków ... górskich. Łagowski Park K rajob­
razowy tworzą Jezioro Trześnikowskie. 
„Buczyna Łagow ska" i „Pawski Ług".
Wszystkie te perły flory i fauny są 

języczkiem u wagi Lubuskiego Klubu 
Przyrodników z siedzibą w Świebodzinie. 
Klub prowadzi samodzielne badania 
przyrodnicze, organizuje zjazdy, obozy i 
wycieczki przyrodoznawcze. Bardzo is­
totną formą działalności Klubu jest o- 
pracowywanie dokumentacji projekto­
wych rezerwatów przyrody. Cenione 
wśród fachowców są leż.ekspertyzy tęgo 
stowarzyszenia.

Wydawać by się mogło, żc „naturalne 
dary przyrody" nie wymagają ingerencji 
człowieka. Z pewnością zbył duża gor­
liwość „miłośników nieokiełznanego pe­
netrowania natury" może spłoszyć ... 
niedobitki rozwoju cywilizacji. Na szczę­
ście nie dotarł do nas jeszcze industrialny 
boom. Przynajmniej w takim stopniu, 
aby wybierać rozwiązania alternatywne: 
fabryka czy park krajobrazowy. Nie­
mniej groźne jest powszechne zatruw a­
nie naturalnego środowiska. Ale lo już 
inna historia. Na razie żyjemy jeszcze na 
zielonej ziemi - przynajmniej nad Odrą i 
W arlą.

Lucjan FOKSZAN
• Ja k iś , w id oczn ie  „ d iab lik  - ch o ch ­
l ik ” d ru k a rs k i  (w iem  ja k  to  je s t,  bo  
sam  je s te m  d ru k a rz e m ) sp ra w ił, że 
do a r ty k u łu  D R A K U L A  - W ładysław  
P a lo w n ik , W A M PIR ? P R A W O M O C ­
NY W ŁA DCA? zam ieszczo n eg o  w 
N r 8 ^ 1 3 3  „G az e ty  N o w ej” (z d n ia  
3.05.1991) w k ra d ły  się  3 (trzy ) d ro b n e  
b łęd y  lite ro w e , k tó re  w  p e w n y m  
sen sie  zm ien ia ją  z n aczen ie  z as to so ­
w a n y ch  p rzeze  m n ie  słów .

I ta k , w  op isie  P O R T R E T U  W łady­
sła w a  D ra k u li  (w Z ielonej G ó rze  o- 
trz y m a ł w reszc ie  i m i ę ) w  6 w ie rszu  
p o w in n o  być: „ p o tę ż n y m  k a r ­

k u  ”  (a ni e k r o k u ,  choć  i te n  z ap e ­
w n e  by ł po k aźn y ), w  trze c im  a k a p i­
c ie z d an ie  p o w in n o  się  zaczy n ać  od: 
„ C z y  p r a w o d a w c a  a te ń s k i” (a 
n ie  p r a c o d a w c a ,  k tó re g o  w o la ł­
b ym  to le ro w a ć  racze j ja k o  b e z ro b o t­
ny), a  w 13 (!) a k a p ic ie  w 8 w ie rszu , w 
n a w iasach , p o w in n o  być: (W łady­
sław  II) a  n ie  (W ładysław a II), p o n ie ­
w aż W ładysław  II by ł o jcem  W ład y ­
sła w a  III, czyli D ra k u li. P rz y z n a ć  
m uszę, że ta  ca ła  „ d ia b e lsk a ” p ro ­
b le m a ty k a , is to tn ie  w y m a g a  b a rd zo  
u w ażn e j le k tu ry .

Z a  te  b łęd y  (w espó ł z k o re k to re m , 
k tó re m u  rzeczyw iście  m ogło  się  p o ­
p lą ta ć  od ty lu  d iab łó w ) b a rd zo  p rz e ­
p ra sza m  S z a n o w n y ch  C zy te ln ik ó w .

P o n a d to , u w a d ze  m oje j u sz ły  je sz  
cze dw a , ja k  m i się  w y d a je , is to tn e  
zag ad n ien ia . J e d n o  d o ty czy  p rz ez w i­
sk a  W ład y sław a  III P a lo w n ik a , k tó ­
rego  - j a k  w sp o m n ia łe m  w a r ty k u le  - 
h u m a n is ta  A n to n io  V eran csic s  n a ­
zw ał D R A G U L A  (a m ie szk ań có w  
k s ię s tw a  w o ło sk ieg o  ... D R A G U LI). 
H ip o te ty c zn ie  z ak ład a m , że szesn as- 
to w ieczn y  h u m a n is ta , a lbo  n ie  d o ­
s ły sza ł p o p ra w n e j w y m o w y  D R A ­
C U L  (stąd  D ragu l), a lbo  o p a rł  się  w 
sw y m  „ ak c ie  n a d a n ia ” p rz ez w isk a  
n a  n ieco  zn ie k sz ta łco n y m , p o w sze ­
c h n ie  s to so w an y m , zw ro cie  g rz ec z ­
nościow ym : d ra g u l m eu  - m ój d rog i, 
s tąd  D R A G U L A . P o z o sta w iam  to  j e ­
d n a k  do ro z s trzy g n ięc ia  zn aw co m  z 
z a k re su  lin g w is ty k i. N ie u leg a  p rzy  
iym  w ątp liw o śc i, że słow o  d r a ­
g u l - d r o g i  je s t  p o c h o d zen ia  s ło ­
w iańsk iego . Je sz cz e  c iek aw ie j b rzm i 
z es taw ien ie  słów : d ra g u l d ra c u l - 
d ro g i d iable!

Chiński przem ysł m otoryzacyjny chce w tym 
roku zrealizow ać am bitne zam ierzenia pro­
dukcyjne. Zapow iedziano zwiększenie pro­
dukcji samochodów osobowych o 56 procent. 
Ilość pojazdów zjeżdżających z taśm  mon­
tażowych wyniosłaby około 66 tysięcy.

To działanie ma na celu zaspokojenie 
wewnętrzengo popytu na pojazdy osobowe 
oraz ograniczenie importu tychże pojaz­
dów. W ciągu nowego planu 5-lelniego 
(1991-1995) „państwo środka" wyprodu­

kuje na własne potrzeby 250 tysięcy aul. 
chociaż zapotrzebowanie w tym okresie 
będzie większe o około 40 tysięcy. Do 2000 
roku Chiny mają 'produkować 500 tysięcy 
samochodów rocznie, co w pełni nasyci 
rynek krajowy i pozwoli eksportować sa­
mochody za granicę.

W Szanghaju wytwarzane są już volks- 
wageny i audi. W dwóch nowopowstają-

D ru g ie  z a g a d n ie n ie  d o ty czy  sp o ­
sobu  u n ic e s tw ia n ia  „ ży w y c h  t r u ­
p ó w ” , czyli w a m p i r ó w .  J a k  to  su ­
g e s ty w n ie  p o k a z a n e  zo sta ło  w  film ie 
- a m e ry k a ń s k im  h o rro rz e  p t. „ P o ­
w ró t do  m ia s te cz k a  S a le m ” - w y ­
św ie tla n y m  w k in ie  n o c n y m  ok. pół- 
nocy(!), ta k im  n a jb a rd z ie j sk u te c z ­
n y m  sp o so b em  b y ło  i (jest?) w bicie  
zao s trzo n eg o  k o łk a  w  se rce  p o tw o ra , 
je szcze  w te d y , k ie d y  leży  on  w  t r u m ­
n ie  (po d o b a ły  m i się  b a rd zo  e s te ty c z ­
n e  „ o zd o b n e ” tru m n y  sęd z ieg o  i jeg o  
m ałżonk i). B a rd zo  z g rab n ie  w b ija ł w  
w a m p irz e  se rca , w ła sn o ręc z n ie

w y k o n a n e  k o łk i, z ab a w n y  sta rsz y  
p a n , od k tó reg o  w id zo w ie  d o w ie ­
dzie li się, że m ie sz k ań c y  uroczej 
m ie jscow ości S a lem  p o ch o d zą  z 
K a r p a t ,  sk ą d  p rz y p ły n ę li  n a  pocz. 
X V I w ie k u . N ie b a rd zo  ro z u m iem  
ty lk o  sk ą d  się  w ziął h itle ro w iec  w 
g ro n ie  w a m p iró w  z ... J e ru sa le m . 
C iek aw  je s te m  czy w  lo ch a ch  z am k u  
w  W y szeh rad zie  ko ło  B u d a p e sz tu  
zaw ie ru sz y ł się  ja k iś  w a m p ire k . J a k  
w iad o m o  D ra k u la  sp ęd z ił tam  n ie  
z u p e łn ie  d o b ro w o ln ie  aż  d łu g ic h  12 
lat. J a k o ś  c icho  o ty m  w iek o w y m  
w ę g ie rsk im  m ieście.

K o n ty n u u ją c  d a lsze  ro zw ażan ia , 
w y d a je  m i się, że te  - w sp o m n ia n e  
w yżej - m ag iczn e  k o łk i to  po  p ro s tu  
sk ró c o n a  w e rs ja  h is to ry cz n a  P  A - 
L A ,  n a  k tó ry  w b ijan o  czy n a b ijan o  
n ieszczęsn e  o fiary . J a k  to  się  rob i 
p o k a za ł n a m  re a liz a to r  film u  „ P O ­
T O P ” , k ied y  n a  p a l „ w c ią g an o ” (w i­
d o czn ie  ta k  też  m ożna) ... D an ie la  
O lb ry ch sk ieg o , g ra ją ce g o  p o stać  
sk o śn o o k ieg o  zd rajcy .

N ie w y b ra ża m  sob ie  zach o w an ie  
w ie rn o śc i w o b ec  p ie rw o w zo ru  (d łu ­
gi, z ao s trzo n y , d re w n ia n y  d rą g  - 
p a l )  p rz ez  ty ch , k tó rz y  m ie li k a r ­
k o ło m n e  z ad a n ie  b ły sk aw iczn eg o  
w b ic ia  tego  d re w n ia n e g o  p rz e d m io ­
tu  w  ciało’ w a m p ira . L lep ie j n ie  p o ­
b u d zać  w y o b raźn i. A z a te m  z p  a  1 a 
p o zo sta ł je d y n ie  p a l i k ,  być  m oże 
w y m y ślo n y  zn o w u  p rz ez  n aszego  
zn a jo m eg o  d z ie n n ik a rz a  z I r lan d ii - 
B ra m a  S to k e ra .

C zy m o je  h ip o tezy  są  s łu szne?  
T ru d n o  pow ied zieć . P o c z ek a jm y  ... 
m oże  sa m  D ra k u la  n a m  to  w y jaśn i, 
być m oże , ju ż  w  p rzy sz ło ro czn y m  
sezonie teatralnym  w Winnym Grodzie ...

cych. potężnych fabrykach w Changchunie
i Wuhanie produkowane będą na licencji 
francuskiej peugeoty oraz japońskie daiha­
tsu. Obie fabryki mają rozpocząć swoją 
działalność w 1993 roku.

Te przedsięwzięcia stawiają pod znakiem 
zapylania dalszą współpracę polsko-chińs­
ką w dziedzinie przemysłu motoryzacyj­
nego. W latach 80-tych Polska wyekspor­
towała do Chin: 60 tysięcy polonezów, 12 
tysięcy fiatów 126p. 750 tysięcy fiatów 1500

Jednak z przejściem obu lycli panslw na 
handel wolnodewizowy, import naszych 
samochodów spadł prawie do zera. Nasza 
motoryzacja nie jesl w sianie sprostać kon­
kurencji ze strony Niemiec, Francji. Japonii 
czy próbujących z powodzeniem wejść na 
ten rynek Sianów Zjednoczonych.

( J W )

Uniwersytet Moskiewski zorganizo­
wał niedawno bardzo ciekawe sympoz­
jum, o którym wcześniej doszły mnie 
niepewne słuchy. O  co konkretnie cho­
dziło, tego dokładnie nic ustaliłem, po­
nieważ zdążając do auli wstąpiłem po 
drodze do uczelnianego bufetu. Zebrał 
się już tutaj kwiat młodej nauki radziec­
kiej i to, co w auli skrzętnie owijano w 
bawełnę, tutaj świeciło nagością jak kur­
częta „tabaka” na stole Gruzina.

Niestety, w bufetach uniwersytetu 
udaje się czasem, jeśli k toś lubi ryzyko­
wać, zjeść lo  i owo, ale wypić to już. 
m ożna tylko lak zw ana kawę, przygo­
tow aną z pogwałceniem fizycznych

Mirosław J.Kuleba

praw dyfuzji, albo m dłą herbatę, od 
klórcj sm aku traci się apetyt, co um oż­
liwia głodnej młodzieży studenckiej wy­
trwanie do końca wykładów. O coś, 
czym n o ż n a  by uczcić pamięć wiel­
kiego pa tro n a  uniersytetu Ł om onoso­
wa. który zanim  go zwiodła na m anow ­
ce miłość do gorących napilków  wielce 
się dla nauki zasłużył - trzeba przezor­
nie zadbać zawczasu.

Świat jednak  bywa na ogół przyjaz­
ny. no i w ogóle - ludzie spotykają się w 
Moskwie, jak  rzeki spotykają się w 
m orzu; Lebiediew - Kum acz tak wymy­
ślił. ten od ,J a  d ru g o j  ta k o j  s t r a n y  
n ie  z n a j u ”. Ledwo się rozejrzałem , a 
już  spostrzegłem  naukow ca z rozm a­
rzonym wzrokiem . Do tego jeszcze ... 
rodaka!

R odak okazał się historykiem , u- 
czniern profesora K ostrzcw skicgo - był 
taki profesor od Prawosławiańszczyzny
- przybyłem do M oskwy w pogoni za 
stopniem . M oskwa jest dobra  do  hab i­
litacji, a radziecki system kształcenia 
uczciwy i poniekąd wygodny: niczego 
nic uczy, ale też nic bierze za lo pienię­
dzy. Aby się kształcić, potrzebujesz 
tylko sprawki od lekarza, że się nad ­
ajesz, co jcsl konieczne, aby uchronić 
uczelnię przed napływem debilów.

Rozważaliśm y właśnie, jak  uczcić 
nasze spotkanie - tak niespodziewane, 
bo Polaków ze spustoszonej stolicy 
wym iotło na handlow y szlak do  Pekinu 
via Czila - kiedy przysiadł się do  nas 
m łody, zdolny i obiecujący naukowiec 
radziecki, na oko - pod czterdziestkę i 
trochę pod gazem. Dwóch w Rosji nic 
nic znaczy, ale kiedy zbierze się Irzcch,
lo już, proszę państw a, ma swoje okreś­
lone konsekwencje.

Dla uczczenia Ł om onosow a kandy­
dat nauk przyniósł ze swojej asp iranc­
kiej pracowni słoik spirytusu, używane­
go na moskiewskim uniwersytecie tak ­
że do  konserwacji różnych aparatów .

Niebawem  rozważaliśm y zawiłe 
kweslic, zapraw iając czaj spirytusem , 
zaś asp iran t zaklinał się, że nie pływały 
w nim wcześniej żadne anatom opato lo - 
gicznc ingrediencje, a jeśli i pływały, to 
daw no tem u - zresztą wsio rawno! M oja 
rola w dyskusji polegała na pełnieniu 
obow iązków  podczastcgo, co wynikało 
ze skrom nej pozycji naukow ej, jak ą  
posiadam : kapral podchorąży h.c. 
(prom ocję przesiedziałem w pace).

Pierwszy słoik, zapoznaw czy, nic sta ­
rczył na długo. Przy drugim  zabrakło  
herbaty, dlatego trzeci wypiliśmy w 
samej pracow ni, aby mieć preparaty  
pod ręką i oszczędzać asp iran ta , bo 
zaczął tracić orientację i z rosyjskiego 
przechodził czasem na aram ejski bądź 
łupi - guaran i, a mnie zaczął tylułować 
„m agnificencjo” .

N om adyzm  W ielkorusów - oto dzie­
dzina. w której dokonaliśm y wspólnie 
niebywałych rozstrzygnięć!

Świt E uropy, stada m am utó  na bez­
ludnej pustyni. K io przyszedł pierwszy, 
kiedy ustąpił lodowiec? O stalni m am ut, 
zanlcziony przed trzydziestu lały w wie­
cznej zm arzlinie i potajem nie zjedzony 
w obozie pracy przymusowej num er 
2375 na Syberii.
Ncurowie H erodota  zm ienający w wi­
lki.

Jedna grupa wschodnich Słowian sie­
dzi w lasach jedząc szyszki, napadając 
na Ugrofinów  i przejm ując ich ubogą 
kulturę syberyjskiej tajgi. Na ziemiach 
drugiej grupy kotłu ją się przez dwa 
tysiąclecia hordy azjatyckich najeźdź­
ców, w chłaniając kolejno przez żywioł 
słowiański. N ajpierw  przybywają Scy­
towie, później koczownicze ludy sar­
mackie. po nich m ongolscy H unow ie z 
potw ornym i czaszkam i, po huńskim  
kataklizm ie przychodzi najazd Proto-

bułgarów , później Aw arów , i tak  ciągle: 
Chazarow ie, Pieczyngowie, Połowcy, 
wrcszcic dwa wieki tatarskiej niewoli. 
Każdy po top  wlewa w żyły naszych 
wschodnich braci now ą falę m ongols­
kiej krwi, krwi stepowych koczow ni­
ków i najeźdźców. W efekcie - ju ż  we 
wczesnym średniowieczu wyraźna 
zm iana typu fizycznego wschodnich 
Słowian. „Za d u ż o  tu  m o s k ie w sk ie j  
M o n g o lii” - pow iada M ann o pięknej 
Kławdii C hauchat i jej rosyjskich tow a­
rzyszach w „Czarodziejskiej G órze” .

A spirant pro testow ał gwałtow nie w 
języku ban tu , błyskając gniewnie biał­
kami skośnych oczu, ale docent

dolewał jcszczc sp irtu  do  ognia wy­
szukując w pamięci wredne cytaty ze 
starożytnych, na przykład z Tacyta: 
„są o n i n a  ogól b r u d n i ,  a  d o s to jn ic y  
ich  a p a ty c z n i ,  z a ś  w s k u te k  m ie s z a ­
n y c h  m a łż e ń s tw  z n a c z n ie  u p o d o b ­
n ia ją  się  d o  b r z y d o ty  S a r m a tó w ”.

A spirant po nganasańsku, żc Budy- 
nowie H erodota  są jasnow łosi i niebies­
koocy, a docent po łacinie z M arccl- 
linusa, żc byli szczepem nader dzikim , 
który zdzierał skórę z. wrogów  i robił z 
niej sobie odzienie.

A spirant językiem  m aja-kicze, że 
Prokopios z Cezarei spo tkał rosłych i 
potężnych Antów , których skóra i w ło­
sy nic były ani białe czy płowe, ani 
zdecydowanie ciemne, lecz wszscy byli 
rudawi. I bynajm niej nic byli niegodzi­
wi z natu ry , ani skłonni do czynienia 
zła. D ocent zaś językiem  H om era i 
Z orby dokończył św iadectwo Prokopa: 
„ życ ie  w io d ą  tw a rd e , n a  n a jn iż s z e j  
s to p ie  j a k  H u n o w ie  i b ru d e m  są  
s ta le  o k r y c i  ta k  j a k  o n i. Z a b i ja l i  z a ś  
n a p o tk a n y c h  n ie  m ie c ze m , w łó c z ­
n ią , a n i  w  ż a d e n  in n y  z w y c z a jn y  
sp o só b , lecz  o s a d z iw s z y  s i ln ie  w  
z ie m i  d o b r z e  n a o s tr z o n y  p a l, z  c a ­
ł y m  ro z m a c h e m  w s a d z a l i  n a ń  n ie ­
s z c z ę ś n ik ó w , lu b  w s a d z a l i  o s trze  
p a la  p o m ię d z y  p o ś la d k i  i o b ra c a ­
ją c  go w p y c h a l i  d o  w n ę tr z n o ś c i  
ty c h  l u d z i ”.

Preparaty , którym  tego dnia przypa­
dła tak a  ważna rola, od początku o- 
krytc były m głą wielkiej tajem nicy . 
Z agadnięty o nie gospodarz wykręcał 
się, zm ieniał tem at, w końcu jednak 
powiedział co nieco.

- Słyszeliście, towarzysze, o wielkim 
uczonym radzieckim  Trofim ie Łysoncc, 
O lóż Ł yscnko m iał takiego bzika - lubił 
grom adzić osobliwości biologiczne, po ­
tw orności, ciekawe okazy w rodzone 
kalectwa, mózgi debilów i tak  dalej. 
D oszukiwał się w tych anom aliach 
wpływu rozm aitych czynników  środo­
wiskowych, na czym opierał swoje teo­
rie. Jak w iadom o, całkowicie odrzucał 
osiągnięcia burżuazyjnej genetyki. 
Gdybyście wiedzieli, czym zajm ow ano 
się w jego laborato riach  w latach czter­
dziestych! D okum entację tych badań  
oczywiście zniszczono, u ich uczestni­
ków w większości zlikwidowano. Dzię­
ki lemu nikt  dzisiaj nie wic, ilu ludzi 
przerobiono na kom ponenty  eliksiru 
młodości dla Stalina. A ilu nieszczęś­
ników poszło pod nóż neurochirurgów , 
którzy chcieli ukształtow ać psychikę 
soca li stycznego człowieka przy pom o­
cy trepanu i skalpela? O trockistę do 
badań było wtedy znacznie łatwiej, niż
o małpę. Wiccic, na poziom ic Łysenki 
m ogła pow stać laka koncepcja - żc na 
funkcje psychiczne m ożna wpływać w 
pożądanym  kierunku m etodam i m e­
chanicznym i. Z resztą robiło  się lo w te­
dy na całym świccic, lobotom ia, i tak 
dalej. Pozostały z tych bolcszcwickich 
Frankensteinów  tylko pokanccrow ane 
mózgi w form alinie. KO olekcja łysen- 
kowskich dziw olągów jcsl bardzo  bo ­
gata . Dzisiaj nic w iadom o co z tym 
zrobić, upycha się to  gdzieś po m agazy­
nach, tru d n o  do  lego dotrzeć, bo zbiory 
nie są opisane. Kiedyś wyrzucić było 
szkoda, bo część p repara tów  pływa w 
czyściutkim  spirytusie, a dzisiaj wiedzą
o nich lylko wtajemniczeni. Teraz, pa ­
nowie. jak  znalazł. No nic wszystko 
nadaje się do  użytku. Jcsl kilka słojów, 
które lepiej om ijać z daleka - na przy­
kład potw orki urodzone na Syberii po 
pierwszych próbach atom ow ych w a t­
mosferze. Ale jeśli jcsl to jak a ś  roślinka, 
ciekawy przypadek błony dziewiczej 
albo  ładny dam ski cycek ...
I w tym miejscu mnie zemdliło. Ock­

nąłem się w pociągu do Pietruszek, na 
sławnej trasie Jerofiejewa.

Dąh it Głogówku, pod którym  -juk głosi legenda- wypoczywał k ró l Władysław
i betonem. hot. M urek Wożniak

S N A G O V  ko ło  B u k a r e s z tu .  W m ie js c o w y m  k la s z to r z e  p o c h o w a n e  zo s ta ło  
c ia ło  (b ez g ło w y )  W ła d y s ła w a  P a lo w n ik a  z w a n e g o  D R A K U L A . T u  z n a j ­
d o w a ła  s ię  cela  to r tu r , w  k tó re j - zg o d n ie  z  le g e n d ą  - D r a k u la  z n ę c a ł  się  
n a d  s w o im i p r z e c iw n ik a m i.

C h i n y  n i e  c h c ą  j u ż  

p o l s k i c h  s a m o c h o d ó w

oraz 60 tysięcy autobusów i ciężarówek.

„ O  t r o c k i s t ę  d o  b a d a ń  b y ł o  w t e d y  

z n a c z n i e  ł a t w i e j  n i ż  o  m a ł p ę .  ”

Mózgi w formalinie
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W .  F I B A K :  N I E  D A J Ę  S Z A N S  B O R G O W I !

WIEK MA SWOJE PRAWA, ALE...
S tan is ław  GARCZARCZYK

N o lan  R Y A N  44 la ta ), M ark  
S P IT Z  (41 la t) ,  B jo e rn  B O R G  (35 
la t) ,  G e o rg e  F O R E M A N  (42 la ta ) 
je s z c z e  p a rę  la t  te m u  sa m a  
w z m ia n k a , ze k tó ry k o lw ie k  z w y ­
m ie n io n y c h  sp o rto w c ó w  m a sz a n sę  
ry w a liz o w a ć  z d w u d z ie s to le tn im i 
s ła w a m i s ta d io n ó w , w y d a w a ła  się  
śm ie sz n a . D ziś je s t  in acze j - po  r e ­
w e la c y jn e j p o s ta w ie  G e o rg e ’a  Fo- 
r e m a n a  w  p o je d y n k u  z H oly  
f ie ld ’e m  ju ż  c h y b a  n ik o g o  n ie  b ę ­
d z ie  d z iw ić  c z te rd z ie s to le tn i  p a n o ­
w ie , n ie  ty lk o  po ra z  k o le jn y  p ró b u

„ sp o r to w e  m o żliw o śc i n a sz eg o  c ia ­
ła  sk ła d a ją  s ię  z t r z e c h  e le m e n tó w . 
W y trz y m a ło ść  ro śn ie  do  w ie k u  o k o ­
ło 35 la t, p ó źn ie j z a c z y n a  o p a d a ć , w 
te m p ie  n ie  w ię k sz y m  n iż  je d e n  p r o ­
c e n t  ro czn ie . S iły  - to  je s t  d o p ie ro  
z a s k a k u ją c e  - n a b ie ra m y  ta k  n a ­
p ra w d ę  n ie  w c ze śn ie j, n iż  tu ż  p rz e d  
c z te rd z ie s tk ą ,  a  je j  s p a d e k  je s t  n a ­
w e t w o ln ie jsz y  n iż  w p rz y p a d k u  
w y trz y m a ło śc i.  T rz e c im  e le m e n ­
te m  j e s t  k o o rd y n a c ja , z a c h o w y w a ­
n a  w  p ra w ie  s tu  p ro c e n ta c h  do 
p ię ć d z ie s ią tk i.

B jo e rn  B org

jacy  sw o ich  sił, a le  i w y g ry w a ją c y  z 
d z is ie jsz y m i s ła w a m i zaw o d o w eg o  
s p o r tu .

„ P rz e z  b a rd z o  w ie le  la t n a u k o ­
w cy  k a rm il i  w s z y s tk ic h  in fo rm a c ­
ja m i, iż lu d z k ie  c ia ło  o siąg a  sw o je  
sz c zy ty  m o żliw o śc i m ię d z y  26 a 28 
ro k ie m  ż y c ia ” - s tw ie rd z a  R ick  
S h a rp ,  p ro fe s o r  fizjo log ii w  Io w a  
S ta te  U n iv e rs i ty  - „ O k a z a ło  się , że  
m ie liśm y  w  ty m  p rz y p a d k u  d o  c z y ­
n ie n ia  zc z m ia n ą  s ty lu  ży c ia , n ie  zaś  
z m a le ją c y m i m o ż liw o śc iam i n a s z e ­
go c ia ła ” . F a k t ,  n a u k o w c y  m u sz ą  
się  p o  ra z  k o le jn y  so lid n ie  z a b ra ć  do  
ro b o ty . D ziś, 50 -le tn i m ężczy źn i i 
k o b ie ty  o s ią g a ją  w  b ie g a c h  m a r a ­
to ń s k ic h  cza sy , d o  n ie d a w n a  u z n a ­
w a n e  za  re k o rd o w e .

W ed łu g  d r  R o b e r ta  C a n tu ,  s p e c ­
ja l is ty  od  m e d y c y n y  sp o r to w e j,

Fot. C A F

T o ty le  d o b ry c h  w ia d o m o śc i, d la  
ty c h  z n as , k tó rz y  m a ją  c z te rd z ie s t ­
k ę  n a  k a r k u  b ę d ą  c h c ie li zg ło s ić  się  
do  p i łk a rs k ie j  k a d ry  t r e n e re m  
S tr e j la u a .  W iek  m a  te ż  o czy w iśc ie  
sw o je  p ra w a . N a sz e  c ia ło  r e g e n e r u ­
je  s ię  z n a c z n ie  w o ln ie j, s ta w y  i k o ­
śc i n a ra ż o n e  są  n a  c o ra z  c zę s tsz e  
k o n tu z je .

M A R K  S P IT Z  m a  d z iś  41 la t  i j e s t  
s z a n o w a n y m  b iz n e sm e n e m  w  B e- 
v e r ly  H ills . D z ie w ię tn a śc ie  la t  t e ­
m u , n a  O lim p ia d z ie  w  M o n a c h iu m , 
S p itz  zd o b y ł s ie d e m  z ło ty c h  m e d a ­
li, b iją c  „ p rz y  o k a z ji” sp o ro  r e k o r ­
d ó w  św ia ta . P o  z e rw a n iu  ze  s p o r ­
te m  S p itz  z a jm o w a ł się  g łó w n ie  
p o z o w a n ie m  do p la k a tó w  o ra z  u ż y ­
w a n ie m  ży cia . D o b a se n u  w c h o d z ił 
rz a d k o . K ilk a  la t  te m u  z a c z ą ł s ię  
b a w ić  ra cz e j g łu p a w o  w y g lą d a ją ­

cy m  p o m y słe m  p o w ro tu  do  o lim p ij­
sk ie j r e p re z e n ta c j i  U S A  w  p ły w a ­
n iu . W c h a r a k te r z e  z a w o d n ik a , n ie  
t r e n e r a .  N a  je g o  k o ro n n y m  d y s ta n ­
sie  - 100 m e tró w  s ty le m  m o ty lk o ­
w y m  - r e k o rd y  n ie  p o sz ły  w c a le  ta k  
b a rd z o  do p rz o d u . C zas S p itz a  z 
ro k u  1972 - 54,72 s e k u n d y  - d a łb y  
m u  s ió d m e  m ie jsc e  n a  O lim p ia d z ie  
w  S e u lu . Z a p y ta n y  d lac ze g o  w ra c a  
d o  s p o r tu  p ły w a k  o d p o w ie d z ia ł: 
„ B ra k u je  m i te g o  n a p ię c ia  n e rw o ­
w eg o , te j n ie p e w n o śc i s ta r to w e j” . 
P ie rw sz a  p ró b a  n ie  b y ła  u d a n a . Na 
p ły w a ln i w  M ission  V iejo , S p itz  by ł 
c ie n ie m  sa m e g o  s ieb ie , d o tk liw ie  
p rz e g ry w a ją c  z T o m ’e m  J a g e r ’em .

N O L A N  R Y A N  je s t  k la sy c z n y m  
p rz y k ła d e m  a tle ty ,  do  k tó re g o  
w s p a n ia le  s to su je  s ię  p e w n e  p ra w o  
w in n o -a lk o h o lo w e  - 4 4 -la tek  g r a ją ­
cy  w  b a rw a c h  T e x a s  R a n g e rs  je s t  
im  s ta rs z y , ty m  lep szy . T y ch , k tó ­
rzy  w  ty m  m o m e n c ie , w e s tc h n ą  i 
p o w ie d zą : „N o  ta k , a le  on  g ra  w  
b a se b a ll,  a  ta m  p rz e c ie ż  ty lk o  się  
s to i” , z a c h ę c a m  d o  d w u d z ie s to k ro ­
tn e g o  rz u c e n ia  p i łk ą  te n iso w ą . Ry- 
a n  j e s t  p i tc h e re m , w y k o n u ją c y m  w 
c ią g u  je d n e g o  m e c z u  o k o ło  90 - 100 
rz u tó w  p iłk ą , o s ią g a ją c ą  sz y b k o ść  
160 k ilo m e tró w  n a  g o d z in ę . N o lan  
R y a n  je s t  n a jle p sz y m  w  sp o rc ie , w 
k tó ry m  p a n u je  w U S A  n ie p ra w d o ­
p o d o b n a  k o n k u re n c ja .  J e s t  b e z ­
k o n k u re n c y jn y  i m a  44 la ta .

No, i w re sz c ie  B JO E R N  B O R G , o 
k tó ry m  s ię  ty le  p isze  w  o s ta tn im  
czasie . P ra w ie  35 -le tn i S z w e d  ciąg-

n in g i i z a g ra ł  p ie rw sz y  o fic ja ln y  
m ecz , u le g a ją c  w  M o n te  C a rlo  h isz ­
p a ń s k ie m u  sp e c ja liś c ie  od  g ry  n a  
k o r ta c h  z ie m n y c h  J o rd i  A re sse  2:6, 
3:6.

J u ż  p rz e d  k i lk u  m ie s ią ca m i s p o ­
tk a łe m  się  w  N o w y m  J o r k u  z m y m  
d a w n y m  ry w a le m  - p o w ie d z ia ł 
W ojc iech  F ib a k . M ów ił o sw y c h  p la ­
n a c h , w y ra ż a ją c  c h ę ć  p o w ro tu  n a  
k o rty . M oja p rz y ja c ie ls k a  ra d a  o- 
g ra n ic z y ła  s ię  do  p rz y p o m n ie n ia ,  że 
o b e cn y  te n is  to  coś z n a c z n ie  t r u d ­
n ie jsz eg o  i b a rd z ie j  z ło żo n eg o  n iż  
p rz e d  d z ie s ię c iu  la ty . A je d n a k  
B o rg  u p a r ł  s ię  g ra ć  i w  d o d a tk u  
w y s tą p ił  w  M o n te  C a rlo  trz y m a ją c  
w  rę k u  d re w n ia n ą  ra k ie tę .  N ie  o d ­
n ió sł su k c e s u , g d y ż  d w a  je g o  n a j ­
w ię k sz e  a tu ty  to  j e s t  w z o rc o w a  r e ­
g u la rn o ś ć  z g łęb i k o r tu  i „ ż e la z n e  

,n o g i” są  ju ż  ty lk o  w s p o m n ie n ie m . 
P rz e k o n a łe m  s ię  o ty m  d w a  d n i 
p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  tu r n ie ju  u c z e s ­
tn ic z ą c  w ra z  z M ic h a łem  S ta c h u r s ­
k im  w  t r e n in g u  B jo e rn a . S z w e d  
w y k o n u je  te r a z  o lb rz y m ie  z a m a ­
ch y , s ta r a  s ię  n a d a ć  p iłc e  sz y b k o ść  i 
s iłę , ty m c z a se m  lec ia ła  z n ac zn ie  
w o ln ie j n iż  d a w n ie j.  W y m a g a ją cy  
p rz e c iw n ik , ja k im  o k a z a ł  s ię  H isz ­
p a n , o b n a ż y ł w sz y s tk ie  b ra k i.  T e ­
ra z  s ły sz ę  o z m ia n ie  r a k ie ty ,  a le  
s a m  fa k t  że  d a w n y  m is trz  św ia ta  n ie  
d o s ta ł  w o ln e j k a r ty  w  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  m is trz o s tw a c h  W łoch, je s t  
n a jle p sz y m  św ia d e c tw e m  u t r a ty  
p re s tiż u . W d o d a tk u  m a  on  p o w a ż ­
n e  k ło p o ty  ro d z in n e  (g ło śn a  s p ra w a  
u s iło w a n ia  s a m o b ó js tw a  39-le tn ie j 
żo n y  L o re d a n y  B e r te  - p rz y p . S .G .) 
p o w o d u je , c o ra z  w y ra ź n ie js z ą  u t r a ­
tę  p rz y c h y ln o śc i d z ie n n ik a rz y . No, 
a le  B o rg  j e s t  c z ło w ie k ie m  b a rd z o  
u p a r ty m  i p o s ta n o w ił p ró b o w a ć  j e ­
szcze  sw y c h  sil w  n a s tę p n y c h  w ie l­
k ic h  tu rn ie ja c h , łą c zn ie  z m ię d z y ­
n a ro d o w y m i m is trz o s tw a m i F r a n ­
cji i W im b led o n e m . Ż y cząc  m u  ja k  
n a jle p ie j,  n ie  w ie rz ę  je d n a k  w  p r z e ­
b ic ie  s ię  bodaj d o  czo ło w ej t rz y -

Bjoern Borf; m arzy u pan racic i/i< .vu talowej czoIowki, ule pierwsze prany me wypauts 
zbyt zachęcająco'. Powyższe ziljęcie wykonano  »' kwietniu IV76 raku. gdy w fina le  
M onte Carlo grali Wojciech Fibak i sławny Szwed, (ilówne nagrody wręczał władca 
Młin/ibłi ir tt)u'/ir~vKtwir ~onv i córki.
iVI IHll l V u rn / rr \ II I II i II Uli \ i .ii
M onako  u towarzystwie żony i córki 
15 lal minęło...

Ie w ie rz y  w  to , że  m o że  b y ć  w 
d z ie s ią tc e  n a jle p sz y c h  te n is is tó w  
ś w ia ta . P ię c io k ro tn y  (p o d  rząd ) 
m is trz  w im b le d o ń sk ie j t r a w y  i 
zw y c ięzca  w ie lu  in n y c h  tu rn ie jó w  
p rz e s ta ł  u p ra w ia ć  te n is  u  sz c z y tu  
sw o ich  m o żliw o śc i, w  w ie k u  26 la t. 
„ T e n is  po  p ro s tu  p rz e s ta ł  m n ie  in ­
te re s o w a ć ” - p o w ie d z ia ł  9 la t  te m u  
re p o r te ro m . A j e d n a k  w z n o w ił tre -

Fol. Archiwum autora

d z ie s tk i  św ia to w e j k la sy f ik a c ji  
A T P . W te n is a  a m a to rs k o  m o ż n a  
g ra ć  c a łe  ży cie , z u p e łn ie  in n a  s p r a ­
w a  te n is  w y c z y n o w y  - p o d su m o w a ł 
p o lsk i m is trz  ra k ie ty .

G e n e r a ln y  w n io s e k  n ie  j e s t  
w c a le  j e d n o z n a c z n y .  W ie k  m a  
s w o je  p r a w a ,  a le  z d a r z a j ą  s ię  w y ­
j ą t k i .

G R A M Y  W  B R Y D Ż A
P r z e d s t a w i a m y  m i s t r z ó w

J A N U S Z  Ł U N I S  ( 2 )
Zdobył trzykrotnie „brązowy medal'' w  finale mistrzostw Polski par. 

Wraz z Zastałem awansowa! w  roku 1972 do II ligi, by juz w  drugim roku 
pobytu w  tej klasie zająć pierwsze miejsce i awansować do I ligi. 
Najwyższa lokata w  I lidze - to czwarte miejsce w  roku 1976. Gros 
sukcesów Janusza przypada na lata 1973-1979. Wygrał kolejno w  1973 
i 1974 roku Puchar Millenium. Prawie wszystkie turnieje okręgowe, w 
których bral udział stały się jego łupem, bądź byl w  ich ścisłej czołówce 
W  roku 1975 wygra! ogólnopolski turniej „Błękitna Wstęga Odry ", byl 
drugi w  kongresie w  Lubinie w  tym samym roku. A ten bogaty w  sukcesy 
rok zakończy! drugim miejscem w  turnieju „Barbórkowym'' w  Bytomiu. 
Nic więc dziwnego, że wspólnie z Cezarym Szadkowskim w  rocznej 
ogólnopolskiej klasyfikacji „nagród zielonych" za rok 1975 podzieli! 
pierwszą lokatę.
Startując w  kadrze mistrzowskiej, zajął drugie miejsce i awansowa! do 

reprezentacji Polski. W  listopadzie 1976, reprezentował Polskę w 
Mistrzostwach Europy par w  Cannes (Francja), gdzie wywalczył brązo­
wy medal.
Wiele sukcesów odniós! Janusz w  sławskich mityngach W  imprezach 

międzynarodowych Janusz startowa! wielokrotnie Między innymi w  
roku 1977 zajął trzecie miejsce w  wielkim turnieju teamów w  Wiedniu.
Jego sukcesy nie były dziełem przypadku. Bardzo duzo pracy teorety­

cznej i praktycznej musiał wykonać, aby te sukcesy mogły zaistnieć. W  
moim przekonaniu Łunis posiadał największą wiedzę brydżową ze 
wszystkich naszych brydżystów. Połączenie pracy i talentu musiało 
zaowocować.
Mial on szczęście do partnerów. Zwykle to byli nietuzinkowi brydży­

ści. A gra w  parze przez wiele lat z takim zawodnikiem jak CEZARY 
SZADKOWSKI, pozwoliła Januszowi nie tylko osiągnąć wiele suk­
cesów, ale bardzo wzbogacić swą wiedzę.
W  roku 1982 osiadt Łunis na sta!e w  Skarbonie, małej wiosce koto 

Krosna. W  brydża gra juz rzadziej, chociaż niewiele straci! ze swej formy, 
której apogeum przypadło na drugą połowę lat siedemdziesiątych.

N a u k a  g r y  -  l i c y t a c j a  c . d .

Przekazywanie informacji o sile i układzie posiadanych kart jest w 
brydżu bodaj najtrudniejsze. Błędy popełniają tu nawet arcymistrzowie i 
pierwsze ewentualne niepowodzenia nie powinny zrazać nowych 
adeptów gry. Aby ułatwić początkującym graczom zabieranie głosu w  
licytacji, podajemy jeszcze kilka powszechnie stosowanych regu!.
- Z silą 13 - 18 PC otwieramy licytację na wysokości jednego, 

zgłaszamy kolor co najmniej czterokartowy, a jeśli mamy sktad zrów­
noważony i min. 16 PC licytujemy po prostu 1 bez atu.
- Z silą od 19 PC otwieramy licytację od razu na wysokości dwóch, 

obowiązuje tu posiadanie koloru pięciokartowego lub dtuzszego, jeśli 
otwieramy „dwa w  kolor", skład zrównoważony z duzą siłą syg­
nalizujemy odzywką 2 bez atu.
- Po otwarciu naszego partnera na wysokości jednego licytujemy dwa 

w tym kolorze, jeżeli są to kiery lub piki, a my mamy słabe lub mocne 
popracie i cztery karty w  kolorze otwarcia, natomiast mając również 
cztery karty w  kolorze otwarcia i silę od 13 PC, licytujemy z przeskokiem 
czyli np. po otwarciu 1 kier, mówimy od razu 3 kier.
- Jeżeli nie mamy czterech kart w  kolorze partnera, a siłę słabego 

poparcia odpowiadamy 1 BA, natomiast z siłą od 13 PC - mówimy od 
razu 2 BA w  odpowiedzi na otwarcie partnera.
- Jeśli partner otworzył 1 BA, to mając 7 - 8 PC i układ zrównoważony 

- licytujemy 2 BA, z siłą 9 - 12 PC deklarujemy od razu 3 BA.
- Po otwarciu partnera 1 BA, jeżeli mamy pięciokartowy kolor kierowy 

lub pikowy i silę ponad 7 PC - licytujemy ten kolor, posiadając ponad 13 
PC i zapowiadamy od razu kontrakt w  ten kolor na wysokości trzech, np. 
jeżeli partner otworzył licytację odzywką „1 BA", a „mamy rękę":

Piki - A D W 8 7
Kiery - A 8 6
Karo - K 10 5
Trefle - 3 2 

to licytujemy 3 pik.
- Jeżeli partner otworzył licytację od razu na wysokości dwóch bądź 

zalicytował przeskokiem, to nie wolno nam pasować.
- Nie wolno nam też pasować, jeśli partner zalicytował kolor, który 

przed nim zalicytowali przeciwnicy (np przeciwnik 1 kier, a partner 2 
kier).

PIOTR MIECHOWICZ

O SO B O W Y  

1 6 .3 0
F o t .  M a r e k  W O Ź N I A K

N A  S T A C J I  

W  OTYNIU
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D Y R E K T O R  S Z K O Ł Y  
I  U C Z N I O W I E

Daniel S A T E C K
O tym , ze  g o r z o w sk o -z ie lo n o g ó r s -  

kie lasy  są  b o g a te  w  zw ierzyn ę ło w n ą , 
w ied zą  n ie tylko lu b u scy  m yśliw i. T o ­
też  nic d z iw n e g o , iż c z ę s to  w  n aszych  
lasach  byw ają n em ro d o w ie  zza Łaby, 
g d z ie  p o n o ć  lasy rzadsze, a zw ierzyna  
w ykarm iona i juz nie taka ło w n a . 
Tam tejsi n em ro d o w ie  są  g o to w i p ła ­
c ić  każdą ce n ę , byle u p o lo w a ć  c h o ć ­
by szaraka. N ie na leży  się  w ię c  d ziw ić , 
ze  są u n as instytucje, które na z a ­
gran iczn ych  m y śliw ych  czy  raczej ich  
h ob b y  robią k o k o so w e  interesy.

Herbert O. od  w ie lu  lat korzystał z 
p o m o c y  Orbisu. P o leg a ła  on a  na tym , 
że  firma w yn a jm o w a ła  m yśliw em u  
m ieszkan ie, za p ew n ia ła  w y ż y w ie n ie  i 
przew od n ik a . Za w szy stk o  niem iecki 
nem rod płacił. Herbart O. należał d o  
n ajzam ożn iejszych  m y śliw ych , m o ż ­
na p o w ie d z ie ć , ze  był skąpy.

K iedyś Herbert O. szukał sz częśc ia  
w  lasach  p o d o lsz ty ń sk ich . P otem  
przen iósł się  p od  S zczec in , a o sta tn io  
na p o łu d n ie  Ziem i Lubuskiej i bardzo  
za ch w a la ł te  o k o lice . Ludzie tu g o ś ­
cinn i, uczynn i, czy śc i. O pazern ości 
le śn ic z e g o  starał s ię  n ie m y śleć , p o ­
n iew a ż  i on  nim w y d a ł fen ig a , kilka 
razy g o  obejrzał.

Na je s ie n n e  p o lo w a n ie  Herbert O. 
przyjechał sw o im  v o lk sw a g e n e m . 
B yło to  au to  s z c z e g ó ln ie  w y g o d n e  ze  
w z g lę d u  na d u żą  p o je m n o ść  b a g a ż ­
nika i w y so k ie  z a w ie sz e n ie  kół, c o  w  
w arunkach  leśn y ch  m a o g ro m n e z n a ­
czen ie . Jak  z a w sz e  m yśliw y  za m ie sz ­
kał w  s łu żb o w y m  dom ku le śn ic z e g o  i 
w  je g o  to w a rzy stw ie  dzień  w  dzień  
w ybierał s ię  na p o lo w a n ie . Od le ś ­
n iczów k i d o  w si b y ło  d o ść  da leko . 
Zdarzało się , ze  Herbert O. w sia d a ł d o  
v o lk sw a g e n a  i p o d w o z ił leśn iczyn ę , 
która robiła zakupy w  p a w ilo n ie  w ie j ­
skim . K tóregoś dnia sa m o c h ó d  z o ­
sta w ił w  pob liżu  szko ły  i razem  z 
leśn iczy n ą  p o sze d ł d o  sk lepu . O boje  
kupili c o  należa ło , z k oszem  pełnym  
jed zen ia  i p icia w rócili au tem  na skraj 
lasu . L eśn iczyną w zię ła  s ię  za p rzy g o ­
to w a n ie  ob iad u , a Herbert O. p o s ta ­
n ow ił w yb rać s ię  z aparatem

fotograficzn ym  d o  lasu . Był za p a lo ­
nym  m yśliw ym  i m iłośn ik iem  przyro­
dy, sz c z e g ó ln ie  p tak ów .

Pam iętał, że  aparat p o w in ien  leżeć  
na tylnym  fote lu  w  je g o  v o lk sw a g e -  
nie, a le  n ie  b y ło  g o  tam . Herbert O. 
zajrzał d o  pokoiku  na p o d d a szu , który 
za jm ow ał. S p yta ł le śn icz y n ę  i jej m ę ­
ża. Nikt n ie potrafił w sk a z a ć  mu m iej­
sca , g d z ie  leży  fotoaparat. L eśniczy  
p od ejrzew ał, że  k toś ukradł m u to  
c u d o  techn ik i japońsk iej, g d y ż  Her­
bert 0 .  nie z a w sz e  zam ykał drzwi 
v o lk sw a g e n a  na klucz. On za ś sam  
uw ażał, że  aparat zo sta w ił w  lesie . 
P oszu k iw an ia  n ie m iały se n su , o  czym  
starał s ię  przekonać g o  leśn iczy . Her­
bert O. o g ło s ił, ż e  tem u, kto znajdzie  
aparat fo togra ficzn y  marki „C anon" , 
w ręczy  n agrod ę w  p o sta c i 5 0  DM . 
Nikt się  n ie zg ło s ił i Herbert O. aparatu  
nie odzyskał.

O tóż kiedy Herbert O. zatrzym ał 
v o lk sw a g e n a  w  pob liżu  szkoły  i wraz  
z leśn iczy n ą  p o sze d ł d o  sk lep u , dw aj 
u czn io w ie , p ow ied zm y: Marek i W a ­
cek , p o d esz li d o  sa m o c h o d u  i s tw ie r ­
dzili, ż e  szyba  jest u ch y lo n a  n iezn a cz ­
nie. O czy im się  za św iec iły , g d y  d o ­
strzegli na tylnym  fote lu  futerał. D łu ­
g o  n ie dyskutując, przy p o m o c y  kija 
w yjęli futerał, w  którym był, jak się  
p óźniej ok azało , aparat fo tograficzn y  
„ C a n o n ” w a rto śc i o k o ło  6 0 0  DM . 
Szkoła  jest m im o w sz y stk o  zbyt m a ­
łym śr o d o w isk iem , by spraw a kra­
d zieży  n ie w y sz ła  na jaw . Kto p o w ia ­
dom ił dyrektora o  tym  n ie w y c h o w a -  
w czy m  zajściu , trudno p o w ied z ieć :  
m oże M arek, a m o że  W acek?

Dyrektor w e z w a ł ob u  c h ło p c ó w  d o  
sw o je g o  gab in etu  i rzekł, że  jeśli za 
c h w ilę  n ie przyniosą  fotoaparatu , o  
kradzieży po in form uje k om endanta. 
Z agroził o b n iżen iem  o c e n y  z z a c h o ­
w an ia , a n a w et w yrzu cen iem  ze  sz k o ­
ły. M arek i W acek  zam iast na lekcję, 
p oszli d o  starej kapliczki na c m e n ­
tarzu, g d z ie  ukryli aparat. P o d c za s  
przerw y przynieśli g o  d o  gab in etu  
dyrektora. W yd a w a ć by s ię  m o g ło , że  
sp raw a fotoaparatu  zosta ła  w y ja śn io ­

na. Dyrektor o d n ió s ł g o  d o  le śn ic z ó ­
w ki, Herbert O. dał mu o b ie c y w a n ą  
nagrod ę, którą on  jako p e d a g o g  prze­
zn aczy ł na jakiś szk o ln y  cel.

O kradzieży dyrektor n ikom u nie  
p o w ied z ia ł. Aparat przez kilka dni 
trzym ał w  szu flad zie  s w o je g o  biurka, 
a p otem  w zią ł g o  d o  dom u. M inęło  
w ie le  m iesięcy , Herbert O. w yjech a ł z 
Polski, le śn iczy  zap om nia ł o  kradzie­
ży. Tylko dw aj c h ło p c y  n ie ch cie li się  
p o g o d z ić  z tym , że  n ie są  w ła śc ic ie la ­
mi ja p o ń sk ieg o  cacka. W ca le  n ie c h o ­
d ziło  im o  pstrykanie zdjęć, lecz  o  
p o sia d a n ie  przedm iotu , k tórego  nikt 
nie ma. Trzeba przyznać, że  w ie le  o  
tym  d ysk u tow ali.

Od czasu  d o  czasu  dyrektor z a s tę ­
p o w a ł ch orych  n au czycie li, tak to  juz 
w  o św ia c ie  jest, ze  p ed a g o d zy  n ie d o ­
m agają. A że  sam  był m atem atykiem , 
w ię c  zam iast p o lsk ie g o  czy  historii, 
uczył m atem atyki. Zdarzyło się , że  
p o d c z a s  zastęp czej lekcji Marek d o ­
sta ł d w ó ję , c o  uznał za n ie sp ra w ie d ­
liw e, b o  z c z e g o  jak z c z e g o  , a le  z 
m atem atyki był dobry. Marek p o s ta ­
n o w ił ze m śc ić  s ię  na dyrektorze.

N o g i g ię ły  s ię  p od  nim, kiedy  
w c h o d z ił d o  kom isariatu, p ierw szy  raz 
m iał s ta n ą ć  przed k om end an tem  i 
rzecz w y łu szc zy ć . W y d a w a ło  mu się , 
że  to  c o ś  stra szn eg o , ale k iedy o p o ­
w ied z ia ł o  kradzieży ze  sz czeg ó ła m i, 
k om en d an t w y c ią g n ą ł d o  n ieg o  rękę i 
p o w ied z ia ł, że  p o w in ien  częśc ie j  
przych od zić  d o  n ieg o . W  k oń cu  obaj 
są  sąsiad am i, za leży  im na tym , by 
gm ina  s ię  rozwijała.

K om endant w ybrał s ię  d o  dyrek­
tora. M ógł w e z w a ć  g o  d o  s ie b ie  i 
p rzesłu ch ać zza biurka, w o la ł jednak  
p o stą p ić  inaczej. Dyrektor, troch ę z a ­
sk o c z o n y  w izytą , podjął kom end an ta  
kaw ą. Kiedy przyszło d o  szczerej roz­
m ow y, dyrektor w szy stk iem u  zap rze­
czył, a o  c h ło p ca ch  p ow ied z ia ł, że  są  
złodziejam i i n ie na leży  im w ierzyć. 
D o sz ło  d o  konfrontacji. Marek i W a­
cek  n ie tylko przypom nieli dyrek toro­
w i, czym  ich straszył, lecz  i dodali, że  
w  cza s ie  w e se la  siostry  dyrektora on  
w ła śn ie  robił zd jęcia  ca n o n em . D yre­
ktor ro zg n iew a ł s ię  na c h ło p c ó w , k o ­
m en d a n to w i p o w ied z ia ł też  c o ś  n ie ­
przyjem nego . W ieczorem  jednak s u ­
m ien ie  g o  ruszyło i d ostarczy ł aparat 
na p osteru n ek . M iał tylko jed ną  p ro ­
śbę: o  przetrzym aniu ca n o n a  nikt nie  
p o w in ien  s ię  d o w ie d z ie ć . J ak b y  to  
w y g lą d a ło , g d y b y  ludzie  patrzyli na 
n ieg o , dyrektora szkoły , jak na z ło ­
dzieja.

Co k om en d an t o b ie c y w a ł d yrek to­
row i, n ie w iem y. C o się  sta ło  z c a n o ­
nem , też  nie w iem y, c h o ć  p od ejrze­
w am y, że  leży  on  a lb o  na strychu, a lbo  
w  sza fie , a m o że  p od  łóżk iem  w  ko- 
m en d a n to w y m  d om ku. T e g o  sp r a w ­
d zić  nie m ożna, g d y ż  k om en d an t  
przezornie, w  tro sce  o  dyrektora, n i­
g d y  n ie sporządził protokołu .

B I U R O  D O R A D Z T W A  
F I N A N S O W E G O  

I  O R G A N I Z A C Y J N E G O

Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  D o k t o r a  P i e n i ę ż n e g o  2 7  b  

( d a w n a  W a r s k i e g o )

O f e r u j e :

•  T w o r z e n i e  s p ó ł e k  z  u d z i a ł e m  k a p i t a ł u  z a g r a n i c z n e g o
—  t w o r z e n i e  s p ó ł e k  k a p i t a ł o w y c h  i  o s o b o w y c h
—  a n a l i z y  e k o n o m i c z n o — f i n a n s o w e  d l a  p r z e d s i ę w z i ę ć  k r e ­

d y t o w a n y c h  p r z e z  b a n k i  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e
—  d o r a d z t w o  p o d a t k o w e
—  d o r a d z t w o  w  z a k r e s i e  o b r o t u  h a n d l o w e g o  i  r o z l i c z e ń  z  

z a g r a n i c ą
—  o b s ł u g ę  f i n a n s o w o — k s i ę g o w ą  p o d m i o t ó w  g o s p o d a r c z y c h
—  r e a l i z a c j ę  i n n y c h ,  n i e t y p o w y c h  z l e c e ń  z  z a k r e s u  f i n a n s ó w  

i o r g a n i z a c j i

i  z a p r a s z a  d o  s k ł a d a n i a  z l e c e ń  

w e  w t o r k i ,  ś r o d y  i  c z w a r t k i  

o d  g o d z i n y  1 4 . 0 0  d o  1 7 . 0 0

BARAN (21.03 - 20. 04.)
Planowane przedsięwzięcie okaże 
się udane, jeżeli zrobisz użytek z 
własnych talentów dyplomatycz­
nych oraz znajomości - ale języka 
obcego! W  życiu osobistym wcho­
dzisz w  okres bardzo pomyślnych 
dni, ciekawych planów i dużych 
szans na ich realizację! Osoby o 
zdolnościach kierowniczych mają 
szansę na zdecydowaną zmianę w  
życiu, nie trwajcie w  zawodowym 
bezruchu, a jeżeli - to niech to 
będzie bezruch ściśniętej sprężyny! 
Spotkanie z Rakiem będzie serde­
czne i owocne!

BYK (21.04. - 21.05)
Spokojnie - bez napięć, komplikacji 
i stresów! Gwiazdy są łaskawe dla 
wszystkich, którzy wchodzą w  no­
we - kończą szkoły i planują dalszą 
naukę lub pracę, myślą o stażu 
zawodowym albo działalności na 
własny rachunek. Wielu osobom 
udadzą się zakupy, wyjazdy, spot­
kania, wymarzone inwestycje - a 
nawet spotkania, o których marzą 
od dawna! Adoruje Ci Skorpion, 
jest wytrwały i wyrozumiały, spró­
buj go wysłuchać.

BLIŹNIĘTA (22.05 - 21.06)
To okres, który jest bardzo przy­
chylny wszystkim osobom, które 
posiadają dusze artysty - mają 
przed sobą dni pełne sukcesów, po­
myślności zawodowych, dobrą pas­
sę w  finansach - a także czeka ich 
wiele osobistego szczęścia i satys­
fakcji.Osoby, które przeżyły ostat­
nio gorycz, spowodowaną niedysk­
recją - lub nieuczciwością wiernego
- jak się wydawało - przyjaciela - 
niech będą ponad, nie rzucają kalu- 
mni i nie rozrywają przysłowio­
wych szat - nie warto - szkoda 
zdrowia i słów!

RAK (22.06 - 22.07)
Dni wielkich niespodzianek, spot­
kań, ciekawych propozycji, błyska­
wicznych decyzji i ... zauroczenia. 
Na razie dobrze będzie zachowy­
wać wszystkie plany w  tajemnicy - 
złe oko czuwa. Osoby, które otrzy­
mują propozycję pracy na delegacji
- także poza Krajem - powinny się 
zastanowić, czy nie pozostanie tutaj 
ktoś, kto z powodu ich wyjazdu 
będzie cierpiał i tęsknił? W  podjęciu 
właściwej decyzji pomoże wierny 
od lat Rak.

LEW (23.07 - 22.08)
Wysokie obroty, dodatkowe zada­

nia, ciekawe propozycje i jeszcze 
ciekawsze kontakty (i kontrakty!) z 
partnerem - lub partnerowi, - w  
sumie - duża satysfakcja zawodo­
wa. Ale uwaga na serce! Wiosna, a 
więc przemęczenie, przepracowa­
nie, nadmiar papierosów i napoi - 
niekoniecznie niskoprocentowych 
mogą dać się we znaki - ba, może 
skończyć się nawet pobytem w  
szpitalu - dla niektórych - długo­
trwałym. Pamiętaj o kwiatach dla 
Ryb, wymagają serca i czułości.

PANNA (23.08 - 22.09)
Ożywiony, pełen pomysłów i cieką-

Horosk
wych propozycji okres - gra idzie o 
dużą stawkę, tak zawodową - jak i 
prywatną - a rywal może być spryt­
ny i nadawać na tej samej częstot­
liwości! Nie pożyczaj od nikogo - ani 
nikomu - żadnych, nawet najmniej­
szych kwot pieniężnych w  myśl 
zasady: co się zacznie dobrze może 
się skończyć źle, ale co zaczyna, się 
źle - może się skończyć jeszcze go­
rzej.

WAGA (23.09 - 22.10)
Dla niektórych - zapowiada się wy­
jazd a z nim - nawiązanie cennych 
kontaktów zawodowych, podnie­
sienie własnych kwalifikacji, doda­
tkowa potrzebna wiedza - i popra­
wa finansów. Dla niektórych - zna­
jomość ŻYCIA! - ale uwaga, nie 
wolno podeptać dotychczasowych 
związków, budowa swojego szczęś­
cia na cudzym nieszczęściu - nie 
popłaca! Zawsze w  efekcie przynie­
sie przegraną!

SKORPION (23.10 - 22.11)
Dobra passa we wszystkim. Miłe, 
majowe klimaty serca, dla osób 
młodych, romantycznych - wielkie 
oczarowanie, a osoby samotne mają 
duże szanse na rozpoczęcie czarują­
cych dni już we dwoje! Okres nie­
zwykle sprzyjający ludziom pióra - 
udane debiuty, ugruntowanie sym­
patii i zainteresowania Czytelni­
ków pomyślne recenzje, a nawet - 
nagrody. Uwodzicielski Wodnik

wart jest bliższego zainteresowa­
nia, to ciekawa osobowość.

STRZELEC (23.11 - 21.12)
Śmiałe pomysły sprawią, że część 
współpracowników będzie Cię po­
pierać, część - rzucać przysłowiowe 
kłody pod nogi, a wszyscy - zazdroś­
cić i - polskim obyczajem, odsądzać 
od czci i wiary! Nie daj się znie­
chęcić, trzymaj mocno obranego 
wcześniej kursu, nie wchodź w  u- 
kłady i układziki - bądź nadal 
CZŁOWIEKIEM! - to istota, któ­
rych u nas niewiele! Spokój i radość 
znajdziesz w  życiu osobistym, bę­
dzie cudownie!

KOZIOROŻEC (22.12. - 20.01)
Wysokie obroty, dobre samopoczu­
cie, świadomość posiadanej wiedzy 
i kompetencji - w  sumie, właściwa 
pewność siebie - i wiążące się z tym 
efekty - nie tylko zawodowe. Nowo- 
poznane oczarowanie będzie warte 
grzechu, nawet dużego - ale niczego 
więcej, więc nic nie obiecuj a przy 
tym postępuj tak, by nie zrobić 
najmniejszej krzywdy komuś blis­
kiemu, serdecznemu świat jest lus­
trem - i zawsze oddaje to, co o- 
trzymał!

WODNIK (21.01 - 20.02)
Intencje „Życzliwej” osoby uda Ci 
się rozszyfrować, ale krzywdy, któ­
re wyrządziła Tobie i najbliższym 
trudno będzie naprawić. To zimny 
prysznic - jeszcze jeden - na Twoje 
altruistyczne, nawet idealistyczne 
podejście do życia i niepotrzebną 
zupełnie szczerość wobec niespra­
wdzonych „ przyjaciół”. Samopo­
czucie może wybitnie poprawić kil­
kudniowy wyjazd, choćby do krew­
nych na prowincję. Spotkanie z Ry­
bami zaprocentuje i to na wielu 
odcinkach, korzystnych dla obu 
stron.

RYBY (21.02. - 20.03)
Zmiany, na każdym odcinku, - w  
pracy zawodowej - dla wielu - bar­
dzo korzystne, - i obojętnie, czy 
będą to zmiany stanowisk - czy 
zmiany zakładów pracy. Przejście 
na własny rachunek ma szansę po­
wodzenia, ale przemyśl dobrze, czy 
nowa branża jest dostatecznie roz­
wojowa, by oparła się przeciwnoś­
ciom i modom. Dla uczuciowych, 
trochę z głową w  chmurach pań - 
Ryb - (w każdym wieku) - klimat 
majowego zakochania, a obiekt bę­
dzie wart zachodu!

K R Z Y Ż Ó W K A  P A N O R A M I C Z N A
Po w pisaniu wyrazów  litery ustaw ione w 
kolejności od I do  11 u lw orzą przysłowie 
polskie ja k o  końcow e rozw iązanie zadania. 
R ozw iązanie krzyżówki nadsyłać w ciągu 10 
dni od  da ty  ukazania się num eru gazety na 
adres: Z ielona G ó ra , al. N iepodległości 22.

zostanąW śród praw idłow ych rozw iązań 
rozlosow ane nagrody  książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 77 
Masło: Nie kłam Solon 
Nagrody wylosowali:
Przemysław Malarz z Choszczna. Ry­

szard Wasilczuk z Głogowa, Czesław 
Chodor z Zielonej Góry, Izabela Płasz- 
czynicc z Głogowa, Łukasz Woliński z 
Gorzowa.
Gratulujemy - nagrody prześlemy pocztą.
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oferuje
m m  wszystko

z konfekcji męskiej.
U NAS UBIERZESZ SIE TANIO I MODNiS!!! 

Zielona Góra - Centrum - Market 
/obok Bangladeszu/

P I Ą T E K  )
24 M A JA  

W A N N Y , Z U ZA N N Y ,
M IL E N Y

S O B O T O  1
25 M A JA  

G R Z E G O R Z A . B O R Y SŁA W A , 
M A GDY

W EP ZłH H  I
28 M A JA  

F IL IP A , PA U L IN Y , 
E W E L IN Y  

DZTEff SIATKI 
Solenizantem  1 obchodzącym m-#- 

<5t’S«y ty cz y m y  w szy stk ieg o  n a jio p
SZ«JO.

Deszcz siąpi, siecze, m ży. I  t ik  
w kółko. W e wsi żywego ducha n ia 
widać. W obejściu S tefana  i H ele­
ny W ittchenów  ty lko  pieluchy roz 
w iesione na  bleliźnianych sznurach  
asynią ruch . A le 53-letni gospodarz 
nie odpoczywa. P racu je  w  oborze. 
Choć, gdy wychodził w ubiegłym  
roku  ze szp ita la  — po czw artym  za 
w ale — lekarz  uprzedzał: „Może 
pan dziennie przejść sto m etrów ". 
Sam  Jednajrr nie w ierzył, że syn Lud 
w & a W łttchena — w ielkie j posta­
ci małego Szarcza, k tó ry  w 1877 ro­
ku  był w spółtw órcą banku  ludow e 
go w Pszczewie, jedynym  przedsta  
w lcielem  ludności polskiej w  sejm! 
k u  pow iatow ym  w  M iędzyrzeczu 1 
rep rezen tan tem  m niejszości w Reich 
jta g u  — pozwoli sobie na  bezczyn 
ność. Zwłaszcza w  ta k  tru d n y ch  la 
tach, Jakie nadeszły.

Tu n a  ziemi, k tó re j historie, pi­
sały poteiklo ł nlem ieckla kroniki, 
dziedzictw o zobowiązuje. Je s t też 
brzem ieniem  d la  m łodych, k tórzy  
widząc bezsilność rodziców p y ta ją :

— Dlaczego tu  jsazcz»jeiedzim y?
Nia zadają  p y tań  przez przekorą.

Ci, k tó rzy  p o trafili odrzucić histo­
rią  w yku tą  dziejam i ich rodzin — 
już daw no są w  Niemczech. Inni 
wciąż w yjeżdżają. P ierw orodny  Ha- 
fa ł W ittchen, skończyw szy techni­
kum  hodow lane — też ta k  zrobił. 
Ojciec — S tefan  W ittchen, nie ir.o- 
Ż9 się z tym  pogodzić. Mimo, żo w 
Szaremu chudym ! latam i w ieje.

— Było już tak  źle, że m usiałam  
kupić sk la p .n a  ry n k u  w Pszczewie

mówi H elena W ittchen. O dezw a­
ła ' się w  n ie j chłopska zaradność. 
P rzy jechała  tu  z K u jaw  — z domu

w  k tó ry m  byw ali Solarzowi®, tw ór 
cy un iw ersy tetów  ludow ych. Prze­
konana, ia  11 p rzykazan iu  („Nia 
rzueim  ■ ziem i skąd nasz ród") obo­
w iązującem u n iegdyś Polaków  w 
Pszczewie — nie m ożna się sprze­
n iew ierzyć. ~~ M am y 20 św iń. a 
n ie  m a chętnych  do kupna. Tucz­
n ik i m ają „już p rzerosty  wagi. M le­
ko — spółdzielnia ma sa  dużo — 
coraz m a obniżoną jakość, albo co 
dw a tygodni* jest odrzucane.

— Po raz  p ierw szy  nia kupiłem  
nawozów ani środków  ochrony ro­
ślin  — dopow iada S tefan . — To za­
bójstw o dla ziem), ale  m usiałbym  
mieć co na jm n ie j 8 ton nfcwozów, 
a to znaczy 20 m ilionów. W tym  
ro k u  god ń n a  p racy  k o m b a jn u 'k o ­
sztować będzia 520 tysięcy. T rzeb*

(C iąg d a te zy  na  s tr . 12)

P r o t e s t  S t r o n n i c t w a  b r o d o w e g o
Prezy d en t L ech W ałęsa w yraził 

zgodę c a  objęcie p a tro n a tu  nad dzia 
łalnością m iędzynarodow ego kom lte 
tu , przygotow ującego obchody 50. 
rocznicy w ybuchu  pow stania w  G et­
cie W arszaw skim , k tó re  odbędą się 
w  k w ie tn iu  1993 roku. Z prośbą o 
objęcie przez prezydenta  tego pro­
tek to ra tu  zw rócił się — na spo tka­
niu z p rzedstaw icielam i organizacji 
Żydów z Polski w M uzeum  Diaspo 
ry  w  Tel A w iw ie — przewodniczą 
cy Św iatow ej Federacji Żydów Pol 
sk ich  oraz F ederacji K om batantów  
2ydow skich, S tefan G ra jek .

Spotkan ia  było jednym  z p u n k ­

tów  k u lm inacy jnych  w  ostatnim , 
czw artym  dniu  o fic ja lne j w izyty 
prezyden ta  w Izraelu . Dzień ten  roz 
począł się od udziału  w  mszy św . w 
Bazylice Zaśnięcia N ajśw iętszej M at 
k l Boskiej. W godzinach przedpołud 
niow ych odbyła się uroczystość po 
żegnania gościa przez p rezyden ta  
Herzoga, po czym  prezyden t z to­
w arzyszącą m u św itą  udali się sa­
m ochodam i do stolicy.

Po uroczystym  śniadaniu , w yda­
nym  przez b u rm istrza  T el A w iw u 
na cześć p rezydenta  i jego m ałżon­
ki, L ech W ałęsa spo tkał się z p ra ­
cow nikam i A m basady R P w  Iz rae lu

w  gm achu am basady. T am  też od­
było się spo tkan ie  z sek retarzem  
generalnym  izraelskich  związków 
zawodowych, H istad ru t, Israelem  
K eisarem . Ze s trony  polskiej w  spot 
k an iu  uczestniczyli rów nież sek re ­
ta rz  stanu  Janusz Z iółkowski, pod­
sek re ta rz  s tan u  A rkadiusz Rybicki, 
rzecznik prezydenta  A ndrzej D rzy­
cim ski oraz dyr. Kabinetu prezyden 
ta. M ieczysław W achowski. Spotka 
nie upłynęło w  n iezw ykle serdecz­
n e j atm osferze, przy czym K eisar 
przypom niał, że pierw sze zaprosze-

(C iąg d a lszy  na. » tr. JO)

K u l o o d p o r n i

s e n a t o r o w i e
O brady Senatu  po raz  pierw szy

odbyw ały się w  nowej **di, po­
św ięconej z te j okazji przez dusz­
pasterza  parlam en tarnego  ka. H en­
ry k a  C hudka. Sala m a 143 miejsc. 
Z.e w zględu n a  bezpieczeństw o se­
natorów  zaopatrzona została w ku ­
loodporne ezyby.

Nowa sala Senatu , k tó re j ksz ta łt 
zaprojektow ał zespół arch itek tów  
kierow any  przez A ndrzeja  K alisze­
wskiego, w yposażona została w 
kom puterow y system  Philipsa  do 
liczenia głosów. Każdy senato r m a 
tvłasną k a rtę  iden ty fikacy jną  um o­
żliw iającą głosowanie z dowolnego 
m iejsca. K a rty  m ają  również zs- 
pobieo głosowaniu xa nieobecnych.

N O W A  D O S T A W A  
J H l I A K C Y j l i N O

T O M A I H I
Z  T M M U N f e J M I

RACULA167 B, K/ Zielonej Gory, SŁUBICE, ul. Wojska Polskiego 93

« K o f 3 ie t a  - k a m i k a d z e *

i i f e ś l e i p i l  1 .  GsndEiSego
R ajiv  G andhl, b, p rem ier, przew odniczący Indy jsk iego  K ongresu  N a­

rodowego, k tó ry  m iał czarne w ygrani*  obecnyełj w yborów  p arlam en ­
tarnych , został — najpraw dopodobniej — zgładzony przez „żywą bota- 
bę”, „kobietę-kam lkadze” objuczoną n iezw ykle  silnym  ładunk iem  w y­
buchow ym , k tó ra  dzia łała  z ram ien ia  ugrupow ania  „Tygrysy  — W yzwoli 
c iiie  T am ilddego  Ilam u ” ze S rl L anki. K u t«J w ersji sk łan ia ją  «!<ł 
roacjaliścl prow adzący śledztw o —* podały w  c sw artek  rano  agencje 
prasow e w  Delhi.

Z  doniesień czw artkow ych  w ynika, że kobieta m iała ład u n ek  n a  so­
bie, k tó ry  zdetonow ała po zbliżeniu się i p rzy tu len iu  do zam ordow a­
nego w geście serdecznego pow itania. Teza ta  — zdaniem  ekspertów  
— zn ajdu je  potw ierdzenie w  fakcie, że zarów no ciało R. Gandhiego, jak  
i dotychczas n ieziden tyfikow anej kobiety, by ły  rozerw ane ną strzępy 
i rozrzucone na  odległość ponad 15 m ,

— ★  —
WiJowa po zam ordow anym  R ajiv ia  G ąadM m  odrzucił* w  « * « ( « *  

nom inację n a  szefa te] p a rtii  i kandydat*  na  p r« taW *  vr tody jtlttok  
w yborach p a rlam en tarnych .

— *  —
W zw iązku z trag icznym  zgonem  byłego p rem ier*  Indii, przew odni­

czącego Indyjskiego K ongresu Narodowego — R ajiva  G andniego, p re ­
zydent L ech W ałęsa przesłał depeszę kondolencyjną do prezydenta  
R epublik i Indii R am asw am y Y enkataram ana. (TASS, PAP)

P A W S tT  'P rem ie r Jugosław ii A n­
tę M arkowió p rzybył w  czw artek  
z dw udniow ą w izy tą  do Paryża. 
S7.ef jugosłow iańskiego rządu  zo­
stan ie  p rzy ję ty  przez p rezydenta  
M itte rranda , a także  przeprow adzi 
rozm ow y z prem ierem  panią Edith  
Crcsson.

KAIR. P rezy d en t Hosuł M ubarak  
oświadczył, że Egipt oczekuje w ię­
cej elastyczności zo strony  Iz rae ­
la  „co um ożliw iłoby szybszy po­
stęp w proccsie pokojow ym ”. Na 
spotkaniu  z delegacją Zw iązku 
D ziennikarzy A fry k ań sk ich  M uba­
ra k  dodał, że „w ysiłki na  rzecz po­
ko ju  są kon tynuow ane’’ i „jeśli 
Szam ir da  dowód w iększej e lasty ­
czności, to postęp n astąp i szybciej”.

MOSKWA. K om ite t s tra jk o w y  w  
M ińsku odw ołał w ezw anie do d w u­
dniowego s tra jk u , choć nio uzy­
sk a ł ustępstw  politycznych za stro ­
n y  p a rlam en tu  zdominowanego 

przez deputow anych kom unistycz­
nych, podał w  czw artek  jeden z 
cżł«cków  tam tejszego kom ite tu  
strajkow ego.

LENINGRAD. P rzy  podchodzeniu
do lądow ania  rozb ił się sam olot 
TU-154 R adzieckich L ini Lotniczych 
„A erofłot ’. Na pokładzie znajdow a 
ło się 170 pasażerów. Zginęło 13 
osób * 38 zostało rannych .

WASZYNGTON. A m basada ra ­
dziecka w inna je s t  w ładzom  - Wa­
szyngtonu k ilk a  m ilionów  dola­
rów... za n ie zapłacone m andaty  
„w lepiane” radzieckim  dyplom a­
tom  za n iepraw id łow e parkow anie . 
H a rry  P o rte r, w icedyrek to r b iu ra  
ds. m isji zagranicznych, powiedział, 
że urzędnicy federa ln i spo tkają  
się z w ładzam i d y stry k tu  Colum ­
bia oraz p rzedstaw icielam i am ba­
sady radzieckiej w  celu om ówie­
n ia  te j de lika tne j kweetii.

BUKARESZT. W ładze rum uńskie  
poinform ow ały o w strzym aniu  z 
dniem  1 czerw ca br. w szelkich p ro ­
cedur w  procesie adopcji d z ied  
przez cudzoziemców. R ząd ru m u ń ­
ski zam ierza  w prow adzić w  życie 
now y system  adopcyjny, a także 
położyć k re s  rozpow szechnionem u 
w ty m  k ra ju  handlow i dziećmi.

(PAP)

W I E L K I E

P U M ®
WUmml
ATRAKCJI 
8 EMOCJI!
7 czerwca o godz. 17.00

w Zielonej Górze
8 czerwca o godz. 16.00

w Gorzowie

1 9 Z W 9 D M
R E W I A
KASKADERÓW

KASKADERZY
-SPADOCHRONIARZE

KASKADERZY
-KIEROWCY

oraz
U W A G A !

NIEDŹWIEDZIE
R O D E O !
SZCZEGÓŁY

GORZÓW n  O PKO

K u n y  podstaw ow ych w alu t w 
NBP na 24 m aja  1891

USD 10832-11371 
DM 6332-6590 

OŁOClOW k a n to r p rzy  ni. 1 M aja 
USD 11180-11350 

DM 6170-6600

USD 11050-11250 
DM 6400-6550

LUBIN k an to r „BAX"
USD 11000-11280 
DM 6400-6580

ZIELONA GÓRA H  O PKO
USD 11030-11300 
DM 6400-65S9

A N G I E L S K I
W BIZNESIE NIE JEST JĘZYKIEM OBCYM 
.  DYREKTORZE - TWOJA KADRA 

NIE MOŻE BYĆ GORSZA OD INNYCH
• SKORZYSTAJ ZE SZKOLENIA 

- W WARSZAWIE LUB W WIELKIEJ BRYTANII
• W WYNIKU SUBWENCJI KOSZT OBNIŻONY 
2-tygodniowe intensywne (6 godzin dziennie) kursy 'General* 
lub ‘Business English* prowadzi centrum językowe z Wielkiej Brytanii. 
Programy dostosowane do potrzeb branż przemysłu, finansów i innych 
- dla różnych poziomów zaawansowania.
Możliwość zakwaterowania i wyżywienia iub kurs w twoim zakładzie. 
ORGANIZUJE: EM&CA 00-512 Warszawa, ul. Krucza 38/42 tel. 6253940, 
6932139, fax 6283697, tlx 814905 
konto: XV o. PKO BP W-wa nr 1658-195490-136

.AK-719

N O W E  P R O P O

U L  KOŻUCHOWSKA ISA , ZIELONA GÓRA, 
T E L 71967 ,T L X  4321, FAX 8834
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P O  m a p i e

Iffliaaa rządu w Ksrei PJd.?
W®ZJ,£|-ko w skazu je  na  to, te  p rezydent R epublik i K ore­

ańsk ie j ugnie się p rzed  żądaniam i studen tów  1 opozycji, i p rzy jm ie  
dym isją , obecnego rządu  o ra a  zreorgan izu je  gabinet. D em onstracje 
an tyrządow e w  K orei Południow ej trw a ją  p rak ty czn ie  n ieustann ie  

i 1 ,1  .fcwiej ma'  a głów nym  żądaniem  lest ustąp ien ie  obecnego 
S y lu d o w y  anci określają , jak o  an tydem okratyczny  i

Jak J u i inform ow aliśm y, obecny p rem ier Ro Jai-B ong złożył w 
środę dym isją  n a  ręco p rezyden ta  Ro Te Wu. D ym isja ta  do tej 
po ry  m a  została p rzy ję ta , ale  w edług doniesień czw artkow ych  z 
Seulu, podanych pracz Po łudniow okoreańską A gencja P rasow ą Yon- 
hap, p rezy d en t ug ią ł t lę  pod żądaniam i opozycji t kw estia  tm lan y  
rząd u  Jest już  postanowiona.

„Hiesoejalistyczna” Metdawia
K ISZZNlOW . M ołdaw ska Socjalistyczna R epub lika  R adziecka na- 

» y f *  od tąd  R epub lika  M ołdaw ia. Decyzją podjął w  eaw artelr 
t  In ic ja ty w y  p rezyden ta  M lrcei Sniegura, p a rlam en t M ołdawii.

D eputow ani zastąpili także  w  konsty tu c ji n a rw ą  R ada  N a iw r i-  
tza  tłow em  „P arlam en t" .

ljeil»ocz@i§le serbskimi opozycji
BELGRAD. O pozycyjne p a r tie  polityczno Serbii fo rm ałn ia  zjad- 

noczyły się, zapow iadając dążenie do obalenia rządzących w  te j  re ­
publice m arksistów , k tó ry ch  oskarża ją  o popychanie Jugosław ii 
k u  w ojnie dom owej.

W ośw iadczeniu w ydanym  przez koalicją  opozycyjną, zażądano 
przeprow adzenia w yborów  w Serbii w  ciągu sześciu m iesięcy 1 
w ezw ano do pow ierzenia na ten  okres w ładzy  R ządow i niezależ­
nych eksp ertó w ”.

Incydent? na granicy iiiewsko-łoiewsfcicj
WILNO. W czw artek  nad  ranem  n a  gran icy  litew sko—łotew skiej 

doszło do sta rć  m iędzy litew sk ą  s trażą  graniczną a w ojskiem  ra ­
dzieckim . J a k  in fo rm u je  z W ilna litew sk ie  M inisterstw o S praw  
W ew nętrznych, spec ja ln e  oddziały m ilicji OMON oraz skoczkowie 
spadochronow i A rm ii R adzieckiej zaatakow ali „ ca  całej długości 
g ran icy” z Ł otw ą litew skie  u rzęd y  celne.

Kohl za policją europejską
EDYNBURG. K anclerz Niem iec H elm ut K ohl o łw fadcsył w  erw ar- 

w  E dynburgu , że W spólnota E u ropejska  pow iną a  uhrorgyA 
w spólne siły  po licy jne do w a lk i x handlom  n ark o ty k am i 1 otrettiftl- 
zow aną przestępczością.

P rzem aw iając  n a  uroczystości n ad an ia  m a  dok to ra tu  honoris cau- 
U j^w ersy tecie  E dynburskim , K ohl podkreślił, że wspólna po­

licji będzie po trzebna po zniesieniu kontro li celnej J g ran iczn e! 
k iedy  pod koniec 1S92 r .  „D w unastka" stan ia  się jednym  rynkiem .

Aresztowani .zw ią zk o w c y .
TIRANA, p o lic ja  w  E lb w aa le  a resztow ała  w  e sw crteh  •  o***>. 

wódoów niezależnych zw iązków  taw ódow yah  — połrifofm wtfal *fc£- 
aznilt zw iązków  Sokol M uca a T irany.

„A resztow ano t rz y  osoby, « być może w ięcej. N ie jesteśm y 
\vnl — stw ierdził M uca. Z daniem  przyw ódców  zw iązkow ych, 
sztow ania ta  _mogą w iązać się z p ro testem , zorganizow anym  w e
w torek  z in ic ja ty w y  zw iązków  w  Elbasanle, w  k tó ry m  uczsstniozy- 
ło ponad 15 tys. robotników , w  większości pracow ników  hu ty .

P*-
a re-

Pierw szy krek naprzed
BEI,FAST. T rw ający  przeszło m iesiąc im pas w  w ielostronnych 

negocjacjach  n a  tem a t politycznego rozw iązania  ko n flik tu  W I r ­
land ii Północnej został przełam any. Po litycy  kato liccy  i p ro tes tan ­
ccy osiągnęli w  środę w ieczorem  kom prom is w  głów nej do tych­
czas kw estii spornej tj. m iejsca d rug iej tu ry  negocjacji p rzew i­
dzianej w  czerw cu b r. z udziałem  rządu  irlandzkiego.

Ustalono, że rozm ow y w  ram ach  d rug iej tu ry  negocjacji, k tó re  
rozpoczną się w  Londynie, będą toczyć się n a  zam ku Storm ont pod 
B elfastem , a zakończenie Ich n astąp i w  Dublinie.

Żynneść dia ZSB3
. ® ^ KSELA- p0 m iesiącach negocjacji Zw iąsdk Radziecki
1 EW G porozum iały  się w  czw artek , że dostaw y pom ocy żywnoś­
ciowej d la  ZSRR w artości 250 m in  ecu (ok. 300 m fn dolarów ) rcu-
poczną się  n a  początku lipca.

W spólnota E uropejska w strzym ała  uzgodnioną w  listopadzie ub.r. 
pomoc żywnościową, obaw iając  się, że n ie  dociera ona do n a jb a r-  
dziej potrzebujących. MTa sp raw a  została rozw iązana k u  obustron- 
n e j sa ty sfak c ji” — pow iedział szef delegacji radzieckiej, przedsta­
w iciel MSZ E rnest Obm iński w  d rug im  dn iu  w izy ty  delegacji w 
Brukseli.

IPemoc dla uchodźców kurdyjskich
WASZYNGTON. Izba R eprezen tan tów  K ongresu  USA zaaprobo­

w ała  w  środę w ieczorem  ustaw ę p rzew idu jącą  w ydatkow anie  SSfl 
m in dolarów  n a  pomoc dla uchodźców k u rd y jsk ich . Z kw oty  te j 
p o k ry te  będą koszty  operacji w ojsk  USA niesienia pom ocy uchodź­
com w  I ra k u  Północnym .

U staw a zak łada  w ydanie 235 m in  doi. na  pomoc d la  uchodźców 
i o fia r k lęsk  żywiołow ych. Pieniądze te  pochodzić m ają  ze środ­
ków  kra jów , k tó re  zobow iązały się pokryć część kosztów  w ojny 
w Zatoce Persk ie j. (PAP)

W szystkim , k tórzy  służyli pomocą w zorganizow aniu uroczystości 
pogrzebowych

Ryszarda, Wandy, Katarzyny 
Matuszaków 

i Antoniego Hamhickiego
a w  szczególności K lubow i Sportow em u „C hrobry" Głogów, H u­
cie M iedzi „Głogów”, Jednostce W ojskow ej, P rezyden tow i M ia­
s ta  Głogowa, Z akładow i Pogrzebow em u, Policji G łogow skiej oraz 
tym , k tó ry ch  pom ocy 1 w sparcia  dośw iadczyliśm y, •  także w szy­
stk im , k tó rzy  w zięli udział w  osta tn ie j drodze tragicznie 

Z m arłych  Naszyoh Drogich
sk ładam y z głębi serca plynąoe podziękow ania

W .1J
Bodzlny M atuszaków  1 HamWeMeh.

P r o t e s t

s t r o n n i c t w a . . .
(Giąć dalszy za tir . S)

nie  d la  L echa Wałęaty, Jes®oze Jako 
JSoiictansoiei",przewodniczącego

w ystosow ały zw iązki zaw odow e Hl- 
s ta d ru t w  1981 roku.

O godzinie 16.00 po uroczystości 
pożegnalnej n a  lo tn isku  im . Ban 
G uriona w  Luid, sam olot p rezyden­
ta  w y startow ał w  drogę pow rotną 
do k ra ju .

— *
L ech W ałęsa zaprosił p rezydenta  

Izraela  Cb&iuia Herzoga do zlożo- 
n ia  o fic ja lne j w izy ty  w  Polsce.

Zaproszony został także p rem ier 
Iz rae la  Icchak  Szam ir — term inu  
te j  w izy ty  n ie  podano.

N a przełom ie w rześnia i p a id a ler 
in k a  uda  się  do Iz rae la  m in iste r 
sp raw  zagranicznych K rzysztof 6  ku 
Łfłsssewski.

— *  —
W przekaaanym  PA P  ©świadcze­

n iu  S tronnictw o N arodow e w yraża 
stanow czy p ro tes t woboa w ypow ie­
dzi p rezyden ta  R P  L echa W ałęsy 
złożonych podczas Jego w izy ty

Akcja protestacyjna 
policji

przaw te ieo ia  Po laków  wobec 2y  
dów  w  czasie I I  w ojny św iatow ej.

Z rów nym  oburzeniem  stro n n ic ­
two p rzy jm u je  w ypow iedzi pod ad­
resem  narodu  polskiego złożono 
przez p rem iera  Iz rae la  Icehaka Sza- 
rn ira  i przew odniczącego K sessstu  
D ora ShLlaasky’ego oraz b ra k  ofi­
c ja ln e j reak c ji strony  po lsk iej na 
zaw arte  w  ich stw ierdzen iach  ka- 
lum le. Służą one m anipu lacy jnem u 
u staw ian iu  Po laków  w  ro li -wlanych 
zbrodni, k tó re  p o sad  w szelką w ąt­
pliw ość popełn ili Niemcy.

J a k a  p o c z ta  
I te le fo n y ?

Z In icjatyw y w ojew ody gorzow­
skiego oraz  D yrekcji W ojew ódzkiej 
p.j.o. „Polska Poczta -  T eleg raf - 
T elefon” i m iejscow ego oddziału 
S tow arzyszenia E lek try k ó w  Pol­
skich, w  d n iu  23 m aja  odbędzie się 
w  Gorzowie W lkp. W ojewódzka 
K onferencja  Techniczna pod h a ­
słem  „S tan  obecny 1 perspek tyw y  
rozw oju  środków  łączności w  w oje 
w ództw le gorzow skim  do ro k u  2000". 
K onferencja  rozpocznie się ei gods. 
19 w  „Dom u C hem ika" p rzy  a l. 
D rzym ały  SE. W  obradach  przew iuy  
w anjr Jest udział w icem in istra  łąót 
a c M  S tan isław a S iu d cra .

O rganizatorzy  k o nferencji a ap ra - 
•zato  przedstaw icie li firm  I Insty­
tucji zain teresow anych  tem aty k ą  
obrud. (Zet)

SA m aja  w  godzinach .8—20 K ra­
jow a K om isja W ykonaw cza NSZZ 
P olicjan tów  o rgan izu je  akcją  p ro te  
stacy jną, polegającą na  oflagow aniu  
pojazdów  służbow ych 1 budynków  
policyjnych. Będzie się tak że  kolpor 
tow ać ośw iadczenie KK W  w yjaśnia 
jąco przyczyny podjęcia te j akcji 
oraz  "aktualną kondycją  finansow o- 
kadrow ą policji.

W ośw iadczeniu KKW  czytam y 
m .in.: „Tym czasem  bezskutecznie 
oczekujem y n a  w łaściw ą, a n ie  po­
zorow aną reorgan izacją  reso rtu  
sp raw  w ew nętrznych , K om endy 
G łów nej Po lic ji o raz  jednostek  te ­
renow ych. Dotychczasowe zm iany 
— ty lk o  k adrow e — n ie  prow adzą 
do u sp raw nien ia  p racy  policji. Na 
dal b ra k  rozw iązań  s tru k tu ra ln y ch . 
S tosow ane są  s ta re  1 n ieskuteczne 
sposoby oszczędzania, np.: lim itow a 
nie p a liw a  d la  sam ochodów  służbo

w ych, w strzym anie  inw estycji, 
w strzym ania  zak u p u  środków  n a  
w yposażenie policjantów , n ierezli- 
czanie delegacji służbow ych, n lew y 
p ł?can ie  należności za p rzejazdy  
w łasnym  sam ochodem  w  celach służ 
bo wych, za  so rty  m undurow e. Ist­
n ieje  rea ln e  niebezpieczeństw o, że 
p rzy  w prow adzeniu  now ych uregu­
low ań em ery ta lno -ren tow ych  odej­
dzie z policji ok. 25 proc. dośw iad­
czonych funkcjonariuszy . O debranie 
u p raw n ień  n ie  spow oduje rów nież 
n ap ły w u  do policji now ej kad ry . 
O świadczam y, że u p raw nien ia  te  są 
jedynie  rekom pensa tą  za codzienne 
n a rażan ie  zdrow ia i życia oraz n ie- 
norm ow any czas p racy . T ak ie  postę 
pow anle n ie  po p raw i sy tu ac ji w  po 
llcjl, n ia  w płyn ie  n a  w zrost w y k ry  
w a ln o śd  przestępstw  i stan  bezpie­
czeństw a publicznego...”,

(esica)

Polski minister 
w  k w a t e r z e  N A T O

Ministeir obrony  P io tr  Kołodziej­
czyk spo tk a ł sią w  czw artek  z se­
k re ta rzem  genera lnym  P a k tu  Pół­
nocno-A tlantyckiego M anfredem  
W oernerem . B yła to p ierw sza w i­
z y ta  polskiego m in istra  obrony w  
kw aterze  NATO.

M anfred  W oerner zw rócił uw agą, 
że stosunki m iędzy NATO a Pol­
ską ro zw ija ją  się w „bardzo ko­
rzystny  sposób” i coraz szerzej o~ 
b e jm u ją  sferę wojskow ą.

M inister K ołodziejczyk opowie­
dział śią za przeniesieniem  k o n ta ­
k tów  w ojskow ych rów nież n a  śre ­
dni i niższy szczebel dowodzenia.

Indagow any przez dzienn ikarzy  
o m ożliwości pom ocy dla polskie­
go przem ysłu  obronnego oraz  w  w y  
posażeniu arm ii, P. Kołodziejczyk 
ośw iadczył, że „ ry su ją  slą tu  moż­
liwości postępu".

(PAP)

W a i e r i a n  P a ń k e  
prezesem NIM-u

Na czw artkow ym  posiedzeniu. 
S e jm  w y b ra ł Fosła W aleriana P ań - 
k o  (OKP) n a  stanow isko prezesa 
N ajw yższej Izby  K ontroli. Decyzję 
m tisi jeszcze zatw ierdzić S e n a t

Z dużą uw agą w ysłuchano p rze­
m ów ienia L eszka Balcerowicza.

P rzedstaw ia jąc  in form acje  rządu
0  a k tu a ln e j sy tuacji gospodarczej
1 założeniach po lityk i gospodarczej 
n a  1S91 r. zauw ażył, iż przem iany  
ustro jow e po lityk i gospodarczej po­
now nie znalazły  się vr m om encie 
prsełom ow ym .

S ta jem y  przed  dram atyczną  a l­
te rn a ty w ą  — pow iedział — czy 
pójść da le j o b ran ą  drogą, czy za­
przepaścić to  co z tru d em  osiągnę­
liśmy, w raca jąc  do wyścigu cen, 
plac i chaosu gospodarczego.

Trudności- re stru k tu ry zac ji — po­
w iedział L. B alcerow icz — nie m o- 
gą  być p re tek stem  do rezygnacji 
ze stab iln e j gospodarki i w ystaw ia­
n ia  na szw ank wszystkiego, co do 
te j  po ry  Ju i osiągnęliśm y. W arun­
k i stabilizacji m uszą zostać u trzy ­
m an e  zwłaszcza teraz , k iedy  m am y 
szansą pozbyć się dużej części d łu ­
gów, k iedy  za nasz p ieniądz jest 
ju ż  co kupić  1 w arto  pracow ać by, 
go zarabiać.

Trudności gospodarki — znalazły 
sw e odbicie w  finansach publicz­
nych. W pierw szym  k w a rta le  br. 
dochody b u d ie tu  by ły  ok. 13 proa. 
nliaze  n iż planow ano, trzeba, było 
ra to m  w ydatk i dostosować do m o­
żliwości Ich pokrycia. R ząd n ie  u - 
t r a d ł  Jednak b ieżącej kontro li fi­
nansów  publicznych.

(PAP)

Przymusowe adopcje
W b y łe j NRD odbierano dzieci rodzicom  skazanym  za p rzestępstw a 

polityczne 1 przym usow a oddaw ano Je do adopcji. Dowody takiego po- 
stępow ania  zn a jd u ją  się  w  a k ta ch  znalezionych w  b erliń sk ie j dziel­
n icy  B erlin  — M itte.

J a k  poinform ow ał b erliń sk i sen a to r ds. m łodzieży i rodziny Tho­
m as K rucger, sp raw y  te, n ielegalna także x p u n k tu  w idzenia p raw a  
NRD, odbyw ały  się następująco: Jeżeli rodzice dopuścili się  tak ich  czy­
nów  jak  n a  p rzy k ład  uciecżka z k ra ju  ozy szpiegostwo, natychm iast 
rozdzielano Ich z dziećmi. Dzieci tra fia ły  do przejściow ych in te rn a ­
tów. Zgodnie z rozporządzeniem  m in istra  ośw iaty, wów czas M argot 
H onecker, n ie w olno było już rzeczyw istym  rodzicom, k tó ry m  odbie­
rano  p raw a  rodzicielskie, naw iązyw ać żadnych kontak tów  ze sw oim i 
dziećm i. Opieką przejm ow ało  państw o.

B yły dw ie m ożliwości dalszego postępow ania: albo państw o korzy­
sta ło  z p raw a  opieki 1 dzieci na  s ta łe  pozostaw ały  w  dom ach dziec­
ka, albo też oddaw ano je  do adopcji, k tó re  to  rozw iązania p re fe ro w a­
no. A doptu jący  n ie  znali p raw dziw ej h isto rii adoptow anych dzieci. 
„Nowe dziecko” o trzym yw ało  inne nazw isko 1 przewożono je do innej 
m iejscowości. (DPA)

j .  R e w i^ s k i Narada

15-k ilo m etró w : c ię ż a r ó w e k

» l g i e l n e  u c h o «  

d o  E W G
N ajw iększe nasze zachodnie praej 

ście graniczne w  Św iecku znów  oka 
żu je  elę „uchem  ig ie lnym " do 
EWG. W e w to rek  i środę oezeid 
w a ła  tu  n a  w y jazd  t  k ra ju  ok. 1B- 
k ilom etrow a k o lejk a  ciężarów ek, 
k tó ra  w  środę Uczyła Już „ ty lk o ” 8 
km . Zdesperow ani k ierow cy zaczęli 
blokow ać drojję do p rzejścia u sta  
w ia jąc  ciężarów ki w  poprzek by 
n ie  dopuścić do przesunięcia  się 
kogokolw iek poza kolejnością. U tru  
dnia to  ru ch  sam ochodów osobo­
wych.

T rad y cy jn a  8-dniow a p rzerw a  -nr 
ru ch u  tow arow ym  na nlem leckl.-h 
drogach w yd łuży ła  się na poniedzfa 
łek  w  zw iązku z trw a jący m i za 
O drą „Zielonym i Ś w ią tk am i”. Niem 
cy zaczęli w ięc wpuszczać „T lR -y” 
dopóero o północy w» w to rek  (21 
bra.). O dpraw ę w yd łuża  fa k t, że

niem ieccy fpedytorzy  obsługują  r a ­
dzieckie „T IR -y”, k tó ry ch  bardzo du 
żo n a  ty m  przejściu  jedynie  w godz. 
6.00—22.00. Po jazdy  te  b lo k u ją  pa r 
k ing  po n iem ieck iej stron ie  g ran icy  
i N iem cy a le  w puszczają kolejnych 
„TIR -ów ”.

Polscy celnicy obserw ują  — m i­
m o w cześniejszych uzgodnień z u rzę ­
dem  niem ieckim  — jak b y  celowe u t­
rud n ian ie  odp raw  przez sąsiadów . Mi 
m o w spólnych u sta leń  N iem cy np. 
n ie w puszczają poza kolejnością pu  
stych  sam ochodów, k tó re  dopiero 
jad ą  po tow ar. O dpraw a spedycyj­
n a  opóźniana jest m aksym aln ie  
w  nocy, chociaż to  w łaśn ie  wyższe, 
nocne staw ki opłat, pow inny zaclię 
cać do je j nasilenia.

.Tak długo p o trw a  o d praw a obec 
n e j w ielok ilom etrow ej ko lejk i — 
n ik t n ie um ie  powiedzieć. (cud)

Markowi Gzowskieniu
w yr«*y sKcnerego współczucia s powodu tra g l im e j  śm ierci 

M ATKI
sk ładają

w spółpracow nicy i  Z ak ładu  E lek tron ik i Sam ochodowej 
w  Zielonej Górze.

1

W-12

0  „ p r o w o k a e f i  
p o l i t y c z n e j

Z w rócenie cię do policji i p ro k u ­
ra tu ry  o  w yjaśnienie  m istyfikacji, 
zw iązanej z listam i — rzekom ego 
au to rs tw a  p rezydenta  Polskiej P a r ­
tii P rzy jac ió ł P iw a Janusza  R ow iń­
skiego, jak ie  ukaza ły  się n a  ła­
m ach  bieżącego n u m eru  tygodnika 
„NIE", zapow iedział J . R ew iński w 
przekazanym  P A P  ośw iadczeniu, 
zaty tu łow anym  „Prow okacja  poli­
tyczna”. ■

„Prow okacja  polityczna dotknę­
ła  tak że  P P P P . Ktoś, kom u p rze­
szkadza po jaw ien ie  się n a  aren ie  
politycznej, zdobyw ającej licznych 
zw olenników  partii, podszyw ając 
się poda m nie, wystosow ał dość o- 
brzydliw e, a n a  pewno głupie, m a ­
jąca skom prom itow ać m nie  oraz 
m oją  p a rtię  — listy  do S e jm u  R P
1 do tygodn ika  „NIE” — stw ierdza 
Janusz R ew iński — podkreślając, 
że n ie on jest au to rem  tych  listów. 
Zw raca też uw agę, że m etody, ja­
kim i posłużył się p row okator, uw a­
ża za groźne d la P P P P  i życia po­
litycznego w Polsce. (PAP)

SUJ>EREXPmS
ZGRZEWARKĘ do worków/ i worecz 
ków foliowych * przystawką do pro 
dukcji rękawie Jednorazowego użyt­
ku — sprzedam. Zielona Góra, tel. 
55-15. 2978-Z

F ia t a  131 m lrafiorl, rok 1SSJ, w bar­
dzo dobrym s tan ie , tanio sprzedam. 
Lubniewice, tel. 108. 557-Zb

| W szystkim , k tó rzy  uczestniczyli {
w  o sta tn ie j drodze

ś.p.

Aleksandra 
Marciniaka
serdeczne podziękow anie 

sk łada

wojewodów
M inister szef U rzędu R ady M ini 

strów  K rzysztof Ż abiński rozpoczy­
na jąc  czw artkow ą n arad ę  w W ar­
szaw ie z wojew odam i oraz delega­
tam i pełnom ocnika rządu  ds. re­
form y sam orządu tery torialnego  
powiedział, że podstaw ow ym i zada­
niam i stojącym i przed ad m in istra ­
cją rządow ą jest zaostrzenie dyscy­
pliny  budżetow ej oraz’ ak ty w n a  po­
lity k a  urzędów  w procesach prze­
kształceń  w łasnościowych. Będą 
ona tru d n e  i m oże się zdarzyć, że 
część u rzędn ików  n ie  będzie w  sta ­
nie Im podołać. (PA P)

P o k o j e  d w u  i t r z y  
« p i e s k o w e »

W ośrodku adm in istracy jnym , a  
zarazem  porcie 1 szybko ro zw ija ją ­
cym  się k u ro rcie  tu ry stycznym  
Nassau, na  arch ipelagu  W ysp K ora­
low ych B aham a u  w schodnich w y­
brzeży A m eryki Północnej, zbudo­
w any został n a jb ardzie j kom forto ­
w y hotel dla... psów.

W 3-piętrow ym  b u d y n k u  może je 
dnocześnie przebyw ać 65 czworonoż 
nych gości. M ają do dyspozycji ap a r 
tam enty , pokoje d w u - i trzy  „pies­
kow e”. K ażdy w yposażony jest w  
łazienkę oraz wc przystosow ane do 
w ym agań k lien tów  lubiących pod­
nosić nogę.

W części usługow ej do dyspozy­
cji jest w eterynarz , fry z je r, służba 
do w yprow adzan ia  na  spacer po ob 
szernym  p a rk u . Ponadto  re s tau ra ­
cja 1 k aw iarn ia  dysponująca n a jlep ­
szymi przysm akam i.

Cena za ap artam en t wynosi 890 
dolarów  za dobę. Pokoje 2 1 3 „pies­
kow e” odpowiednio 480 l 360 dola 
rów  za dobę, z uw zględnioną ceną 
śn iadania  do... w y rk a . Za jedzenie 
w  restau rac ji i k aw iarn i w ystaw ia 
się pan u  oddzielne rachunki.

l a a a a H B H a B H r a H H B B B B H a n a a & i R g a e s B S i
B
B  P rje d s lęb lo n tw o  W ielobranżow e
B  „BNERGOIIOLTEN”

I P . I M . W  Zielonej Górze, nl. Kej* 8

z u i r u t f f n iB  
B  
f i  
B  
B  
B  
B
•  B B . B B  B B  B B B  B B  B  B  B B B  . R B  B B B B B B B B B r i l

— «prwae*y,
— m onterów  Insta lacji t a .  
W iadomość, te l. 724-04 łu b  33-41
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TW-AK

W -ll

pogrążona w żałobie j 
łonu x rodziną.

F I L M

Polowanie 
na Czerwony 
Październik 

obejrzysz taniej
Ju i od p ią tk u  24 m ają  do nle- 
dalell S< m aja  w  kln ie  „NYSA" 
— Zielona Góra.

2977-Z

GAZETA NOWA
K1.UAU UJC M l l  tO lU M  KeUafctot 
naczelny -  Andrzej Buck; zastę­
pcy redaktora naczelnego — Kon 
rad Stanglewlcz t Mieczysław 
Wipckowicz, sekretarz redakcji 
— Alfred Siatecki, zastępcy tekr* 
tarza  redakcji — Janusz  A m puła, 
Andrzej Gajda, Zbigniew Śmi­
gielski. Redakcje; Zielona G6- 
ra. a l  Niepodległości 12 1 piętro, 
teL I10-J1 fa* J2J-S5, redakcja no­
cna telefon 33-13. teleks 61822:1; 
Gorzów, ul. Chrobrego 11 telefon 
226-25. 871-49; Głogów al. Świer­
czewskiego u  te l/fax  33 29 U; Łu­
bin. ul. Armii Czerwonej l, teł. 1 
fa* <2-62-15, Biuro Ogłoszeń; Zielo 
na G óra al Niepodległości 22 1 p , 
Gorzów. Głosów I Lubin v» «ie- 
dzibacb redakcji ora* w oddzia­
łach Gromady ; agencjach. Ogło­
szenia są przyjmowane również te ­
lefaksem 668-22. Redakcja nl* od­
powiada ta  treSe ogłoszeń ni* 
zwraca ple zamówionych tekstów, 
sdjęd i rysunków, zastrzega sobie 
prawo skracania otrzymanych ma­
teriałów 1 zmian Icb tytułów. Wy­
dawca ALPO sc Zielona Góra, nL 
Kręta S. Prenum erata -  zgłosze­
nia przyjm ują oddziały I delegatu­
ry RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania 
Prasy I Książki oraz doręczyciele. 
Druki „Poligraf”, Zielona Góra, 
UL Reja s. Nr Indeksu SS07SS.

“ - 1"  . . . .  . __L JŁL



U W A G A  1 1 ! 
Oferujemy do sprzedaży 

dla wszystkich 
REWELACYJNY 

INFORMATOR ZACHODNI 
"PRACA NA ŚWIECIE "

edzic możesz podjąć pracę. 
Cena informatora 50.000 zŁ 

Płatna przy odbiorze. 
Wyślij w kopercie kartkę 

z dokładnym swoim adresem, 
a w ekspresowym tarninie • 

otrzymasz ÓW INFORMATOR.
Cno adres: Barbara Lipiec 

ul. Tylna 15,56-215 Niechlów

K O M U N I K A T

U  J &  X

U S < 3
- najnowocześniejsza diagnostyka komputerowa 

SSfiCA, jamy brzusznej I narządów rodnych, 
CIAŻY.tsrczycy 

Zlatana Oóra, »lWejakaPolikl«go«,'l, 
itjntrscja wyłącznie tetelcrJcrna 724-St.

P# 15.00 tal M m
ata-z

1
I

1
1 i

i 

i
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W zw iązku  •  *w «rią  a a f i i t r a i !  duły to w a j #  100 w  a .  Sadów*,
Przedsiębiorstw o W odociągów 1 IŁsrsnłtzaefi w  £ M o a * l CHtz* 
l & l o r m u ] * ,  fc» w  d n ia  U  m »j» 18tl ». *4 MLM * •
d a ta  V  m aja  1991 r .  de goda. U .00 aostsBl* w strsym ana  *osA»
w » wody d s m iasta. Całkow ici* po*ba,wieo* w ody b^JttS* feM - 
m ie id e , osiedla sw lla a*  * h y dro fo ra! V**f •Ł  Wśtetówwi, o*i* 
d la  zaallan* z hydro fo rn i p rzy  a l. B raa ib o rtfc ie i osiedl* p ray  
ui. Lisi*), MfiedSw p rry  ta l Za-ctsz* o n a  C hyców .

Pozostało osl*<fia będą saops&rywan* w  we**
pod zm niejszonym  ciśnieniem .

P onadto  PWUL podaje, tm parzy «L K ro fa te te k to i Cboplmn, a *  
sielskiej, Jędrzyehow skłej, Li*i*J, Sportow ej, Zam enhoffa 1
Ogrodowe] zn a jd u ją  sią studasie pubKczne oraz, *« pff a?  «i- 
S ienkiew icza (F abryka  Mebli), Jedności (Lubuska W ytw órni* 
W ódek G atunkow ych), MoniuszSci (Lubuaćta W y t r o p ia  Win) — 
znajdu ją  się w yprow adzenia wodociągowe < rawdjrami czerpał 
nym  i, z k tó ry ch  może korzystać ludnoić  okotic^nycb osiedli. 
Zakłócenia w dostaw ie w ody w ystąpią rów nież w 'fodzhi*<łi po 
południow ych i wlecsoa-nych d n ia  S? m aja  1081 ».

P r i * p r > u » » 7
trudności.

m łesakańeów  Retem *j CMry m  wyartMe

AK-731

m eto d y  profilaktyki, leczen ia, 
p ro  tezow ania  -  k o rony , m o sty  -  

porcelanow e. G ab in e t 
S tom ato log iczny . Z ie lona G ó ra  uL  
B u d z iszy ń sk a  2 8  te l.6 4 9 -5 9  wew. 

2 1 4 , po  15 .00  - 6 2 7 -4 6 .
2128-Z

e l k a D E N T
m ate ria ły  den ty s ty czn e , u n ity , 
najw yższej Jakośc i kom pozyty.

NOWOŚĆ I -  lam p y  pollm cryzacyjne 
bezprzew odow e, k a se ty  vidco z  
in s tru k ta ż em , w ie rtła  F . DRUX.

Z ie lona  G óra , n l. Z acisze  16, tel.
6 4 9 -5 9  w . 2 6 6

2740-Z

TANIO sprzedam klorti (XONFIN) nr 
152. B.O.

SZNAUCERY m iniaturow e po lnter- 
czempionie, golfa 1986, sierrę 1384 — 
•przedarci. Zielona Góra, tel. 640-89.

B.O.

SZW AJCARSKI lek  p rzeciw trądzl- 
kow y  R oaccutan — sprzedam . Zia 
łona Góra, tel. 613-42. 2940-Z

ODCHUDZANIE kom puterow a zdro 
wo, szybkie, skuteczne. Z ary , P ra k  
tyczna Pani, R ossenbergów 1, tel. 
T7-88._________________________ 100-Za

S O L A R I U M  (opalanie prom ie­
niam i nieszkodliw ym i dla zdrowia) 
oraz inne zabiegi kosm etyczne ofs 
ru j*  G abinet „M ałgorzata” — Zie­
lona Góra, Spółdzielcza 9. 2806-Z

ZIOŁOLECZNICTWO, wiesiołek — 
w ysyłam . Gorzów W lkp., teł. 
32-00-50. 417-Zb

LEKARZ STOMATOLOG — Małgo 
rzata  Bartosik  — leczenie, usuw a­
n ie  zębów w NARKOZIE, p ro tety  
ka. Zielona Góra, os. Pom orskie 1 A, 
w torki, czw artki 16.00—18.00. tel. 
2?!' -«2 — 14.00—17.00. 2307-Z

I B U R M I S T R Z  
GMINY ł MIASTA W S Ł A WI E

1

1
22

|  P rze rw a  w  dopływie prądu

HALSZKA®
Z A R Y  s k r y t k a  1 2  

o f e r ty  k r a jo w e ,  z a g r a n i c z n e
113-P

B tllR O  PODROŻY

POLKIDER
zaprasza na wycieczkę do P a ry ­
ża 23—29.06.91 r., 5 dni pobytu, 
wyżywienie, zwiedzanie miasta, 
cena 2 200 000 zł oraz dzieci i 
młodzież na kolonie i obozy do 
Czechosłowacji od 1.07.91, tu rn u  
sy 10-dniowe z pełnym i św iad­
czeniami, cena 800.000 zł. In fo r­
m acje i zapisy B.P. „POLRI- 
DER” Nowa Sól, ul. Kopernika 
I, tel. 28-69, codziennie od !C do 
16. 3990-C

L e c h  P ia s e c k i 
wiaścioi@l@n hoteli «Mleszko»?

W spom inaliśm y już n a  łych  łam aea, te  zwycięzca W yścigu Pogoja, 
miiitra św ia ta  am atorów  1 zawodowców w  kolarstw ie — Lech Piasecki, 
p» zakończeniu k a rie ry  sportow ej pow rócił a W łoch do Gorzowa 1 
•koncentrow ał się na biznesie. Zajm ujące się eksportem  przedsiębior­
stw o „E w cs” „rozkręciła” tona  m istrza, pan i Ewa, a obecnie słynny  ko­
larz  Już n im  k ieru je, a znawcy przedm iotu  tw ierdzą, te  rów nięż w 
te j działalności w ykazuje duże zdolności. A oto osta tn ia  inform acja 
PA Fi

F irm a specjalizuje się w  im por­
cie h u rto w y m  różnych wyrobów  go 
spodąrstw a domowego, dyplom atek 
i ra js top  z Włoch. Na razia  zatrud  
nia 10 osób, ala  m a już sw oje filia 
w  Szczecinie i W arszawie, zaś w  po 
b liskim  B arlinku  buduje  halę, w 
k tó rej najpraw dopodobniej rozlewa 
ne będą sol;!, m ultiw itam ina, kon­
cen tra ty  i w ina.

L ech Piasecki złożył t e i  ofertę  
k upna ho telu  „M ieszko” w  Gorzo­
wie, jednego z dwóch w  tym  mieś

d e . Na razia obiekt ten  — dyso-
nu jący  320 m iejscam i noclegowym i, 
a ta k ia  restau racją , k aw iarn ią , „p.ie 
k iełk iem ” itp . — przynosi s tra ty  go 
spodarzow i czyli Gorzowskiem u 
Przedsiębiorstw u T urystycznem u 
„W arta-T ourist”. Hotel jest obecnie 
zadłużony na 1,5 m ld zł i w yrńa- 
go — po dziesięciu la tach  eksploa­
tac ji — sporych nak ładów  finanso­
w ych na podniesienie standardu . 
P iasecki w idzi jednak szansę hote­
lowego in te resu  w  przygranicznym  
położeniu regionu.

o g ł a s z a  k o s k n r s  n a  s i a n s w S s f t o

DYREKTORA MIEJSKO-GMIM ‘ 
PRZEDSZKOLA

W SŁAWIE
W arunkiem  przystąpienia da k o n k n m  jesłl

— posiadana w ykształcenie wybna
— staż pracy ok. 10 lat
— dobry  stan  zdrow ia.

O ferty  aawierająoM

— w ypełniony kw sstśo aarh u a  wwfeewy, y n f r a M  iadalawsła
— życiorys
— zaświadczenie o (tan ie  adrow ia
należy składać w  U rzędzie Gm iny I M iasta Sława, ul. H. Poboż­
nego 10 w  zaklejonych kopertach  z napisem  „KONKURS”,

O ferty  o tw a rte  będą w  term in ie  14 dni od dnia ukazania  sią *gt*
szenia w  prasie.

B urm istrz  zastrzega eobtc pvaw» oddalenia edetftf be* podania
przyczyn.

A K -ras

Ile wypił Carl Lewis...?
A m e r y k a ń s k i  sp r in te r  C a rl L eu 4 j w a le m  o do b re  im ię  i  o w ol 

noić . W  s ty c z n iu  teg o  ro k u  — ja k  ju ż  p isa n o  —  zo s ta ł z a tr z y m a ­
n y  p rzez  ^dro g ó w ką "  w  s ta n ie  w sk a zu ją c y m  na  spożyc ie. B y ło  to  
w  p o b liżu  H ouston . P róba z  a lko h o lo m ie rze m  w yka za ła , i e  g w ia z  
i a  k ró lo w e j sp o r tu  p rzeh o lo w a ła  „ p rzy jm u ją c ” z b y t  w ie le  n a p o ­
jó w  w \fsko lcow ych  i p rzek ra cza ją c  ty m  sam ym , o b o w ią zu ją cą  w  
T e k sa s ie  n o rm ą  za w a r to śc i a lko h o lu  w e  k r w i.

P ie rw sza  są d o w a  „p o ty c zk a ” z  a sy s te n tk ą  są d o w ą  —  J a n e  W a -  
t ir *  przeb ieg a ła  w  dość  n ie fra s o b liw y m  k lim a c ie . M łoda d a m a  w y  
zna ła  prasie , że  m a  k ło p o ty  z  L e w ise m . S ta le  p a m ię ta , iż  proces  
d o ty c zy  w y b itn e j  g w ia zd y  sp o r tu . N ie  m o że  o czyw iśc ie  c zy n ić  w y  
ją tk ó w  —  w  grą tochodzi n a w e t sześc io m iesięczn e  z a tr z y m a n ie  oraz 
ty s ią c  d o la ró w  g rzy w n y . K ie d y  p an i Ja n e  W a te rs  p rzed s ta w iła  C ar 
la ja k o  c z te ro kro tn e g o  m is trz a  o lim p ijsk ie g o  —  te n  rzu c ił uw agą:  
„P rzep ra sza m  —  je s te m  sze ś c io k ro tn y m  m is tr z e m  o lim p ijsk im ...’’.

O s ta tn io  n ieo c ze k iw a n ą  pom oc biegacz o trzy m a ł cd  w łaśc ic ie la  
nocnego baru, w  k tó r y m  sp ęd ził czas tu ż  p rzed  s ty c z n io w y m  zd a ­
rz e n ie m  na dro d ze . B a rm a n  ze zn a ł, że  L e w is ■ p rzy sze d ł do  baru  
w to w a rzy s tw ie  w y b itn e g o  p iłk a rza  za w odow ego . Z a m ó w ili po je ­
dnej wódce x sokiem i s z y b k o  w y s z l i  z  lokalu^ a n a stę p n ie  w sied li  
do  a u ta . Z d a n ie m  b a rm a n a  L e w is  b y ł „w  p o rzą d k u ”. Jane W a te n  
jest Innego zdania:

„Barman musi mówić, ie  nie było źle. W  końcu zależy m u  n a  
rtputacji firmy. Nie wolno m u było pozwolić, aby pijany klient 
odjeżdżał spod baru autem...”. Proces trwa—

24 tao. w  CCS Cetniewo k. W ła 
dysław ow a rospaczną się 3-dniowa 
m istrzostw a E uropy seniorów w 
podnoszeniu ciężarów. Polacy tym  
razem  n ie  będą należeli do faw o ry  
{ów, choć nie uk ry w a się. ie  po- 
W&iai w yw alozyć S-4 m edale *  
dwuboju.

Nasi zaw odnicy zapisali eię w A» 
tychczaęowych G9. m istrzostw ach 
zćfiJbyciam 127 m edali w  tró j-  b ą a i  
w dw uboju. 23 z  nich to złote, 43 
— sreb rna  i 61 — brązow e, Były 
la ta , że z m istrzostw  S tarego  K an  
ty se r.tu  polscv sztangiści wrRcall 
z killtcstjia m edalam i i ty tu łam i m l 
śtr»3wśkim i.

W przeddzień oficjalnego o tw arci*  
70. m istrzostw  E uropy w podnoszę 
niu  ciężarów we W ładysław owi* 
sd W ł f?.ę kongres w yborczy E u r o  
pejśk ie j Federacji C iężarów (EWF). 
Prezydentem  EWP na  n a s tęp n j 
cztery  la-ta został W ally H olland 
(W. B rytania), a do kom ite tu  w y  
konęwezego w ybrano (po raz  d r a  
gl) M ariana Jankow skiego, wice­
prezesa Polskiego Związku Podno­
szenia C iężarów .

25.05 w godz. 8.00—19.00 m . Racula — od strony  Zi*lon*j Q6- 
Od 27.05.—29.05. w  godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. K uple- 

cka, Żeromskiego, Niepodległości od K upieckiej do Pieniężnego,
& m. Dro3zków, Dąbrowa. 2T.0S w godz. 8.00—1100 m. Świdnica.
^  27 ł 28.05. w  godz. 8.00—15.00 m. Lipno. 8# 1 11.05. w  godz. 8.00—
§  *  .00 m. Laski, N ietków . 31.05 1 1.06. w  godz. 8.00—13.00 m. Czar- 

na. 31.05. w  godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. W yspiańskiego od 
w iaduk tu  do ul. Staszica, ul. P iw na  1 przyległ*. 1.08. w  godz.

^  8.00—14.00 m. Nowogród Rohrz., ul. Żarska, Dworcowa, os. Robot 
^  nlcze. S

§  * ° - ”  I

MIESZANKA, 
ŻUŻLOWĄ

& W zaległym  spotkan iu  ekstra  
k lasy  Unia Leszno przeg ra ła  z Mo 
tarem  L ublin  42:48, P u n k ty  dla 
zwycięzców zdobyli: H ans Nielsen 
17, A ntonin K asper 12, D ariusz 
S led i 8, Dariusz S tenka 7, M arek 
K ępa ł ,  M arek M uszyński 1, a dla 
gozoodarzy: A dam  Łabędzkl 1*» 
M otr Paw licki 9, Rom an Jankow ­
ski, Zenon K asprzak  1 D ariusz Ło 
w tckl po 6, Zbigniew  K rakow ski *. 
NCD — w 6 wyścigu H. Nielsen — 
6S,3 sek. Widzów ok. 10 tysięcy.

T ru d n y  to r  po opadach deszczu, 
■prawił w iele kłopotów  nie tylko 
zawodnikom , ale I organizatorom . 
Unia prow adziła  po 13 wyścigach 
40:38, ale M otor w  dwóch ostatn ich  
biegach zw yciężył podw ójnie . i wy 
g ra ł mecz. H. Nielsen jeździł zna­
kom ici* i p rzeg ra ł ty lk o  z D. Śle­
dziem.

#  W zespołach Bumdezłlgl w  
br. s ta r tu ją  tak  znani zawodnicy 
Jak: John  Davls (Anglia) i B rian  
K arger (Dania) w Dledenbergen, 
Olll T yryalnen  (Finlandia) w  Ol- 
ehing, P e tr  T an d lrek  (CSRF) w

G uestrow , A rm ando C astagna (Wła 
chy) 1 Sam  Erm olenko (USA) w 
L andshut, H enrik  Gostafason (Szw* 
cja), A ndrew  Sllv«r (Anglia) 1 A k1 
sel Jepsen  (Dania) w  Br*kst»dt, 
P»vel K arnas (CSRF) w  Teter*w . 
Josef Petrihovlcs, Z oltan  A dorjaa  t 
Zoltan H ajdu (wszyscy W ęgry) 
Norden, K enneth  A rn fred  (Danią) 
w  S traslundzie, S ter*  BenofleM 
(Anglia) w  Spenge i Ja ro sław  Ol1 
szewski z gdańskiego W ybrzeża w 
N eubrandenburgu . W ekipie N srd - 
hasted t w idn ieją  najw iiska W ikto­
ra  Surcha jew a (ZiSRR), Chrisa 
McGe* (USA) i b. m istfza (twlata 

1 klasycznych —na to rach  długich 
Egona M ueltera.

M S.

T R A F I Ł E Ś ? ®
P P  T otalizator Sportow y zaw ia­

dam ia, ta w Zakładach Specjalnych 
z dnia 20.05.1891 roku  wg w stęp­
nych danych stw ierdzono:

K w ota na  w ygran* — 1.206.118.000 
złotych.

4 rozw. s I  trafien iam i — w ygra
ne po 150.76i.350 zł; 578 rozw.
4 tra f. — w ygr. po ok. 418.000 zl; 
18.789 rozw. z S tra f. — w ygr. PO 
ok. 19.000 zł.

1 2LS
Polaka®

Z a o z p ś s K

7  T A S M Y  T E L E X U
#. P iłkarz*  In te ru  Mediolan po 

raz p ierw szy zdobyli Pucha* 
UEFĄ. W rew anżow ym  m eczu t* 
Rzymie In te r  p rzeg ra ł z AS Ro» 
m a 0:1 (0:0), ale pierw sze spo tka 
nie w y g ra ł 2:0.

tf. W elim inacy jnych  m eczach 
p iłkarsk ich  m istrzostw  Europy, AU 
stria  w vgra ła  z W yspam i Owczyrol 
3:0, a  Sań M arino przegrało  z Bul 
ga rią  0:3.

W tow arzyskim  jn a c a i p U k tf
skim , Irlan d ia  crem isow ata w  DU- 
blinl* s Chil* 1:1 (OK)).

^  Polak  Ja n  U pozyńsk l za l^ l
piąto m iejsce podczas zaw odów  
W JiKW (CCI) w  Bredzde (Holan­
dia). W ygrał S zw ajcar Joerg  Boi 
dticjnuUer.

#  Na czele św iatow ej lis ty  ko* 
lar^y  — G iannl Bugno przed  C lau­
dio Chiapttccim  (obaj Włochy).

& Z n lsw yjaźalonych  p rz y « 7 »  
BRSffł negl* w  trekc i*  zawodów 
jeden z czołowych b ry ty jsk ich  k »  
larzy  torow ych, 22-letni A drian  
B&wkhis.

&  W Zagrzebiu w  zaw odach
strzsloekicfio P u ch a ru  Św iata, W 
konkurencji p isto letu  pneum atycz­
nego — trzecie  m iejsce zają ł Po ­
lak  Je rzy  P ie trzak  — 679,8 pkifc 
Zwyciężył Istvan  A gh (W ęgry) -* 
(82,4.

Startowali również 
g ło p w ia a ie

W ażnym  społecznie wydaczenlesn 
była rozgryw ana w  W arszawie pod 
patronatem  D anuty W alęsowej IH  

lada Specjalna s udzlał*E|
dzieci upośledzonych umysłowo.
reprezen tac ji w ojew ództw a lęgni* 
kiśgo (*rtobyła 11 złotych m edali, 
i t  s reb rnych  l 8 brązow ych) był*
również m łodzież z g łogow skiej*  
Specjalnego O środka Szkolno-W y- 
efcowawezetga. K ierow nikiem  ek ipy  
by ł m g r A ndrseJ K nlhaw ik.

(3. W -Ml

K O M U N IK A T

Rejon E nergetyczny Gorzów 
Wlkp., inform uje  odbiorców 
energii elektrycznej, że w  dniu 
26.05.1991 r. od godz. 8.00 do 13.00 
wystąpi przerw a w zasilaniu od 
biorców w Gorzowie Wlkp. — 
ul. Zabytkow a. Hawelańska, Weł 
nlany Rynek, Sikorskiego, od 
ul. Dzieci W rzesińskich do ul. 
Chrobrego. AK-712

Ł u c j i  Z i m i e
w yrazy współczucia z powodu śm ierci OJCA
składa:

Kom isja Zakładow a NSZZ „Solidarność" 
z T erenow ej Stacji 

Sanitarno-Epidem iologicznej w Sulęcinie

Do*.

I r e n i e  M a r c i n i a k
w yrazy głębokiego współczucia s powodu śm ierel OJCA
składają:

rek to r, Senat I w spółpraca wnioy 
s W yższej Szkoły Pedagogicznej 

Im. Tadeusza K otarbińskiego w Zielonej Górze
W-«

łjajB

ZUZEL
( f  W piątek o godz. 1B.S0 odbę­

dzie sią zaległy m ecz ek strak lasy  
pom iędzy KS M oraw ski Zielona 
G óra i Polonią Bydgoszcz.

PIŁK A  NOŻNA
Jfii W niedzielę o godz. 18 w  m* 

csu U  11*1, Stilon Gorzów podej­
mie G w ardię W arszawa.

&  W m eczach dolnośląskiej kl» 
sy m akro reg iona lnej seniorów  w 
sobotę g ra ją : G órnik Polkowic* — 
P iast Iłow a (godz. 16), C hrobry  Gło 
gów — M oto Jelcz (16 30) i Lechia 
Zielona G óra — S ta l Chocianów 
(17), natom iast w  niedzielę o godz 
11 D ozam et Nowa Sól podejm ie Po 
goń Św iebodzin. W spotkaniach 
grupy  w ielkopolskiej; w  sobotę od 
będą się pojedynki: Zjednoczeni 
Przytoczna — V lctorla W rześnia 
fil). Orzeł M iedzyrzecz — W arta 
Poznań (11). Celuloza K ostrzyn — 
E nergetyk G ryfino (14.30), Lubusza 
nln Drezdenko — M enroret Star* 
Kurow o (15). a w niedzielę: Ł cc ł- 
ntk S trzelce K rajeński*  — G w ar­
dia Koszalin (16) l Stoczniowiec

B arlinek  — O dr* Chojna (10).
#  W p ią tek  w tow arzyskim  spoi 

kan lu  Zagłębi* Lubin grać będzi* 
z M etalurg iem  Zaporoż* (ZSRR). 
Początek m eczu godz. 17.

#  K lasa m iędzyokręgow * senlo 
rów : Fadom  Nowogród — Z**neł 
Przem ków  (sobota godz. 15), n ito  
m iast w  niedzielą: C hrobry  n  Gło 
gów — K anią Gostyń (11) I Mą- 
b larz  Now* M iasteczko — Polonia 
Leszno (14).

Nf- K lasa m iędzyokręgow * Junlo 
rów. W sobotę g ra ją : Z jednocrent 
Przytoczna — Olim pia II  Poznań 
(13). L ubuszanin D rezdenko — Stt 
ion Gorzów (17), Stoczniowiec Bar 
linek  — Stal S toc/n ia Szczecin (17), 
natom iast w  niedzielę: Zryw  Zie­
lona Góra — K onfeks Legnica (12) 
1 C hrobry  Głogów — Lechia ZI*- 
lona Gór* (13).

B O K I
$  W niedzielą * (oda. u  w ha­

li przy ul. Składow ej odbedlU  tlą  
n  ligow y pojedynek p!eSclar*r Z* 
głąbi* L ebm  i Sokola Pil*.

BADMINTON 
A  W sobotą o godz. 0 w  Oonę*

wi* (?*1* przy  ul. Chopin*) 
dzl* sfą ta m ie ]  G r u d  P n * .

TENIS
$  Od soboty do poniedziałku u  

ko rtach  StDomi w O onow i*. odb< 
dżle sią ogólnopolski tu rn ie j k i t -  
ly tik a ry jn y  dziew cząt I chłopców 
do la t t6. Początek zawodów w M  
beta godi U , * w niedzielą t p* 
fliedzi&łek o g>dz. 9.

ŻEGLARSTWO
W sobotę i ntedzialą na  J«- 

tio rze  S ław skim  w  Zatoc* L u b ią- 
towsW el odbędą się III  reg a ty  Ż9. 
glarsW e w k lasie  o tw arte j 1 ome­
ga. Zbiórka uczestników  im prezy 
w  sobotę o godz 11 na te ren ie  o l 
retftet o^nioerynkow ego w  Józef# 
w!*.

LEKKOATLETTKA
W aobotę o godz. 10 1 w  b !* 

fc ie lę  o godz. tO 30 na stadion!* 
m r r  u l Sulechow skleJ w  Z lelonłJ 
fM rre  odbędą się finały  Zielono­
górskiej S isartaklady Młodzieży.

W rdatsk o goidz. 16 i w  so­
botę o W,49 na stadloBie OSiR-u w  
S.łiłblesch młodzi lekkoatleci ryw * 
łtTfiwa# bedą w finałach Gorzow­
skie! Sr>»r*fiViłd-» M l^dH ety, 

KAJAKARSTW O 
^  W « godz II na p.jęf

st*n ' J in rs  Choszczno odbędą M  
«n* ly  OSM,
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ZIELONA GÓRA
„ESTRADA” — H al* Ludów* — 

P-■ 15.30 — Pow rdt 'wiŁesytoy (poi. 
25 1.), 17.50 — I  skrzypc* prz*»fc* 
iy  g rać  (poŁ-*as. 15 1.), IB — J* 
ra :o ia  (poi. 15 U , »ob. 11, 15 _  
P o w ró t w iłezyey, aoa., nisdz. 18 

/ Jflittłoi*, 13 —- I «SBnCTjf»c« pcż* 
* taly ffrać, 29 — R*i a a  saemi 
(USA l i  1.)

.N E W A ” — p*,, sol).' uiftiłŁ. 16.30, 
I* .30, 19.30 —• Gar&iieia (bffii. 
18 10. oiedz. 11.30 — Zagubiona 
frega t*  (bajfei)

*NYSA” — pt. 15.30, 17.30, »ob. 
L3.30, 54.30. 17.30, cia-di. 15.31), 
17.30 — ProUy w cm aa (USA 
iS 1), łeb . 8, 12 — WrćfeeMc W51 
II (poi bo), pt., »ob., a i«d i. 19.30 
— P a lo w a li*  na  C z«rw o«r P aź­
d z iern ik  (USA 15 1.)

„W ENUS" — pt. 10.30, U.JO _  Po 
lowajiie na Czerwom r P aidsś*r- 
nfle (USA 15 1.), 16, 19.15 — Ta A 
czący z wi litanii (USA IS 1. pre- 
m tora), *ob i» — jean s zam knię 
ty , 13.30 — Polowa*!;* na Czerwo 

Paidricwnilk, 16, 19.13_T ań­
czący x wilfcaiui, niedz. 14.45. 18, 
19.15 — Tańczący * w ilkam i

woj. ftielomigórckU
BABIMOST — _
„ H i J J  ~  Pow ięksieni*  (to g . u  j.) 
GOZDIsICA —- „C eram ik" —. 

p t., *ob., niedz. Fitemea i p rzy­
jaciel* (poi. t>o). Czer wosia go­
rączka (USA 15 1.)-, K rótki* «pi^ 
cie I I  (USA 12 1.)

GUBIN — Jj&  t a ” — 
pt., lob , niedz. N w ajr >«te-i^b 
(USA 12 J.), Sm ierdo-aote* ®ie« 
no tk a  (USA 18 10, K rólic:. »m» 
cia (USA 12 1.)

IŁOW A — „Śląsk" ~  
p t., »»b., raeda. K acsor H ow ard 
(USA 15 L), Cieni* śm ie rd  (Jap.

18 10, T«j«m.niea opalonego mia 
«ta (caeski bo)

KARGOWA — „Św iatow id" — 
pt., *0 0 .. iii«da. Człoiwitk * blizną 
(USA 18 10, K arat*  Itid  (USA 
15 1.)

KOŻUCHÓW — „UcieeŁa" — 
pt. 17.45 — CJoctail (USA 1? I.) 
19.45 — H ocor P riz iich  (USA 
23 1.), niedz. 12 — Zejfar a kuflcuł 
ką  (bajki), 15.30 — A kadem ia Po 
licy joa  V (USA 15 10, 17.SG — 
Coctail (USA 15 1.), 15 30 — M«4! 
cam p (USA 18 I.)

K r o s n o  — „w zgórz*” —•
p t ,  *ob., n ietó . 17 — Tysfee ta ­
la ró w  (po!. 12 10, 29 — P r o c ­
te r  (USA 18 10

L u b s k o  — „P a tria"  —
pt., sob., n W i,  D o tte łe d #  m e­
duzy (ang. 15 I.). Kopała!* te~ó 
U  Salom ona (USA 12 1.), Chora 
z raiło ici (fr. 33 1.)

Ko w a  s ó l  — „o< tra ' —
pt., łob., n ied t. fcEstto puna 
JUSA 15 I.), W iru jący  teku (USA 
15 1.1, Przygody rabiego Jasoba 
(fr. 12 10

N o w o g r ó d  — „Bób-” —
pt., sob.. niedz. W ielka orzygo- 
<la psa Bem jego (USA bo), K oa- 
«u* (poi. 15 I.), Kuorm-i (USA
l.i 10

•Ł A W A  -  „Żeglarz" -  
o t .  sob., niedz. Ucieczka * kina 
Wolność (oo). IS 10, HiTrr An- 
Sel (U S \ 18 1.)

SULECHÓW — „Orz*!" —
Pt., niedz. 17 — Katatr, w Ko­
w n u  Jo rk u  (USA 12 i )  IB — 
P lu ton  (USA 18 I)

SZPROTAWA — „Aa" — 
pt., *ob., ujedz F a ta ln e  ifrurocŁ* 
ni« (USA 12 1.), G lk iiŁ ri s B*- 
verUy HilJa (USA 15 I.), K roko­
dyl D uw ise (aufftr. 12 1.) 

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń" — 
p t ,  »ob., ni«dr. K rw aw y  sp o rt 
(USA 15 L), B©i litości (OSA 
18 1.). P iram id a  irtrachu (USA 
12 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
pt., *ob., n^edz. K am ienny  w y­
rok  (kan. 18 1.), Sto w atr2 .Tfirxw; • e 
tioczyAców (fr. 15 1.), KosmictTse 
ja ja  (USA 12 1.)

ZBĄSZYNR-K — „M uea” — 
pt., *ob., niedz. Cotton Oiub 
(U4>A 18 1.), Dz& a naimiętnc^ć 
(USA 18 i.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt., uisdz. Sexts!afon (USA 18 1.), 
C ritter*  (USA 12 1.)

3tAGAN —• „M eteor” — 
pt.. aob. 15 — Pretdy wora&n 
(USA ł5 10, 18.25 — C-rejłilin* n  
(USA I I  1.), 20.15 — Dzilka p ls ia  
(USA 18 1), nieór. 18,28, 23 — 
Grem lin* II (USA 12 1.)

ZARY — „P ion ier” _  
pt. 17, 19 — Com raaodo (USA 
15 1.), »nb. 17. 19. nte-dl. 17.13 
39 — Di-ck T rsey  (USA 25 1.)

woj. legnicki*
CttOCIANGW  — „Tosca" — 

pt.. *ob.. niedz. 18 — Zabi t r ć l  
(niem. bo), 20 — Rambo (USA

GŁOGÓW — „ Ju b ila t"  —
Pt. 15, 17, 19.30, aob. 13, IS, 13.30, 
aiedz. 13, 15, 17 — Szalona m tia  
U la  (USA 15 10, »ob., nied<z. 19.30 
— Pr«Ła.t»r (USA 15 1), niedz. 
II — Bajki 

LUBIN — „M itia” — 
pt.. *ob., n ied i. H.45 — B«* w yj 
i<ria (USA 15 1.), 18, 20.1J — Pa- 
ja,ki (USA 12 1.)

LUBIN — „Polonia" —. 
pt., »ob., niedz. 17, 25 — Kuncrnl 
(USA 25 I.)

PRZEaIKÓW  — „G w ard ia" — 
pt. — n ien tynce, job. 28, ni*óx. 
:H. 18 — O tchłań (USA 15 1.)

(Ciąg daltzy ie  itr. 9)

przygotow ać 14—15 milionów. Nia 
lic ią  zbiórki słom y, podoryw kl, o r­
ki, siew ów  itp . Jak b y  n ie  io ii  — 
w W ielkanoc zapalił się „R ubin” i 
w s i  i  n im  spłonęła część dom u: 
księgozbiory 1 p am ią tk i rodzinna. 
Dziesięć la t m łodsza od m ęża Hel«- 
na W ittchen *iadła w  kącia I chyba 
po r a i  p ierw szy poczuła, l a  siły  ją 
opuszczaj?,. G dyby n ie  pomoa sąsia­
dów  — ni» o trząsnęłaby *ię z od­
rę tw ien ia .

— „W esta” do te j p a ry  n ie  w v- 
p ja d ia  odszkodowania — mów!. Zda 
waio się, i e  na jg o rsss czasy dla 
dziedziców ju* przeszły. To pn.cw iti 
po w ojnie m łoda w ład ia  — chcąc 
zniszczyć au to ry te t obecnych i n ie  
rozum iejąc słow a „au tochton” — 
nałożyła rodzinom  z Szarcza tak  
duże obowiązkowa dostaw y rb o ta  
— nie  dając  g ram a nawozów — jak  
całej pobliskiej wsi ZiemomyS!. 
48 la t p ó in ie j, ehyląc się  pod napo 
rem  b rak u  p rogram u dia ro ln ic tw a, 
S tefan  W ittchen m usi też obajSi cię 
bez nawozów.

Nie m oina iy ć  w dwóch rzeczy- 
w & toidaeh  naraz  — podkreśla  He­
lena W ittchaa, tłum acząc tym  sa ­
m ym  decyzję pierw orodnego. Za­
wsze ^pow tarzał: „Trzeba w yjechać 
do N iem iec r.a k ilk a  la t i w rócić”. 
T eraz podjeżdża pod dom  rodziców 
now iu tk im  sportow ym  wozem, przy  
wozi m atce  trochę  zachodnich sło­
dyczy do sk lep u  i rozgląda się  za za 
łożeniem  in teresu . D am ian — m iód 
szy  b ra t —■ spogląda * zazd ro idą . 
Rodziców n ie  stać n aw et na  m oto­
ry n k ę  d la  niego. I  choć jes t dopie­
ro  w 7 k lasie  presi ojca: — Jedź­
m y tam...

Helena W ittchen już  się n ia wz&ry 
ga słysząc b łagalny ton. Je s t goto­
w a opuicić doin Misiewiczów, osi ad 
ły ch  od pne.tr.lo trzy s tu  la t  w  Szar 
czu. Dom, w  k tó ry m  W aJeria — ciot 
k a  S tefana uczyła dzieci z poblis­
k ich  m iejscowości Polski. T u  odby­
w ały  się wieczorki 1 ku rsy  przyspo

tobienia roiniesego. Tu, 1 w  Fszcze 
w ie  w  dom u *z«rwca Pażdziorka i w  
sk i ep iku  Golas, cicho ip iew ano  poi 
sk is  pieśni. Pam iętano , że trzeb a  le 
p ie j go*podarzvć od Niemców, bo 
zrsądaenlera h isto rii od 1867 roku, 
od dni* gdy W ielkie K sięstw o Po­
znańskie — a w raz  x nim  Szarcz i 
Pszczew — w łączono do Zw iązku 
PółnoeiuMilemieckiego, a w  1919 ro-

Jego w nuk  B ernard  z tru d em  u trzy  
m ujo  dziedziczone ziem ie. W ittche- 
now ie liczyli, że gospodarstw o p rzej 
m ie R afał. Po tem  m yślano, iż Se­
bastian . W 1983 r .  zginął n a  drodze 
Szarcz Pszczew. Pod m ałym  
drew nianym  krzyżem  zawsze sto ją  
św ieże k w ia ty . D am ian n ie  chce 
być obdążony  historią. Uczy się  ję­
zyka niem ieckiego. Sylw ia jest w

ku  nadal poaostaly po n iem ieckiej 
stron ie  linii granicznej — tu  w a l­
czono o  polskość.

Dziadek S tefana W ittchena — St« 
fso  M isiewicz — w ygnał z dom u 
w uja  H ieronim a, gdy ten  ożenił się 
s  N iem ką. Zabronił m u  n aw et z ja ­
w ić się  n a  sw oim  pogrzebie. Potem  
w  rodzin ie W ittchenów  płacono 
życiem  za Polskę. W  obozie w  O ra 
n ieab u rg u  zginął L udw ik  — ojciec 
S tefana W ittchena, Jego m atka  
w d ąż  pow tarza ła : „Od Niemców 
ndc n ie chcę”. Więc ten  n ia  może 
pogodzić się z decyzją pierw orodne 
go. D rażni go sitlep w  Pszczewie. 
Lecz — co może zrobić?

W stodole leży 20 ton zboża z 
ubiegłorocznych zbiorów. N ie opłaca 
się go sprzedać. 6—7 ton  trzeb a  od 
dać, aby kup ić  jedną tonę nawozu.. 
Np. sa le tra  kosztu je przeszło 2,2 
m in. N ie Inaczej jest u  Kow alskich 
— następców  „K róla Po laków ” - -  
ja k  zw ano K azim ierza K ow alskie­
go, k tó ry  w  1919 roku  jeździł z pe­
tyc ją  podpisaną przez Po laków  i bła 
gał francusk iego  generała, by 
Pszczew  by ł w  Polsce. W 1922 ro­
ku  zak ładał w  Szarczu koło Związ­
ku  Polaków  w  Niemczech, był 
crionkiem  rad y  nadzorczej banku 
ludowego, a potem  — m im o w ysił­
ków  polsk iej w ładzy  ludow ej — 
n is  odda! an i h e k ta ra  z  ojcowizny.

trz e d e j  k lasie  L iceum  Gastronom ie* 
nego w  T oruniu . Uczy się... angiel 
skiego. To także z m yślą  o córce He 
lena zdecydow ała się  na  sklep. 
C hciałaby przed n im  otw orzyć k a ­
w iarenkę: z m rożoną kaw ą, szaszły 
kam i, c iastkam i. Obok — sprzeda­
w ać kw ia ty .

— Młodzież pow inna tu  zostać — 
dorzuca H elena. — Ale sam a n ie  
w iem , czy pow inniśm y ich  tu  za­
trzym yw ać? J a k  pogodzić odpowie 
dzialność wobec przodków  z zabez­
pieczeniem  bytu? Ju ż  w  ta m ty m . 
ro k u  m ieliśm y do odebran ia  miasz 
kan ie  w  M iędzyrzeczu. Przełożyliś­
m y n a  ten  rok, bo brakow ało  pie­
niędzy. K to m ógł przypuszczać, że 
będzie jeszcze gorzej? H elena W itt­
chen w ie, że n ie m ożna żyć w  
dwóch rzeczyw istościach naraz . Ra­
fa ł zrobił na ksero sztam buch  p ra ­
babci, w  k tó ry m  pierw sze zapiski 
rą  z 1739 roku  w  języku n iem iec­
kim , i v/ k ilk a  dn i o trzym ał oby­
w atelstw o w  Niemczech. J a k  inni 
z Szarcza. Lecz czy m ożna zapom ­
nieć, że nazw isko „W ittchen” n ie ­
gdyś p rzy  c h rzd n ach  zostało zmie 
nione przez księży. Że na jp raw d o ­
podobniej w yw odzi się od „W itek”.

— Nie mogę w yjechać — pow ta­
rza  S tefan  W ittchen. Jego braciom  
— A leksandrow i i L udw ikow i — 
rów nie  ciężko. A le pszczew ska zie­

m ia trzym a mocno. Pom im o, ta 
la tach  pięćdziesiątych ich  ciotk* 
W aleria  k ilk a  miesięcy siedziała z* 
n ieodstaw ienie zboża, bezpraw nie 
upaństw ow iono je j las i od razu  z> 
częto ścinać.

M imo słów : „K u łak ” i „N iem cy"
— k tó re  rzucali w  oczy autochto* 
nom  ci, k tó rzy  przyszli tu  zza Bu- 
ga z jedną w alizką i p ierzyną. 1 
nigdy nie posiadali w ięcej n iż hek ­
tar. To w  potom kach jak  zad ry  sie­
dzi. A le od tego — pam ięć o w iel­
kości jest potężniejsza.

— T ylko  czy m i s ta rczy  zd row iał
— p y ta  S tefan  W ittchen. Zona nie 
w y trzym uje:

— P ieniędzy n ie  m a  — m ówi. —* 
Sylw ii w ysy łam  co m iesiąc ty lk o  
500 tysięcy  i m usi za to w y trw ać. 
D am ian za ro k  kończy podstaw ów ­
kę. C hciałby uczyć się  w Zespole 
Szkół G astronom icznych w  Gorzo­
wie, a le  ja  drugiego in te rn a tu  ni* 
jestem  w  stan ie  opłacić. A przec ie t 
trzeba  zadbać o przyszłość cztero let 
niego Miłosza. Co m u przekażem y? 
Opowieści o ojcow iźnie i ziem ię, l  
k tó re j n ie  m ożna się utrzym ać?

M yśleli już W ittchenow ie o sprze 
dąży sw oich 26 hek tarów . W tedy, 
gdy lekarz  zw ątpił, czy S tefan  p rze  
żyje czw arty  zaw ał serca. M ogliby 
w yprow adzić się do m iasta. Helen* 
m a skończoną szkołę d ietetyczną. 
S tefan  — n ie  harow ałby  ta k  jak  te ­
raz. Bo w szystko w  gospodarstw ie 
robi sam . A idą żniw a. Na rem ont 
czeka spalona część dom u.

H elena do końca n ie  w ierzy  
w  to, co m ów i o w yjaździe do N ie­
miec. Że chciałaby. Jednocześnie za 
częła spisyw ać w spom nienia o swo 
ich dziadkach: tych  z K u jaw  i 
pszczewskich m ęża — spod znaku  
Rodła.

GRAŻYNA CUDAK

! TEATR

Lubuski 'Jieat Z ielonej Górze —
pt. 10, 12 — M ała księ in iczka —
wyatęp w Świebodzinie, aob. 10
— Mala księżniczka (D iiia Sc«-
na), 17 — Beckett, niedz. 18 —
Beckett

APTEKI

Z a b a w k a  ni© f i f f t e  
d l a  i d i o t ó w Grająca „trzydziestka

Gi«gów, pl., tob., ni«dx. — ul. Bu 
do w lanych 

Lubin, p t ,  *»b., n ied i. — ul. Le­
szczynowa 

Lubsko, p t ,  sob., niedz. — ui. X X - 
_lecia

New* Kul, pt., »ob., niedz. — ul.
Piłsudskiego 

Sulachów , pt. — ul. Św ierczewski* 
go. io ’o., n iedi. — al. Wielkopol 
skie

Świebodzin, pt. — ul. 1 M aja, tob., 
nJsdi. — o*. Łużycki*

Wolsutyn, pt. — ul. 5 Stycznia, 
sob., niedz. — ul. Św ierczew skie 
go

Zielona Góra, pt., so.b., niedz. — 
ul. Kupiecka 

Żagań, pt, — ul. Pom orska, »ob„ 
iiied*. — ul. Siąska 

2 ary , pt.. łob,, niedz. — vd. O tad- 
ników  W ojskowych

ZIELONA GÓHA 
P T T K  Z A PR A SZ A

Oddaiał PTTK w Zielonej Gó- 
r«e proponują w sobotę i niedzielę 
trzy piesze wycieczki.

W sobotę am atorzy czynnego w y­
poczynku spotykaj# sie o *od’z. 
10 aa p rzystanku  M PK' linii „:3" 
przy  0 T  C entrum  s biletem  sa 
2400 złotych. Trasa saaceru (w wol­
nym tem pie) ma 7 kilometrów i wie 
dzie z Ł ęiyc  umajonvmi łąkami i 
fcieżkami lośnym: do Przylepu.

% autobusem
M PK  lub pociągiem  ck. godz. 13. 
Spacer prow adzić będzi* Stanisław  
Splaw ski.

W niedzielę wycieczkę poprowa­
dzi Irena Rawska. Trasa szesr.asto- 
ldlometrowej wędrówki prowadzi 
t  Otynia do MiUka przez unikato­
w y rezerw at florystyczno-krajobra- 
SOWy „Bukowa Góra”, przez k ra­
wędź morenową wysoczyzny, po­
przecinanej malowniczymi wąwo- 
Wmi, a także wzdłuż Odrv i łę­
gów odrzańskich. Zbiórka uciest- 
S ik iw  o godz. 8.10 na dw orcu PKS 
p « y  zegarze św ietlnym  (bilet za 
1100 *1). Powrót z Milska o godz. 
Id {bilet za 3600 ii). Nałef.y zabrać 
Wf sobą poaiiek. T u ry id  z Nowej 
*oli. po przejściu połowy trasv m o­
gą wrócić do miasta wzdłuż’ Odry 
w alem  przeciwpowodziowym.

Tak** w  niedzielę, p r iy ja d ó ł  I 
nrlUpatyków ruchu  na św ieżym  po- 
Wietreu tappRSZ* Longin W iertĄc- 
K. Z biórka chętnych o geSr. 10 ko­
lo bro w am  pnry ni. KoJnc.how-

skiej, a potem  trzygodzinny spacer 
w wolnym  tem pis przez okoliczne 
lasy. (jp)

JU B IL E U S Z O W Y  K O N C E R T  
W Z IE L O N E J G Ó R ZE

W piątek , 14 m aj* rozpocznie się 
o godz. 19 uroczysty koncert z oka­
zji jubileuszu 35-leiia F ilharm onii 
Zielonogórskiej im . Tadeusza B a ir­
da. W ykonawcy: O rk iestra  Sym fo­
niczna F ilharm onii Z ielonogórskiej 
pod dyrekcją  Czesława G rabow ­
skiego. K rzysztof Jakow icz — 
skrzypce i Je rzy  M ech ljisk i — b a­
ryton. W program ie: M ała Suita  
W. Lutosławskiego, I  K oncert 
Skrzypcow y K. Szym anowskiego, 
T. Bairda — 4 Sonety m iłosne do 
stów W. Szekspira oraz „B ajka” 
St. Moniuszki. • (e)

W Y STA W A  NA 5-L E C IE  
„B O M U  H A R C E R Z A ”

Dzieci j m łodzież z WMDK „Donn 
H arcerza” w Zielonej G órze ser­
decznie zapraszają na zorganizow a­
ną z okazji jubileuszu w ystaw ą 
prac, p rezen tu jąca w szystkie ro­
dzaje twórczości plastycznej, k tó rą  
się zajm ują. Pokażą bowiem  p ra ­
ce z g a tunku  g rafik i i fo tografiki, 
rzeźby, ceram iki, m edalierstw a; 
o b ia ty  o lejne i akw arele, a ta k ie  
m.in. m akra iny , kilim y, h a fty , go­
beliny. Uroczy st* o tw arcie  w ysta­
wy odbędzie *ię w poniedaiałek, IT 
hm. * goit. 1T. (f.)

GŁOGÓW
w MOK nastąp i **mknięci« 

V Ogólnopolskiej W ystaw y A kw a- 
rr* ty « a i» j po k tó ry m  odbędzie *ię 
e p m d a i  eksponatów . (&•)

Oów iestczony nekrolog okazał się 
fałszyw ką. Uczciwi mężowie, różne­
go au to ram en tu  — prorocy czy zw y­
kli sza rla tan i — raz jeszcze popeł­
n ili ten  sam  b łąd  w ystaw iając 
przedw czesny ak t zgonu. W estern 
żyje, w ięcej: z powodzeniem  kon­
k u ru je  * innym i gatunkam i, odno­
sząc oszałam iające tr iu m fy  zarów ­
no w śród k ry ty k ó w  Jak i publicz­
ności. Zgodność ocen w śród tych 
g ru p  to raczej w y ją tek  niż regu ła , a 
że jed n ak  jest m ożliw a — dobitni* 
św iadczy u tw ó r K evin* C ostner’* 
„Tańczący * w ilkam i”. H istoryczna 
trw ałość g a tu n k u  w raz  z geografi­
cznym  uniw ersalizm em  była  jest i 
będzie tem atem  w ielu naukow ych 
dysput.

Sm ię tw ierdzić, i ł  n ieśm iertelność 
ga tu n k u  m a w iele przyczyn. Wes­
te rn  to współczesny m o ra lite t sta ­
w ia jący  fu n dam en ta lne  py tani*  * 
zakresu e ty k i norm atyw nej. Dobro 
i zło, p raw d a  i fa łsz  — są podda­
w ane penetrac ji tw órców  w ester­
nów. Czytelność w arto śd u jącv ch  są 
dów w tym  g a tunku , zrozum iała 
dla każdego łatw ość przekazu potę­
gu je  fa k t operow ania m item . O kre­
ślona rzeczywistość to  p re tekst, tło, 
pejzaż — stąd  je j tak ie  skom ercja­
lizowanie. W estern stw orzył całą 
boęats m itologię. Kobieta, "przyja- 
d e l,  silny  człowiek czy koń, to ty l­

ko nielctór* z rozlicznych fig u r sty- 
listycm o-m ltycznydh. O peru jąc  figu 
ram i-m ltam i, podobnie jak  w  zna­
nych klockach „Lego”, budow ane są  
coraz to inne, now e s tru k tu ry  a r ­
tystyczne będące egzem plifikacją 
podstaw ow ych kw estii m oralnych. 
P y tan ia  s taw iana  często w prost, 
a le  \ też  czaisami w ykorzystu jąc  
arysto telesow ską zasadę negacji. 
Stopień kom plikacji u k ład u  fig u r 
jest pochodną ta len tu , w yobrażeń 
tw órcy. U niw ersalny  zasięg prob­
lem ów  a zak resu  e tyk i, sp raw ia  
czytelność k o m unika tu  pod każdą 
szerokością geograficzną.

Isto tą  k ina  jfcst ruch . O te j oczy­
w iste j praw dzie p am ię ta ją  wszyscy 
tw órcy  w esternów . W estern  to po 
prostu  „kino ru c h u ”. G alopady, po­
ścigi, pojedynki czy polow ania na 
ty le  u a tra k cy jn ia ją  w idowisko, że 
widz 7, p rzy jem n o śd ą  przełknie 
każdą, naw et najw iększą daw kę dy 
w agacji etycznych.

F ilm  „Tańczący z w ilkam i”  udo­
w adnia, łe  tak  zrobione kino n>* 
ty lko  nie jest m artw o tą , ale  m a 
prj-cd sobą n iezłą  przyszłość. Po­
zw ala w ierzyć, i e  w ynaleziona 
w iele la t tem u „zabaw ka” n ie 
całkow icie w padła  w  ręce idiotów  
zabaw iających sobie podobnych 
osobników.

ANDRZEJ MILCZARKIEWICZ

B e r l i n g  n a  p ó ł k a c h
W księgarniach  głogowskich m oi 

na  nabyć „W spom nienia gen. Z yg­
m u n ta  B erlin** z la t  1939—1944”. 
Pozycję w ydał Polski Dom W ydaw  
ni czy. P raw ie  przez ćw ierć w ieku 
n ie  m ogły u jrzeć św ia tła  dzienne­
go, poniew aż by ły  niew ygodne i 
groźne d la ówczesnych w ładz. Po­
mimo licznych prób udarem nian ia  
publikacji, wspom nienia wreszcie 
ukazały  się.

S tanow ią one bogate źródło w ie­
dzy o ówczesnym  okresie. U dziela­
ją w yczerpu jącej odpowiedzi na  py t*  
n ie — jak  doszło do tego, ża ceniony 
wysoki rangą oficer przedw rześnio

w ej arm ii, legionista, uczestnik woj 
ny  1920 r. i p rzew ro tu  m ajowego, 
po 1 i 17 w rześnia 1939, po przegra 
naj w ojnie obronnej w czasie oku­
pacji Polski przez oba sąsiadujące 
z n ią  m ocarstw a — podjął tru d n ą  
decyzję w spółpracy i w spółdziała­
n ia  z ZSRR. J a k  w szystkie pam ięt 
n ik ł — w spom nienia gen. Berlinga 
w zbudzą z  pewnością dyskusje, spo 
ry  I polem iki. Z aw ierają  przecież 
oprócz opisu fak tów  jego w łasne 
oceny 1 konkluzje . Ja k o  lite ra tu ra  
wspom nieniow a są Jednak bezcen­
nym  św iadectw em  czasu.

M ar-G a

B e b e !

ŁAOA$SlKA OUCŁOA ZAPRASZA 
Od M m*J* KMtpocŁul* sw oją dii*i*Łao4ć n*  izLotUiUu i*s*ńsicj*2 o 

pałacu  gieida kolekcjonerów . nSfarteliści, num izm atycy, Kltim*ti}ścS ko- 
WkCjOnerzy p ły t i taśm , [ inni zbieracz* będą m ogli kupić, sprzedać 
lUb w ym ienić sw oj* zbiory. K ofe-kcjtrom y dziel sztuki będą m ieli 
możliwość w ystaw ienia na  licytację  sbiiorów. O tw ym an* z giełdy p ie­
niądz* organizatorzy  pragną przeanactyć s a  fttadusz  „Fundacji r.a 
rzec t ochrony zdrow ia Im. kjisfrr*} D oroty" w Sepsnh ,. CioM* n k -  

) będ c*  do w r ia m b a .  (yW)pocznie się o godz. 12 i trw *4

Je d n ^  s im p re z  to w arzy szący ch  
F e s tiw a lo w i P o lsk ich  P ia n is tó w  
Jazzo w y ch , k tó ry  o d b y w a  się  w  
P a iry iu  w  d n iac h  24—29 m a ja , je s t  
w y s ta w a  g łogow sk iego  fo to g ra f i­
k a  J a n a  B ebela . 35 z d jęć  o  te m a ­
ty c e  jazzo w ej, w  ty m  aż  13 n ag ro  
dzo nych  n a  ró ż n y ch  fe s tiw a lac h , 
będ ą  m og li o b e jrzeć  p a ry ż a n ie  w  
In s ty tu c ie  K u l tu ry  P o lsk ie j. C h ę t­
n i, k tó ry c h  s ta ć  b ęd z ia  n a  w y ło ­
żeni* od 100 do  200 d o la ró w  (ty ­
le k o sz tu je  je d n o  jd ję c ie )  s ta n ą  
sifl p o s iad aczam i u n ik a ln y c h  fo -

P ® r > 5 f ± u !
to g ra fii. O dbędzie  się  p o n a d to  
a u k c ja  z d jęć  C a lv in a  W esto n a  (fa 
n o m  jaz zu  n a zw isk o  to  w ie le  m ó ­
w i), a  z eb ra n e  su m y  p rzezn aczo ­
n e  z o s tan ą  n a  pom oc K u rd o m . 
A u to r  w y s ta w y , n ie s te ty , n ie  b ę ­
dzie o so b iśrie  u czes tn iczy ł w  u ro  
czystości o tw a rc ia , ja k  n a m  pow ie 
dz ia ł, z a trz y m a ją  go w  k r a ju  w aż 
n e  s p ra w y  o so b iste . A le  je s t  to n ie  
w ą tp liw ie  p re s tiż o w a  w y s ta w a  
d is  g ło gow sk iego  fo to g ra f ik a . G ra  
tu lu je m y .

j . r .

SŁAW SKIE REGATY

2a m aj*  •  goda. 
r***ty  ieg U t  

będą dw a  daj. (JW )

Trzydzieści la t  so lidnej p racy  zielonogórskich filharm on ików  za­
ta rło  i  całą pew nością n iesław ne „zaw łaszczenie” b udynku  k o śd e l- 
nego w  1961 roku . Decyzja ta  by ła  w szak dziełem  adm in istracy jno- 
m iU cyjnym , n ie  m ającym  niczego wspólnego s p ionierską a k ty w ­
nością m uzyków .

Dziś — przy  okazji pięknego Jubileuszu — nie  sposób n aw et w y ­
m ienić w szystkich nazw isk, k tó ra  tw orzy ły  I tw orzą h istorię  t*ej 
placów ki. W yróżnia się jed n ak  F ilharm onia  Zielonogórska zdecy­
dow aną stabilnością. W te j ork iestrze  m ożna dopracow ać się em e­
ry tu ry , bez ry zyka  obniżenia lotów  artystycznych . Czesław G ra­
bow ski — obecny d y rek to r ju b ila tk i — pow iedział n iedaw no, że nie 
mogąc zapew nić sw oim  pracow nikom  wysokich, albo choćby go­
dziw ych zarobków , m usi s tw arzać  szanse realizacji am bicji a r ty ­
stycznych. I  to uda je  się od la t  znakom icie. Św iadczy o ty m  rep er­
tu a r, dobór solistów , w reszcie reak c je  w ym agającej publiczności. 
W ierni od la t słuchacze w yraźn ie  dokum en tu ją  realizację  intencji 
szefa Filharm onii.

Jeśli uśw iadom im y sobie, że co tydzień  zm ienia się w  F ilharm o­
n ii rep ertu a r, że m uzycy jeżdżą n a  lekcje  w  terenie, że większość 
z r.ich prow adzi działalność pedagogiczną — zorien tu jem y się, jak 
w ielk ie  znaczenie m a ta  placów ka w  ż y d u  m uzycznym  regionu. Nie 
m a w  tych  stw ierdzen iach  żadnej k u rtu az ji. Przez całe trzydziesto­
lecie sw ojej działalności, m uzycy fiiharm oniczni byli obecni w  każ­
dym  niem al p rzejaw ie  życia ku ltu ra lnego . Poza podstaw ow ą dzia­
łalnością tw orzy li przecież zeppoły kam eralne , koncertow ali solo- 
wo, a także kom ponowali.

Dopiero odejście N arcyza Zołiiowskiego — koncertm istrza  kom ­
pozytora, pedagoga; S tanisław a H ajzera  — genialnego nauczyciela 
g ry  na  skrzypcach, a le  także  koncertm istrza, m uzyka kam era lis ty  i 
wspaniałego zielonogórzanina — uśw iadom iło m elom anom  znaczenie 
osobowosci w  tw orzeniu  trad y c ji m uzycznej Z ielonej Góry.

Je s t też h isto ria  naszej o rk ies try  klasycznym  przyk ładem  rodze­
nia się w ysokiej k u ltu ry  w  środow iskach sztucznie pow ołanych do 
życia. W la tach  sześćdziesiątych pow stała  przecież Państw ow a O r­
k ies tra  Sym foniczna, w  k tó re j zatrudn iano  m.in. am atorów -pasjo- 
natow . Z czasem  o rk iestra  osiągnęła poziom godny n ag rań  p ły to­
w ych i telew izyjnych. Dzisiejsza kondycja F ilharm onii jest owocem 
koncepcji budow ania zespołu. Zm ieniający się dy rek to rzy  — n a­
w et tak  kontrow ersy jn i jak  M orski czy K aw alła  -  m ieli do czy­
nien ia  z konkre tną , uksz ta łtow aną  artystyczn ie  g ru p ą  ludzi. Poza- 
o rk iestrow a aktyw ność pozw alała m uzykom  zaw sze na zachowanie 
tożsamości. Zielonogórscy filharm onicy  nigdy n ie  byli anonim ow i — 
i to różni ich  n aw et dzisiaj od np. ak torów  T ea tru  Lubuskiego.

N ie w olno też zapom inać, że żm udna, codzienna p raca  budow ała 
» • -S<L Z<S P<̂ U; przypadkow o chętnie  w ystępow ali tu 

Paleczny, K. A. K ulka czy E. Podleś. Z czasem 
m ożliw e * teły  się  realizacje  w ielkiego re p e rtu a ru  w  ob iektach sa­
k ra ln y ch . Sukcesy zielonogórskich chórów, naszych m łodych skrzyp- 

iT ° ,Ce t y c z n e j ,  k tó rą  filharm onicy  p ropagu­
ją już  trzydzieści lat. Znane są p rzyk łady  — zarów no na widowni 

“ em e -  zw iązania z o rk ies trą  już k ilk u  pokoleń. Mowa 
chocby o rodzinie R apałów  — to z jednej strony , czy rodziny W er­
nerów  — to z d ru g ie j strony.

? rdl,Ug°  P l* U dzie nam  czekać na czasy... sam ofinanso- w ania  się działalności F ilharm on ii — jedno jest abso lu tn ie  sa tysfak- 
cjonujące: pe łne  sale n a  poszczególnych koncertach. O ile  nowe 
czasy o k ru tn ie  w e ry fik u ją  n aw et u k ry te  sensy funkcjonow ania  p la- 
cowek k u ltu ra ln y ch , tru d n o  sobie w yobrazić k u ltu ra ln ą  Zieloną 
Górę bez Filharm oriu . Działalność te j insty tucji potw ierdza przv 
okazji kom ecznośc m e ty le  u trzym ania , co stw orzenia elitarnego 
snobizm u k u ltu ra lnego . Sam i m uzycy za to „w yw yższenie” płacą 
dość wysoką cenę. S tan d ard  życiowy, in tra tn e  posady w  zagranicz­
nych o rk ies trach  zastępu ją  au ten tyczną  pasją. O tym  m uszą wie- 

• f i  m SZyS,Cy: nawue t j cJ. k tó rzy  przez całe trzydziestolecie n ia od­
wiedzili an i razu  budynku  Filharm onii. Bez odśw iętnych stw ier-

• m  p? wledzIe“ z całą pew nością: nic n ie  zastąpi 
k o n tak tu  z żyw ą m uzyką, ty m  bardziej jeśli w ykonu ją  ją  »nasi« 
zielonogórscy m uzycy. "  "  '

P rz y  okazji m ożna pozazdrościć red ak c ji sportow ej „GN” „Mono­
grafii lubuskiego sp o rtu  żużlowego” ; szkoda, że jeszcze takow a nie 
pow stała  w  p rzy p ad k u  Z ielonogórskiej O rk iestry  Sym fonicznej. Być 
może ten  „okrąg ły  jubileusz będzia n iepow tarzalną  okazją do na ­
p r a n ia  w ieloodcinkow ej h isto rii naszej F ilharm onii. M ateria łu  jest 
i  pew nością bardzo duio .

C Z E SŁ A W  M A R K IE W IC Z
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U W A G A  P . T .  K L I E N C I !  !
tm

O ddziały Pow szechnej K a s y  O szczęd n o śc i i
- banku państwowego =

aa
n a  t e r e n i e  m i s i s t a  Z i e l o n a  G ó r a  ■

m

p o d e j m u j ą  p r z e m i e n n i e  o b s ł u g ą  k a s o w ą  K l i e n t ó w  5

w  w o l n e  s o b o t y  w  g o d z i n a c h  1 0 . 0 0  - 1 4 . 0 0  §

W najbliższą sobotę t j .  2 5 .05 .91  r. r
czynny będzie I Oddzia! PKO  przy u l. Żeromskiego 2 , i

natomiast w  następną wolną sobotę 8 .0 6 .1 99 1  r. H
n Oddział przy u l. Powstańców Warszawy 7 . :

z  W soboty robocze oddziały pracują na dotychczasowych zasadach. :  
«■

Z a p r a s z a m y  do korzystania z naszych usług. s
Powszechna K asa  Oszczędności Ę

gwarantuje swoim Klientom fachową obsługę. “

k a f e l k i
t a p e t y

k l e j e
w a n n y

u m y w a l k i
k o m p a k t y

f a r b y
pol tca 

w szerokim wyborza 
nowo otwarty sklep 

“TAPEX" SC Zielona Góra, 
uL Chopina 9 

(między barem "Familijnym" 
aPZMot)

H u r t  d e t a l

2Ó93-Z

Nie zawiedziemy 
Twojego gustu!

z  AK 71*

p a ®  M d i i  i
, • i  mrnm

P o l e c a :
Anteny satelitarne najnowszej generacji do 99 kanałów, LNB1,1 dB, 

czasza 0,9 m, stereo, pilot CX-88, PACE, Johanson 
4.200.000 zł montaż w ciągu 24 godzin 

* Telewizory kolorowe PAL/SECAM BG/DKteletekst już od 3.400.000 zł 
• Radiomagnetofony, wieże z CD od .1.200.000 zł 

Sprzedaż na raty i za gotówkę, serwis gwarancyjny.
Dla przedsiębiorstw i instytucji dla małych i dużych Firm:

* Kserokopiarki i telefaksy CANON 
I inne wraz z materiałami eksploatacyjnymi 

* Centrale telefoniczne cyfrowe:
6 nrzew/16 nr wew.,2 nrzew./6 nr wew., 1 nrzewj5 nr wew 

wszystkie urządzenia posiadają homologację.
Montaż w ciągu 24 godzin.

Oferta specjalna:
• minizblorcza instalacje satelitarne na 4,8116 rodzin, 

odbiór wszystkich programów z satelity ASTRA 
* osiedlowe instalacje satelitarne w azarcie i wydzielonej siec:

. -montaż do 4 tygodni.
AK-8S9

Przedsiębiorstwo Zagraniczne "KRUK”
NAJWIĘKSZA SORTOWNIA 

ODZIEŻY UŻYWANEJ 
ZEUROPYZACHODNIEJ

poleca pełną gamę asortymentową odzieży męskiej, damskiej 

I dziecięcej, butów, wełnę, bawełnę - cena 11.000 zł/kg 

oraz UWAGA 11! czyściwo fabryczne 

05-240 Tłuszcz k/Warszawy ul. Przemysłowa 19, 
tlx 87492 pomtlpl 

. poniedziałek * piątek 8.00 * 17.00 - sobota 8.00 -14.00 
Biuro Informacyjne w Warszawie 

tel. 32-35-65,20*77-73 

' Nawiążemy stałą współpracę 

z odbiorcami*na terenie całego kraju.
sea iz

Firma "UNITECH-IMPET w Żarach
z a p r a s z a
H -f l  O  R T O W N  1

W W J  El« »  B T r i y :

N A P O JE  1 ^  1 cena 7 3 0 0 ,-  

P I W 0  B E Z A L K O H O L O W E  "Schlossgold" 0 3 3  i 
cena  3.700,*

C H E M IA  G O SPO D A R C ZA  

I  K O S M E T Y K I F IR M Y  "R E IN E X " R FN  - 20 pozycji, 

F IR M Y  " C 0 L G A T E -P A L M 0 L IY E "  - 20 pozycji 

PE Ł N A  G A M A  W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  FIR M : 
"W ed e l"  - W arszaw a, "W a lte r"  • W arszaw a 

O BRU SY  W IN Y L O W E  - 7 rozm iarów  

M A G N E T O W ID Y  PH IL IP S  - cena 3.400.000,- 

T E L E W IZ O R Y :"N o rd m en d e"  25 • 

s te reo , teletext cena 7.200.000,*

Zapraszamy 
Hurtownia Żary, ul. Zwycięzców 2, tel. 37-58 

Biuro Handlowe Żary, ul. Staszica 58 a, 
tel. 38-30, 37-55 tlx 0433559 lmpex pl, 0432561 lmpexpl

w 5 smakach: orzech laskowy, smak pizzy, chips, 
kukurydza + pomidor, ser + pomidor

S O K  N A T U R A L N Y
250 ml POMARAŃCZ 100% bez cukru, 

bez środków konserwujących
N E K TA R  N A TU R A LN Y

250 ml 50% bez cukru, bez środków konserwujących 
Zielona Góra, al. N iepodległości 36 

te l.7 0 9 -2 2  
Magazyny -  Kożuchowska 20 C (STW)

2915-Z

B A J K I  I 
V IB E®

Boull, Wilki Zając, 
Konik Garbusek, 

Bolek ł Lolek i Inne
J u ż  o d  7 2 . 0 0 0  z ł
Ponadto kasety vldeo 

Sony CD-E180, 
CosmagE-180, 

JBCE-195

oferuje
E Ml X-Zielona Góra 

ul. Lwowska 25

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

teł. 46 - 41 w. 26, 9.00 -15.00
265 4 - Z

e l k a D E N T

la m p y  
p o l im e ry z a c y jn e  

b e z p rz e w o d o w e , k a s e ty  v id e o  
z  I n s t r u k ta ż e m ,  

w ie r t ł a  F . D R U X . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  u l .  Z a c is z e  16 , 

te l .  6 4 9 - 5 9  w . 2 6 6
2740-Z

Hurtownia Odihiy 
THA1LAND oferują:

-koszula 
-skarpety 

• slipy mąskia, dziecince, ligi damskia
- bluzki dziseigeo polo duży wybór
• piżamy damskie, dziecięca frotte
• spodnie jeans męskie, dziecięca
• s pódnice - sukienki dziewczęca
• halki damskie oraz hustsczki

SZTUCZNE KWIATY 
/5 szt. na gafąpje - 4.000,7 

-rajstopy
- kasety magnetofonowa nagrane
INNE CIEKAWE TOWARY 

Ponadto polecamy: 
wof ki foliowa PE /produkcja/ 
torby reklamówki standartowa 
obrusy foliowe z nadrukiem 
1100x 1500 - 2.800,- 

siatka ogrodzeniowa -plastik 
Zapraszamy w godz. 7.30 • 20.00 

Modizycak/NowejSoli 
ul.LubUska12tel.l4t Otyń.
Dojazd od Nowej Soli 
• skręt w prawo przad 

stacjąCPN przed Otyniem, 
następnie druga ul. w prawo do końca.

2003-Z

ZIELONA GORA, UL UECHUCW 11. 
TEL 724-65, wew. 16,

W  GODZINACH 10.00-15.00

ZABEZPIECZENIA
ANTYWŁAMANIOWE

mieszkań, biur, 
sklepów, hurtowni, 

kiosków Itp. 
Wykonuje folią okienną 
niemieckiej firmy Broxsafol 
szybko, tanio i solidnie 

Udziela gwarancji 
autoryzowane 

przedsiębiorstwo 
•DYSKRET’ 

Lubsko, Kielecka 7 
tel. 720-275.

2811-Z

_ rw  tk
:< -

: .L

P.P.H.U. i iX E P II A w r  s■ •

H U R T O W N I A
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W i e j s k a  4

Wojska Polskiego

,_. _ _ ,< * « T o  tu!
d. Zjednoczenie 

B E Z P O Ś R E D N I  ir y iP O R T E R  O D Z I E Ż Y

o f e r u j e  w ciągle) sprzedaży: 
atrakcyjny towar z TAJLANDII:

koszule męskie, bluzki, spódnice damskie, 
odzież dziecięcą i młodzieżową.

D U Ż Y  W Y B Ó R !  Z A P R A S Z A M Y
poniedziałek  -  pigtek 6.00 -  21.00  

so b o ta  6.00-14.00
2943 - Z

Pełna 
nbsługa sprzętu 

OTVCI v!deo 
w zakresie:

naprawy warsztatowe i domowe, 
rojenia dla klientów irtdywidualnych iburtowych

N O W A  D O S T A W A  —  
A T R A K C Y J N E G O  T O W A R U

HURTOWNIA TURECKA
Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47, Żary ul. Sportowa 12 

czynna 9.00-19.00 
o f © r u j ©  

biustonosze bawełniana, bieliznę bawełnianą 
(damską, męską, dziecięcą), spódnice, garsonki, 
biżuterię, bluzy wolutowe, klapki, piżamy męskie 
i damskie, koszule męskie (długi i krótki rękaw), 

wstawki cfo swetrów 
Z a p r a s z a m y

-------- ---------------- --------------- 2737-Z

Zakład Przemysłu Owocowo-Warzywnego 
w Drezdenku ul. Niegosławska l,tę l. 209-43

oferuje do sprzedaży:
- szproty wędzono w cenie 12 tys. z ł za kg 

- szproty w doju puszki 150 g  w cenią 3,5 tys. zł 
■ szproty w pomidorach puszki 150 g  w cenie 3,1 tys. zł

Z a p r a s z a m y
'■698

H U R T O W N I A  A R T Y K I S k Ó W  S P O Ż Y W C Z Y C H

Z C.O. w  N o w e j  S o l i ,  u l .  P o c z t o w a  B a ,  t e l . 2 1 - 4 4 ,  2 7 - 7 3  
t l x .  4 5 - 2 5 - 3 7 ,  4 3 - 3 2 - 3 8

©feruje do sprzedaży art. spożywcze i przemysłowe krajowe i iałportoMuywa
" D U R A Ń - T I M E S i "

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  w  P o l s c e  f r a n c u s k i e j  f ir r ity  " A R E C A *  

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y  k o s m e ty k i  s a m o c h o d o w e  i o l e j e  

p o  k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h .
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Z b liż a  s ię  D Z IE Ń  D Z IE C K A .

Je$H c h ce sz  d z ie c io m  z  te j  o k a z ji  p o m ó c  w  fo rm ie  f in a n s o w e j lu b  
rz ec zo w e j s k o n ta k tu j  s ię  z  T o w a rz y s tw e m  P rz y ja c ió ł  D z ie c i 

w  Z ie lo n e j G ó rz e  u l .  R e ja  3 /1  te le fo n . 2 2 7 -  26.
D Z IE C I U C Z Ą  N A  T W Ó J D A R  S E R C A !

BRAMY 6MAŹ0WE PODNOSZONE
Mof liwoid elektronieznego otwierania Rtfumleź bramy wjazdowi

Krajowa i importowana 
Zielona Córa 
tel. 42-31 wew. 48$ 
ul. Westerplatte tt 
pok. 824 /wieżowiec/

B.H. "INTER-CESSIO'

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  s z e r o k i  a s o r t y m e n t

I M P O R T O W A N E J  O D Z I E Ż Y  
D A M S K I E J ,  M Ę S K I E J  

I D Z I E C I Ę C E J
Biuro Handlowe"inter-Cessio" 

ul. Lwowska 25 tel. 46-41 wew. 11
c z y n n e  o d  9 . 0 0 - 1 5 . 0 0

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w  Z ie lone}  G órze, p rzy  Gazowni 
PAWILON NR 1 2

WYKONUJE OKULARY
w  c ią g u  2  d n i 

p o s ia d a :  s z e ro k i  w y b ć r  o p r a w . 
(k ra jo w e  (Im p o r to w a n e )

-  p e łn y  z a k r e s  
s z k ie ł  o k u la ro w y c h .

„ 1110.7  j

N o w o  o t w a r t a  
W ie l o b r a n ż o w a  H u r t o w n i a

"CAMAX"
id. Zam kowa 12 

(cao k  bazaru  miejskiego) 
oferują

•  24  najnow sze zestaw y Hocków-
LEGO .

-zabaw ki pluszow e
• Importowane proszki d o  prania

> szkło I inne.
C eny konkurencyjne. 

Z aprzaszam y w  godz. 8 .00  *15.00.
2950-2

P R E Z E S

P A Ń S T W O W E J  A G E N C J I  A T O M I S T O M

o r a z

R A D A  P R A C O W N I C Z A  

P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  P R O D U K C Y J N O  -  

H A N D L O W E G O  " P o l o n  -  Z e l m e c h ”

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  F a b r y c z n a  1 4  - 1 7

O g ł a s z a j ą

k o n k u r s  n a  s t a n o w is k o  d y r e k t o r a  p r z e d s ię b io r s t w a .
K an d y d ac i p rz y s tę p u ją c y  d o  k o n k u rsu  p o w in n i s p e łn ia ć  n a s tę p u ją c e  w a r u n k i :

- wykształcenie wyższa techniczne lub ekonomiczne,
- minimum 5-Ietni staż pracy na stanowisku kierowniczym,
- znajomość jeżyków obcych,
- dobry stan zdrowia.

O ferty  k a n d y d a tó w  po w in n y  z a w ie r a ć :

- zgłoszenie do konkursu,
- kwestionariusz osobowy [ z życioryser.. i przebiegiem kariery zawodowej),
- odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych oraz odpisy innych dokumentów 

świadczących o posiadanych kwalifikacjach
- zaświadczenie o stania zdrowia.

O ferty  w ra z  z  d o k u m e n ta m i n a le ż y  s k ła d a ć  w  z a m k n ię te j  k o p e rc ie  z  d o p isk ie m  "KONKURS", w  
te rm in ie  1 4  dni od  d a ty  u k a z a n ia  s i ę  o g ło sz e n ia , n a  a d r e s  ra d y  p ra co w n ic ze ]  p rz e d s ię b io rs tw a . 
In fo rm ac je  o  p rz e d s ię b io rs tw ie  m o żn a  u z y sk a ć  p o d  n u m ere m  t e ł .  4 3 -5 1 , w e w n . 2 5 6 ,2 0 8  lu b  2 1 9 . 

0  te rm in ie  p rz e p ro w a d z e n ia  k tn k u r s u  k a n d y d a c i z o s ta n ą  p o w ia d o m ie n i In d y w id u a ln ie . '

____________ _________ _________  AK-7W

SZVBKO'SOl!DNI€*TANIO
D a m sk i Z a k fa d  

F ryz je rsk i
Zielona Góra, ul. Wypoczynek 4 

'domek jednorodzinny przy ul. Wiśniowej/ 
P O L E C A  S W O J E  U S ŁU G I. 

Czynny codziennie w godz, 9.00 - 21.00 
oraz we wszystkie soboty 7.00 -15 .0 0

Zakfed Remontowo - Budowlany przyZOZ 
w Nowej Soii 
ogłasza 

PRZETARG na spredaż:
- sam ochodu F ia t  125 kombi, rok produkcji 1979, 

C e n a  w yw oław cza 5.000.000,- z ł.
P rzetarg  odbędzie  s ię  w  siedzib ie  Zakładu  

przy ul. W itosa 18 w d n iu  5.06.91 o godz. 10.00, 
W arunkiem  przystąp ien ia  do przetargu  

je s t  w p łacen ie  wadium  w  k a s ie  Z R B  
przed  ro zp o częciem  przetargu.

Przetarg  m oże b yć uniew ażniony b e z  podania przyczyn .
AK-727

Przwedsiębiorstwo "ELTOR - POL" Spółka z o.o. 
uprzejmie informuje, że uruchamia działalność:

s k ła d u  c e ln e g o
s k ła d u  k o n s y g n a c y jn o  -  d e p o z y t o w e g o

O f e r u j e m y :
M o ż l i w o ś ć  s w o b o d n e j  d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  

w  d z i e d z i n i e  h a n d l u  h u r t o w e g o ,  u s ł u g  

o r a z  p r o d u k c j i  n a  w y d z i e l o n y m  o b s z a r z e .

Z a p e w n i a m y :
P e ł n ą  i n f r a s t r u k t u r ą  p o d  w y b r a n ą  d z i e d z i n ą  

d z i a ł a l n o ś c i  w  m a g a z y n a c h  z a m k n i ę t y c h  

i n a  s t r z e ż o n y c h  p l a c a c h  s k ł a d o w y c h ,  

u z b r o j o n y c h  w  s p r z ę t  p r z e ł a d u n k o w y .

Z a p r a s z a m y  !!!

SKkAD CELNY
S o lo n a  G ó ra
AL TjodnooBCki 106

1 6 2
AK-729

N A J T A Ń S Z E  
P R Z E S T R A J A N I E  

- t e l e w iz o r ó w  

•  m a g n e to w id ó w  

-  r a d io o d b io r n ik ó w  
u s łu g i  r ó w n ie ż  u  k l ie n tó w . 

P r z y  z b i o r o w y c h  
z g ł o s z e n i a c h  

o d  u ż y tk o w n i k ó w  k a b lo w e j  

t e l e w i z j i  s a t e l i t a r n e j  
-D O D A T K O W E  

Z N IŻ K I C E N  I 
N a j n i ż s z e  c e n y  m o d u ł ó w  

d o  p r z e s t r a j a n l a .  
Z g ło s z e n i a  i s p r z e d a ż  

w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 8 . 0 0  

Z ie lo n a  G ó r a ,
A le ja  K o n s ty tu c ji  3  M a j s  1 

t e l .  2 2 5 - 2 7  
___________________________ n a * '
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S P R Z E D A Ż

S .  „.^i.jJAM  ZŁOTE MONJB iA . ~a 
gań, tel. 35-34 po 17.00. 2843-Z

UŻYWANE niobie b iu ro  w* — sprze 
dam . 2 zes taw y  segm entów , 2 du 
że b iu rka, 2 m eblościanki, ławr;, 
4 fotele, m ała  b iurko , stó ł konfe­
ren cy jny , zestaw y telefonów , lo- 
dó >.vkę — 19 m in. „W ADAR”, Jana  
z K olna 3, tel. 715-10. 2959-Z

MŁODE kozy do dalszej hodowli
— sprzedam . G ubin  — Lecznica 
Zw ierząt. 2945-Z

PIŁ Ę  e lek tryczną  STH IL nową, 
„Papieża” sreb rnego  1000 zł — *prze 
dam . Zielona Góra, tel. 29-369.

2348-Z

PRZYCZEPĘ sam ochodow ą zareja  
s tro w an ą  0,S t. Z ielona G óra, tel. 
,# -5 2 . 2324-Z

W AGI issbyJae, dziesiętne, szalko­
w e, o d w tó fik i. N ow a Sól, C hrobra 
go 9. 2S60-Z

DRU KARK I offsetow e ROTAPRINT 
A 3, GEMA — sprzedam . Zbąszyń, 
to l. 101. 54fl-Zb

PRZYCZEPĘ eampioigową N-126 E 
;  w yposażeniem  gaslaratom icznym  
*— sprzedam . G łosów , O krężna 22.

3171-C

m ożliwość purzeraieszea&aia. PHR 
„PU A RO W SK I". ® rw lersyaa , Te­
a tra ln a  5 f ty ł  Dom u Kułfcwy), tel. 
59, od 18 do '21. - AK -554

KOM PLETY WYPOCZYNKOWE — 
kupisz — zam ówisz od 3 m in. P rzy  
lep  k. Z ielonej G óry, osiedla Ze-
p in d n ie  I 62 2949-Z

USŁUG!

PZTELARKĘ do ch leba po rem on­
cie — sprzedam . P rzy tok  80, gm. 
Zabór. 297G-Z

AW DZIEHZAWIĘ sk lep  przy ul. 
M atejk i. Głogów, tel. 83-29-23.

3163-C

W ĘDKARSTW O — Głogów, Kosmo 
n au łó w  11S. Z apraszam y, 3C83-C

W ÓZKI dzteclęca, ro w e ik i d la
najm łodszych  o fe ru je  sk łeu  „DU-. 
E I ”. G orców  W lkp., S trzelecka 9 
(w  piw nicy). 514-Zb

SZUKAM fachow ców  renow acji an 
tyków , kolekcjonerów . U łasik — 
Now a Sól, C hrobrego 9. 2SS1-Z

O S A  ty lk o  d la  uczciw ych. W cią- 
iru 60 dn i m ożesz w y g rać  300.000.000 
*ł. N apraw dą w arto . P rzy ślij ko p er 
*3 zw ro tną te  znaczkiem . Afiniesz 
ka  Januszew ska, ul. M orelo wa 3, 
66-200 Sullom .________________ 122-P

KASZTY m agnetofonow e — n a j­
w iększy  w ybór — najn iższa e«na
— poleca H u rto w n ia  „MUSIC — 
8E O P ". Z isfeńa G óra, Sulechow ska 
14, -3.00—20.00. 2828-Z

UWAGA! Sklep  „M wrbet” w  Glo- 
fo w ie  (kino „ Ju b ila t”) od 21 m aja  
W yprzeda ja to w ary  z hu rto w n i le 
izczyńsk le j po cen a ch hu rto w y ch
— w ykładziny, fa rb y , lak ie ry , k ła  
Je. tap e ty , chem ia gospodarstw a 
JSomowego. Zapraszam y. 3161-C

6K L E P firm ow y naw iąże w spółpra
eę t  p roducentam i, dostaw cam i a t­
rak cy jn y ch  tow arów : odzież, galan 
to ria , obuw ie. Głogów 83-25-09. Za 
tru d n i k ie ro w n ik a  dzia łu  handlo­
wego. 813S-C

LUDZIE! KOMIS TELEFONICZNY!
— tez y  o 50 proc., w ygodniejszy 
e 1000 proc. In fo rm acje : Zielona 
Góra, tel. 700-13 od 8.00 do 12.00.

A K -671

PRZEDSIĘBIORSTW A kom unał 
Sue m iast i gm in, w łaściciele targ a  
■wtek, park ingów  i ośrodków  wvpo 
szynkow ych — OFERUJEM Y ZA­
CHODNIE PUBLICZNE TOALETY 
&DNTENEROWE. Ł atw e w insrtala 
ej! i uży tkow aniu , natychm iastow a

UWAGA! W szelkie usługi — tłum a 
czenia zała tw ia jącym  sp raw y  na 
te ren ie  B erlina  — świadczą. „GA 
ZETA NOWA” d la 132-P. 182-P

PODCIŚNIENIOW E czyszczenia 
dyw anów  1 w ykładzin , tajpicerki 
m eblow ej i sam ochodow ej. Zielo­
na  Góra, tel. 22-717 i 66-407, 8—10
1 17—19. 2370-Z

PRZEW OZY m ikrobusem  — N orym  
beTga, M onachium , S tu ttg a rt. Gło 
gów, 33-51-5.1. 3157-C

ZALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i- 
cerka. Zielona Góra, tel. 37-09.

2813-Z

ANTENY sa te lita rn e , dekodery  od 
po rne  n a  zm ianą kodu. Zielona Gó 
ra , tel. 63-900. 2851-Z

ZALUZJE. Gorzów 321-523.
533-Zb

ZAMKI, żaluzje, t&picerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320-163. • 532-Zb

BIURO Podróży „H oryzont" zapra  
sza n a  zak u p y  m ikrobusem  do Ham 
burga  w e w szystkie niedziele o 
godz. 23.00. In fo rm ac je : „H oryzont” 
Zielona Góra, K upiecka 35/5 — III 
p iętro. 2923-Z

AGENCJA „U sługa” poleca w yjaz 
dv do Belgii I H olandii. P rzy jm u ­
je zgłoszenia o w olnych m iejscach 
w  w yjazdach  za g ran icą  lub  osób 
chcących z nich  skorzystać. Zielo 
na Góra, tel. 808-31 do 22.00.

2835-Z

ZALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i-  
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

236S-Z

FILM OW ANIE k am erą  video. Zie­
lona Góra, teL 665-34. 2303-Z

MONTAŻ żaluzji różnych R FN  I 
duńskie. Gorzów, tel. 238-13.

416-Zb

V IDEO FILMOWANIE. Bobowic- 
ko. M iędzyrzecka 6/2. 16-MG

SPRZEDAM m oioeyk MZ-250 Sport
— stan  dobry. R adom icko 8 2930-Z

SPRZEDAM żuka, etan  idealny, 
FSO combi. Zielona Góra, M orelo- 
w a 51/1. 2919-Z

SPRZEDAM volvo 740 GL, diesel
1985, m ercedes 260 E, 1987, Zielona 
Góra, tel. 42-31 w ew . 473. ł po 15.00
— 290-15. 2931-Z

SPRZEDAM opla reconda oombl, 
1932, diesel, 175 tys. km , cena 25 ml 
lianów  oraz opel record  combi, 1981, 
160 tys. km , cena 15 m ilionów  plus 
cło, G łogówko 36. 3151-C

SPRZEDAM Junaka po remoncie. 
Zielona Góra, tel. 627-38. 2971-Z

MERCEDESY 207—407 diesle, b la - 
szaki — sprzedam . M iędzyrzecz 

. te l. 25-85. Ml

MERCEDESA 503 — 1975 r. sprze­
dam. Zielona Góra, tel. 635-38.

2319-Z

ZGUBY
SuMAUZIOlSiO sam ochód toyota co- 
ro lla  ZGW — 1145 — w szelkie in­
fo rm acje  proszą p rzekazyw ać nod 
tel. 23-81 Żagań. Żń-13

LOKALE
l u u l  w Zielonej Górze w szereyu
o pow. 270 m  kw . do w ykończenia, 
na  działce o pow. 4 a ry  p rzy  ul. 
W yczółkowskiego — sprzedam . Zis 

’ łona Góra, M oniuszki 27A/2, po
17.00, 2942-Z

SPRZEDAM osadą m ły n arsk ą  30 
k m  od Częstochowy m łyn  wodno- 
clektryczny, zabudow ania gospodar­
skie, 12 ha ziem i. Ż ary , ul. Zgorze- 
iicka 10. Za-104

P R A C A
DORAŹNA opieka nad dzieckiem , 
osobą chorą, drobna n ap raw y , sprzą 
tanie ś r . n*. z lecen ie. Zielona, Góra, 
tel. 646-49, w to rek  8.30—9.30, c i w ar 
tek , p ią tek  16.00—21,00. 2331-Z

OPIEKUNKA do  dziecka  — zam ó­
w ienie przez telefon. Głogów, 
33-43-53. S149-C

ZATRUDNIĘ sam odzielnego b lacha
rza-lak ie rn ik a . W arsztat. Kożu­
chów, Żagańska 24, tel. 493. 2S47-Z

ZAMIANY
ł..;iM iENIĘ rozpoczętą budowę do­
m u w  Sław ie na  sam ochód zachod­
ni rocznik 1989;—91. O ferty , Gaze­
ta Nowa dla 2954-Z. 2934-Z

AUTO-MOTO
i- i-iŁ iłA M  ' i la ta  lSiip 150U ćia 

sześć, w całości lu b  n a  części, po 
w ypadku . W iadomość: O strzyce 52, 
66-132 T rzebiechów . 2332-Z

M-4 w łasnościow e zam ienią n a  dw a 
m niejsze. Zielona Góra, tel. 638-39.

2941-Z

DZIAŁKĘ budow laną x rozpoczętą 
budow ą (649 m  kw.) — sprzedam . 
Krosno O drzańskie, 1 M aja 12/7.

2951-Z

DOM w  zabudow ie szeregow ej 
(brzegowy) do w ykończenia z m a­
teria łam i, ogrzew anie gazowe •— 
sprzedam . Gorzów W lkp. W idok 
17/13, tel. S24-832. 346-Zb

SPRZEDAM m ieszkanie M-3 (52 m
kw.) w  Głogowie na osiedlu Ko­
pern ik . W iadomość: Głogów, Jag ieł 
lońska 6/3. 3163-C

SPRZEDAM gospodarstw o ro lna  w  
Osiaszowia koło P rzem kow a. Dom,
c.o,;.:woda, zabudow ania  gospodar­
cza przystosow ana dó hodow li d ro ­
biu, 3 ha. W iadom ość: Głogów, tel. 
33-31-38. 3167-C

DOM jednorodzinny — tanio  sprze 
dam . Nowy K isielin 14A, k. Zielonej 
G óry. 2953-Z

M-4 x telefonem  w  Zielonej Gó­
rze  — 25 tys. USD. — sprzedam . 
Zielona Góra, te l. 665-90. 2961-Z

M-3 w łasnościow e — sprzedam . No­
wa Sól, tel. 76-264. NS-11

PAW ILON handlow y z częścią m ie­
szkalną w  Nowogrodzie (K rzystko- 
wice) — sprzedam . K ląp ina 18.

2944-Z

STARY dom  do rozb iórk i z dział­
ką  budow laną 1000 m kw . 1 m ate­
riałam i — sprzedam . Zielona Góra, 
Porzeczkow a 23/5 — cena 40 m in  zł.

2972-Z

DOM do w ykończenia — sprzedam . 
Gorzów W lkp., W iatraczna 33, tel. 
228-23. 550-Zb

pr;
Mi

PIĄ TEK
8.35 Show -sklep; 9.20 F ilm j 11.10 
Ilisk an t; 12 W łaściw a cena; 12.35 
R aport policyjny; 13.10 M łotek;
13.35 C aliło rn ia  Clan; 14.25 Spring- 
fia ld  S tory; 15.10 Dzika róża,; 15.55 
Sw ojska m elodia 18 K obieta w a r­
ta  6 m in  dolarów ; 19.20 Pow rót w

rzesztość; 20.15 A irw olf; 21.10 
ord  to tw o ja  hobby; 22.03 M aga­

zyn p iłk a rsk i; 23.10 T u tti f ru tti;
0.10 F ilm ; 1.40 W hite lightn ing;
3.15 D er S uperanm acher; 4.33 Film .

SOBOTA
7.33 K ochany w u jek  Bill; 8 Kon­
fe tti; 9.30 K lack; 10.10 Jetsonow ie;
10.35 M r T.; 11 M arvel un iversum ;
12.05 K ap itan  N; 12.35 H a M an; 13 
B racia M ario; 13.25 B ohaterskie 
żółw ie 13.50 Ragazzi; 14.50 Lassie;
13.10 D ak tari; 16.05 Pow rót anioła;
17 W ysoka cena; 17.43 C udowne la ­
ta ; 18.10 Nowości film ow e: 19 M a­
gazyn p iłk a rsk i; 20.13 F ilm ; 22 D al­
las; 23 F ilm ; 0.40; 2.20; 3.50 — Fil­
m y; 5.20 K ap itan  Pow er.

NIEDZIELA
7.35 Soooby-Doo; 8 L i-L a L aun- 
baer; 9.30 F ilm ; 12.OS K lasyka a  la  
carte ; 12.35 N iew iarygodne h istorie;
13 Ju n io r Zeit; 14.20 i 16 F ilm y;
17.50 Przeg ląd  m uzyczny; 19.10 
Dzień jak  żaden inny ; 20.15 F ilm ;
22.23 P rim e  tim e; 22.40 M odelka i 
szpicle: 23.35 Nocą gdy krzepnie 
k rew ; 24 S tre fa  m roku ; 0.25 A. Hi­
tchcock przedstw ia.

SOBOTA
8.30 R ajj 0.30 M ag. gospodarczy;
10 S ta r t  n a  Księżyc — film  USA;
12.05 Kolo szczęścia; 12.45 Bingo;
13.10 Hotel; 14 N ia  wychodź za 
m nie  k o c h a li*  — film ; 13.45 Ange- 
sagt; 16.15 Zapp; 16.40 Neon R ider;
17.50 O czarow ana Jeann ie ; 18.50 
K w adryga; 20.15 Pojedynek  gigan­
tów  — film  ang.; 22,30 Kallo B er­
lin : 22.53 Obcy k ra j;  23.50 Ucznio­
w ski ra p o rt  — film .

NIEDZIELA
8.20 Neon R ider; 8.10 Drops; 9.35 
2^pp; 10 Przygody z* zw ierzętam i;
11.05 N ia  w ychodź z m n ie  kocha­
nie; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel; 14.03 
Nowości film ow e; 14.30 F ilm  USA;
16.05 U w aga, k am era ; 17.05 Uciecz­
k a  z ta jg i — film  USA; 18.80 Sport;
19.30 V oa H erz zu  H erz; 20 Big 
Shots — film  USA; 22 T alk  im  
tu rm ; 23.15 E łodko-kw aśna miłość 
film  USA; 0.33 U czniowski rap o rt
— film.

NIEDZIELA
0.20 Puachel; 8.43 Slndbadl MUf 
M uppot Show ; 10.40 B ill Ooeby 
Show ; 11.05 M.A.S.H.; 13.1S K ry* 
m in ą ł ang.; 14.63 K om edii; 10.49 
K rym inał USA; 17.80 F ilm  (St*T« 
McQueeB); 19.45 B ill C oiby Shov
20.15 K ara te  K id  II — film  U B/
22.15 U lice San Francisco} 23! 
F ilm ; 1.05 F ilm ; 8.50 K im .

W

PIĄ TEK
7 Boski grom ; 9 D inner at eight
11 Jo u rn ey  to Shilch; 13 My fa- 
vourit«  b ru n e tte ; 15 M ad Buli; 17 
R obin Hood; 18.30 P rzeg ląd  film o­
w y; 19 Rescue; 20.43 Blues b ro thers
— m usical; 23 H an n a’* w ar; 1.30 
B reath lesj; t  M ery p e r Sem pra) 6 
M urph  th a  Surf.

SOBOTA
T Sudden f-ear — sensac.; 9 W. Di»- 
ney  przedstaw ia; 11 Cold Sassy 
treo; 13 P la in  clothes; 15 Jokes; 17 
Coctail; 19 Old Gringo; 21 T he cur- 
»9 — kom edia grozy; 23 K euzel- 
film ; 1 C harm es; 23 — D la doro- 
słych; 1.30 F an tasy  n ight* — dla 
dorosłych; 3 Salsa; 5 F ire  an rain.

NIEDZIELA 
T How to  beat th e  h igh  oo*t o f li-  
Wng; 9 W. D isney przedstaw ia; 11 
M anw ho saw  tom orrow ; 17 King 
Kong lives; 19 G rea t balls of fire; 
21 Sky people; 23 Big Business;
1 M akbet; 3 T he th in g  w ith  tw o 
beads; 5 W alker.

P IĄ TEK
9.40 M rs Pepperpo t; 8.50 Panel pot 
P o u rri; 11 T u  Lucy; 11.S0 Młodzi 
lekarze ; 12 Zuchw ały  i piękny;
12.30 M łody i n iecierp liw y; 13.30 
Sprzedaż stu lecia; 14 P raw dziw e 
w yznania; 14.30 In n y  św iat; 15.20 
S an ta  B arb ara ; 15.45 Żona tygo­
dnia; 18 P u n k y  B rew ster; 18.30 
M cH ale’* N avy; 19 W ięzy rodzin­
ne; 20 Miłość od  pierw szego w ej­
rzen ia; 20.30 G row ing Pains; 21 
R ip tide; 22 H u n te r; 23 Zapasy; 24 
T erro r z nieba.

SOBOTA
7.30 L a ta jący  k iw i; 8 F ab ry k a  u- 
ciech; 12 Bionic w om an; 13 Po ro 
k u  200Ó; 15 Zapasy; 16 M ałpa; 17 
W ielkie H aw aje; 18 Czarodziej; 19 
P. Lew is n ie  może przegrać; 19.30 
R odzina Adam sów1; 20 T J  Hooker;
21 N ierozw iązane tajem nice; 22 
G linarze; 22.30 G w iazdy zapasów;
23.30 K oszm ary nocne F red d y ’ego;
1.30 O statn i śmiech.

NIEDZIELA
7.30 C astaw ay; 8 F ab ry k a  uciech:
12 Osiem w ystarczy; 13 To n iew ia­
rygodne; 14 Nowe przygody cudo­
w n e j kobiety ; 15 G w iazdy zapasów:
16 Z adziw iająca zw ierzęta; 17 Łódź 
miłości; 18 M ałe cudo; 18.30 Młode 
ta len ty  n a  estradę; 19.30 Sim pso- 
nowie; 20 21 Ju m p a  S treet; 21 W ie­
rzchołek  w zgórza (1); 23 Faloon 
C rest.; .24 R ozryw ka w ieczorem .

KUSIĆ TEUYISłOH
PIĄ TEK

7 Przebudzenie  z K. B ecker; 19 
Big p ic tu re  — z Cannes; 10.30 P a u l 
K ing; 15 P ip  D&ua; 17 Coca Colą 
R eport; 17.30 Przeboje; 18.30 MTY, 
P rim e; 19.30 D ial MTV; 20 H ot 
S eat: REM; 20.30 Yo!; 21 R ay Co 
kes; 21.30 W ięcej seksu  w  1. 90- 
ty ch ; 22 Bootłeg MTV; 23 W sobo. 
tę  w ieczorem ; 24 Przeboje; 1 Pul* 
s« w ith  sw atch; 3 W ideo nocą.

SOBOTA
8 P au l K ing; 11.30 L ista  przeto** 
jów w  USA; 13.30 X PO ; 14 Pau l*  

A bdul rock; 14.S0 R ay Cokeł)
17 Yo!; 18 T ydzień  rocka; 18.34 
Big p ic tu re; 19 L ista  przebojów  v t  
Europie; 21 P a r ty  Zone; 23.80 K luij 
MTV; 0.80 U npługged — REM( 1 
P ip  D ann; 3 W ideo nocą.

NIEDZIELA
8 P a u l K ing; 10 K lub  MTV; 11.88 
L ista  przebojów  w  Europie; 13.80 
X PO ; 14 R ay  C<łkei; 18 P a u la  A b­
dul — rock; 18.30 T ydzień rocka; 
19 L ista  przebojów  w  USA; 21 120 
m in u t; 23.30 H eadbangers B ali; 1.80 
P ip  D ann; 3 W ideo ijocą.

I E eERFN

PLOTEK
8.33 Sąsiedzi; 9.05 Szpital; D.50 Te- 
le-sklep; 10.10 H rab ia  rzadko  cho­
dzi sam;11.05 K ryp ton  F ak to r; 12.05 
Koło szczęścia; 12.45 T ele-giełda;
14 M ensch Dino; 15.50 R a j; 17.50 
O czarow ana Jeann ie ; 18.15 Bingo;
18.45 D obry w ieczór Niemcy; 20 
S ta r t  n a  Księżyc — film  USA: 22 
M ikę’* m u; d e r  — film  USA; 23.53 
Bestaen von Caracas.

PIĄ TEK
9.30 Simon T em plar; 10.20 R oseaa- 
ne; 11.20 Die F aella  des H a rry  Fox;
12.55 F ilm  USA; 14.S0 M arco; 14.55 
Bugs B unny; 15.85 Lassie; 16 P e r-  
ry  M ason; 17 Roseanne; 17.25 B ar- 
n e j M iller; 18.05 W estern; 19.43 
B ill Cosby Show ; 20.15 K rym inał;
22.05 U lice San Francisco; 23 F ilm ;
2.33 H aw aii 5:0.

SOBOTA
8.40 M arco Polo; 9.30 Puschel; 9.53 
M uppets; 10.20 Bugs B unny; 11.15 
M.A.S.H.; 12.30 Film ; 14.25 F ilm  
d o k ;  15.15 F ilm  USA; 16.55 A u to ­
s tra d a  do n ieba; 18.05 K ry m in ał 
ang.; 19.43 B ill Cosby Show ; 20.15 
F ilm ; 22.05 F ilm  USA; 0.20 Ulice 
San Francisco; 8.10 M.A.S.H.; 3.40 
Film .

PIĄ TEK
ARDi 14.02 Ulica Sezam kow a w  

dla dzieci; 17.25 P ro g ram  regional­
ny; 20.15 F ilm  (M. Piceoli, L. U li. 
m ann, W. Pszoniak, D. O lbrychski); 
23 Gol den G irls; 23.50 F ilm  (Jana  
Fonda).

ZDF: 11.30 Spprt; 18.03 A lf; 20.11 
E in F a li fu e r Zw el (k rym inał); 22.3$ 
Sport; 23.20 Don’t  Look B ack (Bob 
Dylan).

D FFt 15.33 S chatten  de r Ko brat
16.30 E LF 99; 20 P u łask i; 23.05 Thaó 
gegen d en  R est de r W elt; 0.45 V*» 
rzeihung, w ollen  w ir  heira ten?

SOBOTA
ARD: 14.15 N ikk i und  M ary  (film  

USA z udziałem  H ayley  M ills); 1Ś 
D isney C lub; 17.25 P ro g ram  regio­
n a ln y ; 20.15 F litte rab en d ; 22.15 Au»- 
b ru ch  d e r  28; 23.55 Seine le tz te  C haa 
ce — film  USA (T. C urtił, 
J . Adams).

ZDF: 15J5 Im  w iiden  N ordea ~r 
film  USA; 17.03 i 17.33 R aum schifl 
E n terp rise : 20.15 Giulda (L ąura  Aa* 
tonelli); 22.05 Sport; 23:23 D er H ef 
m it den M illionen (J. G ąbin, M. Ca- 
rol).

D F F t 14 Zw ei R onnies im  Pięk­
ni ck; 13.20 Der ve rzau b erte  W ald |
17.40 Sport; 20 F ilm  Ih re r  W ahlj
23.10 K eln Kok* fu e r Sherlock Hol­
m es; 1 D er kom ischste M ann dar 
W elt.

NIEDZIELA
A SD t 15.03 M oby Dick — fltaą 

USA (G regory  Peck); 18.10 Sport;
18.40 L indenstrasse; 20.15 A irp o rt — 
film  USA (B urt L ancaster, Dean 
M artin); 23.53 M agnum  — seria l 
k rym inalny .

ZDF: 11.02 Sport; 18.10 M L — Mo­
n a  Lisa; 20.18 G lulia  (L. A ntonelli);
22.10 D er R ausschm eisser; 23.43 F ra  
Diavolo — film  USA.

D FF: 13.60 ELF 99; 20 H einz R e»  
h ack  Show  ’91; 21.50 D er T rau m  
vom  F liegen; 22.53 W eltbuehne B er­
lin.

PIĄ TEK , 24 M AJA
PROGRAM  It 5, 6.02, S.K), 8,

1.03, 10.02, 11, 12.05, 13, 14, 13, 16,
16, 20, 21, 22 — w iadom ości; 5.20 
G im nastyka  p o ranna; 5.30 P oranne  
rozm aitości roln icze; 6—8 Sygnały  
Ąljia; 8.15 Radio Biznes; 9 C ztery 
J» ry  coku; 10.30 ,J)o n  C am illo” —

10.40 G ran ia  jak  z n u t; 11.30 
fezsB oj*  non stop; 12.35 Radio k ie 
tow ców ; 13.08 Z p ły to tek i kodek- 
ąjonera; 13.33 Rolnicza an tena; 
jł.09  M ągazj-n m uzyczny „R ytm ” ; 
ML'l0 A ktuatoofci; 17.15 D ziennik 
!% dia W atykańskiego; 17.30 Radio 
Śiii; 19.80 Radio dzieciom : „Zielo­
n a  P ó łn u ik a ” ; 20.1S K oncert ży- 
tm fi;  20.30 R zem ieślnicze spraw y , 
fl.30 M uzyka i ak tualności; 22.03 
Jja  różnych in stru m en tach ; 22.15 
M tn y k a  baroku ; 23.15 P anoram a 
łw ia ta ; 23.30 Chanson, znaczy pio- 
MS#ca.

J-KOGRAM H i 7, 11, 14, 21.20,
O.jSS — w iadom ofci; 7.10 M ozaika 
m uzyczna; 8 1 22.45 „M azurek dla 
dwćólh nieboszczyków " — ode.; 8.20 
Cass na  fo ik ; 8.45 i 17.51 Zanim  
dojfizia do m o rd ers tw a; 10 Insp i­
ra c ją  n?.tuarą; 11.05 R adio k o n tak t 
044-72-78); 13 M uzyka spod sm yka;
18.20 Z mtuzyką polską przez w ie- 
fa ; 14.05 Zaspiski ze współczesnoś- 
ei; 14.50 P am ię tn ik i i w soom nie- 
jŚa: A le lrjander W att „Dziennik 
bez sam ogłosek” ; 15 A lbum  o-pero 
w y : 15,1*0 R ep ety to rium ; 16 T rans- 
rausdCMs; 16.30 W ielkie dzieła, w iel 
ey w ykonaw cy: 18 S łuchając  Cho- 
p ins, la ta  sam otności 1 nadziei: 19 
„Pozbierać ok ruchy  w spom nień” ; 
19.W) W ieczór w  filharm on ii; 22 
Os** na jazz: 23.05 H ortus m u^i- 
*ms, hortuis electron lcus; 24 M usi-' 

no-tturna.
PROGRAM  D li 5, 6. T. 8, 9, 10, 

U , 12, 13, 14, 15, 16. 17, 13. 19, 20, 
8!, 22, 23, a t, 1, 2, 3 — w iadom oś­
ci: 5—9 Zapraszam y do T ró jk i; 
*.30 ! 13 „Moscow Cliub" — ode.;

8.43 Business now a; 9.05—15 Słu-
ciiaj razem  z nam i; 10.05 Codzien 
n ia powieść w w ydan iu  dźw ięko­
w ym : Irvim Shaw  „Pogoda dla 
bogaczy” ; 11.'05 W inien i m a; 13.10 
P ow tórka  z ro z ry w k i; 14.10 Polfon 
p rzedstaw ia: P raw dziw a h isto ria  
rock and  ro lla  Dona K irschnera ;
15.10 B rum ; 16—19 Z apraszam y d o  
T ró jk i; 19.15—22 L ista  przebojów  
P ro g ram u  III; 22.10 S tudio  e l-m u- 
zyki; 23.05 G ita rą  i p ió rem : Spot 
k an ia  z piosenką; 0.05—2 Z gryz — 
m agazyn  M acieja .Z em batego; 2.05—
3 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM  IV : 6, 7, 8, 12, 19.30,
23.55 — w iadom ośoi; 6—8.30 P o ra ­
nek  z C zw órką; 6.10, 7.10, 8.10 J ę ­
zyk angielsk i; 8.30 Gdzie m iłość 
w zajem na: 9 Radio najm łodszych;
10 A udycja  m uzyczna; 11—12.27 
Dom i św ia t (628-57-12); 12.35 W 
galerii m uzyki; 13.25 S po tk an ia  i  
reportażem ; 14 M y i nasz św iat;
17 A udycja Rozgłośni H arcersk ie j;
17.30 Szkoła w spółczesna; 17.50 Ma 
la m onografie  jazzow e; 18.10 Widno 
k rąg ; 18.15 Eko-echo; 19.S5 O rygi 
na iy  i tran sk ry p c ja  n a  g ita rą  k ia  
syczną: 20.05 Ję z y k  niem ieck i; 20.30 
K u ltu ra  i okolice; 21 Posłuchaj, 
p rzeczy ta j: „Ogród, popiół” ; 21.10 
R e flek sji i rezonanse m uzyczne;
22 BBC — re tra n sm is ja ; 23 Radio- 
k o m puter nocą.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek ; 8.30 R eklam a n« 

telefon ; 9.30 P rzedpołudnie  z pio­
senką; 10 R adio  te raz ; 14 Spotka 
n ia z  m usam i (powt.); 15 M uzysa  
z duazą; 16 W iadomości BBC i w ia 
domości lokalna  ora* m uzyka: 16.15 
Z ielona G óra — ludzie 1 spraw y;
17,15 M uzyczny k w ad ran s; 17.30 Ra 
p o r ta l  I. Linkiowic?,; 17.S0, Gdzie 
m iłość w zajem na (re tran sm is ja  * 
PR  IV).

SOBOTA, 23 M AJA

* T S £ i V V » V *

21, 22 — wiadom ości; 5.20 G im na­
s tyka  poranna; 5.30 P oran n a  roz­
m aitości rolnicze; 6—8 Sygnały  
dnia; 8.10 T u  R adio  A rta l; 9 Czte 
r y  po ry  roku ; 10.04 Przebo je  zaw ­
sze m łode; 11.30 Nowości n ie ty lk o  
z CD; 12.33 R adio kierow ców ; 
13.05—18 R adio R elax ; 18.05 M aty­
siakow ie; 18.40 W poszukiw aniu 
u lub ionej m elodii; 19.30 R adio dzie 
eiom: „Supełek": 20.15 K oncert ży 
ezfe-ń; 21.55 W k ilk u  tak tach , w  k il

13 „Moscow C lub” — ode.; 9.05—
14 R adioM ann; 14.03 L ista  przebo­
jów  lite rack ich ; 15.05 W szystkie 
drogi prow adzą do N ashviłle; 15.35 
K orek — m agazyn rozryw kow y; 16 
Z apraszam y do T ró jk i; 18.13 K lub 
T ro jk i; 19.03 U m arli ze Spoon Ri 
v e r — E dgar Lee M asters; 20.05 
B aw  się razem  z nam i; 21.50 Mo­
ja p rzestrzeń ; 22.10 C ały  ten  rock; 
23 05 T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6, 7, 8, 11, 18,

k u  słowach; 22.13 R adiow y Miesśą
cznlk M uzycm y; 23.13 Panoram a 
św iata; 23.35 S praw ozdanie  z obrad 
Senatu ; 23.55 M yśli przed  końcem  
dnia.

PROGRAM  II: 7, 8.53, 21.15, 1.55
— w iadom ości; 7.10. M ozaika m uzy 
czna; 8 1 22.45 „M azurek d la  dwóch 
nieboszczyków " — ode.; 8.20 Ty- 
dizień w  stereo ; 8.43 1 17.50 „Zanim  
dojdzie do m o rd ers tw a” — ode.; 
9 W s ty lu  'folk: 10—13 P o ran ek  m u 
zyczny (CD); 13 M in iatu ra  słucho 
w iskow a; 13.15 Śpiew ać życie; 15 
M uzyka g ita row a: 15.45 R ozm aiłoś 
ci operow e; 16.15 Na afiszu  — 
tea tr, film , p las ty k a ; 16.30 W.A. 
M ozarta dzieła w szystk ie  (X V in);
I.7.20 R ecital B a rb a ry  K rafftów ny ;
18 M uzyka ba le tow a A dolfa A da­
m a; 18.45 V!vo — m agazyn m uzycz 
ny: 19.S0 W ieczór w  filharm on ii; 22 
Bel a fonia; 23,05 W irtuozi (CD); 24 
Czas n a  jazz.

PROGRAM  U L  5, 6, T, 8, 9, 10.
II , 13, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 18, 20, 
21. 22, 23, 24, 1, 2, 8 — wiadom ości:
S—9 &ą$rRSE«my do TWJfclj 8.S0 1

19.30, 13.53 — wiadom ości: fr—8.30
P oran ek  z Czw órką; 6.10, 7.10, 8.10 
Język  angielski; 8.30 Im pulsy ; 8.S0 
K lub pód znak iem  zap y tan ia ; 11.05 
A lfabet polski; 12 R ock’n  gospel;
12.45 K oncerty  zatrzym ane  w cza­
sie: 13.45 T ea tr  K lasyki: „Labi­
ry n t"  — słuch.; 15 M agazyn Roz­
głośni H arce rsk ie j; 16 M uzyczny 
serw is p rasow y  Ja n a  G rzybow skie 
go; 10.15 O k u ltu rę  słow a; 16.30 
Antologia te a t ru  polskiego; 17.30 
Fotel w  czw artym  rządzie;
17,38 „Na czołówce” ; 18.05 Osta 
tn ie  opusy w ielk ich  m istrzów ;
19 P o r tre ty  ludzi nauk i i techni­
ki: prof. A ndrzej K a je tan  W róblew  
sk) — fizyk; 19.43 Języ k  n iem iec­
ki; 20 P o r tre t  słow em  m alow any; 
21 P an o ram a  m uzyki po lsk iej; 22 
BBC — re tran sm is ja , 23 K lasycy 
m uzyki rockow ej; 23.30 Rozmowy 
intym ne.

RADIO ZIELONA GÓRA
8 R adioporanek ; 8.80 Piosenki z 

m yszką; 9.30 Czym  żyjem y; 11 
S p raw y  1 sp raw k i; 12 K oncert m a 
tom aoaj 13 EKO; 14 Saldo; 13 Mo-

to-radio; 16 W iadom ości BBC i wia 
domości lokalna  o raz  m uzyka; 16.15 
MIS — M agazyn M łodych; 18—22 
P a r ty  u  S tefana.

NIEDZIELA, 26 M AJA
PROGRAM  Ii 7, 8, 12.05, 14, 16,

18, 19, 20 — w iadom ości; 6 K ier­
m asz pod kogutkiem ; 6.55 Abyś 
dzień św ięty  św ięcił...; 8.05 R adio­
w y  m agazyn w ojskow y; 9 Msza 
św ięta rzym skokato licka  — tran sm i 
sja  z kościoła św. K rzyża w  W ar 
szawia; 10.15 M uzyka organow a;
10.30 TOP-IO — lista  przebojów  
am erykańsk iego  m agazynu; 11 
ZSYP — m agazyn  sa ty ryczny ; 11.30 
K oncert chopinow ski z  n a g rań  Ja  
na E k ierta ; 13 R adiow a piosenka 
tygodnia; 14.20 Z nana w  .nowej wer 
i ji;  14.30 W Jezio ranach ; 15 Kon- 
rot życzeń; 16.05 T ea tr FK: .,Spot 
kan ie” — słuch .; r6.35 S jesta  — ma 
gazyn k u ltu ra ln y ; 17 K oncert z Je  
dynką — 10 la t  zespołu „Lady 
P an k ” ; 19.30 R adio dzieciom : 
„Dziecięca lis ta  p rzebo jów ”; 21.03 
Rok M ozarta; 21.55 W k ilk u  tak ­
tach, w  k ilk u  słow ach; 22 T ea tr 
PR : „Ziem ia ro z d arta ” — słuch.;
23.15 Ś w ia t — tem a t tygodnia; 23.30 
Jazz  1 piosenka.

PROGRAM  H : 7.05, 13, 17, 0.55
— w iadom ości; 7.15 P oran n a  sere 
n ada; 8.20 200 k a n ta t  J.S. Bacha;
9.00 M agazyn m uzyki i łz tu k i lu ­
dow ej; 10.00 M uzyka polska na  or 
gany; 11 K oncert Polskie j O rkie­
s try  R adiow ej; 12 U tw ory  J-S. Ba 
cha, M andel*ona i Sain t-Saensa;
13.05 R om anse 1 n ie  ty lko ; 13 Kon 
cert chopinow ski; 13.45 P o r tre t  pi 
sarza  — T. K onw icki; 16.20 Tańce 
średniow ieczne; 16.30 S lrw a  Reve 
ru m  — w ydarzan ia  k u ltu ra ln e ; 
17.03—0.53 W ieczór *z,wedzki. Spot­
kan ia  z m uzyką  1 l ite ra tu rą  Szwa 
cji.

PROGRAM  n t !  3, (t. 7, *, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,

21, 22, 23, 24, 1, 2, 3 — w iadom oicł: 
6—10 Z apraszam y do T ró jk i; 10.03 
S tudio „202” ; 11.05 Pod dacham i 
P ary ża; 12.05 R ecita l Johna  B row ­
ninga; 12.45 T w arzą  w  tw a rz  z  Ja  
nem  L ityńsk im ; 13.05 N iech gra  
m uzyka; 14.05 P ry w atn ie  u  E rn e­
sta  B ry lla ; 15.05 P ow tórka  tygod­
n ia ; 15.30 M iędzy p unk iem  a fu n - 
k iem ; 16.05 Dzieła, in te rp re tac ja , 
n ag ran ia ; 17.05 P a m ię tn ik  potoczny!
17.35 O sta tn i seans film ow y; 18.23 
W spom nienia z k o m p ak tu : C hert
19.05 K lub folkow y; 20.05 D uka 
EUington i jego m uzyka; 21.03 
L ubię szum  s ta re j  p ły ty ; 21.80 Dia 
logi o arcydziełach ; 21.45 Poeci pio 
sonki; 22.10 A kadem ia Ja n a  Seba­
stian a ; 23.15 Ja m  session w  T ró j­
ce; 24.05—4 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM  IV : 6, 12, 19.S0, 23.5S
— wiadom ości; 7.10 Z da la  od ig ie ł 
ku ; 7.30 M istrzow ie b luesa; 8.20 
A negdoty i fak ty ; 10.80 R adiow y 
T ea tr  d la  Dzieci: „B iały w róbel” - •  
iłuch .; 11 M agazyn Rozgłośni H a r 
cersk ie j; 12.03 K lasycy Jazzu; 13.S0 
P ianiści na  estrad ach  św ia ta : 14 
T ea tr  d la M łodzieży: „P rezen t” — 
słuch.; 14.26 Poezja śp iew ana; 18 
N iezapom niane k o n certy  Jazzowej
16 Qulx p o p u larnonaukow y WIST*,
17 M uzyczne legendy; 17.30 Im p u l­
sy; 17.50 S taropolsk ie  pleśni M ary j 
ne; 18 70-lecie działalności Kością 
U  E w angelicko-M etodystyczneg* 
w  Polsce; 18.40 H iszpańska m uzyk* 
g ita row a; 19.35 W ieczór m uzyk i ) 
m yśli; 21 W  św iecie hum anistyk!)
21.30 Tropy, ludzie, sym bole; 21 
BBC — re tra n sm is ja ; 23 R o z w a tł-  
nla.

RADIO ZIELONA GÓRA
7JO S potkan ie  z m uzam i; 8.80 

G ra jące  lis ty ; 0 K łopoty  z k u ltu r*
— m agazyn  R. Sziury; B.S0 K o n c en  
życzeń; 11 M uzyczne to 1 owo; 1* 
H it’* Radłom 21 W sportow ym  ryt* 
m ie.
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ra u r"  — serial ffcaaa.-

r  P I Ą T E K  ]
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — paraan y  
m agazyn rozmaitości

9.00 W iadomości poranna
6.10 Domowe przedszkola 
9-33 Szkoła d la  rodziców

10.00 „Chłopi” (8) — serial TP
12-53 A ktualności telegazety
IJ—13.55 T elew izja edukacyjna
12.00 „Było tobie życie” (21) — 

seria l franc.
11.30 K ronika w ydarzeń  — Pocz­

dam  1945
15.00 F izyka dla hum anistów  — 

Fizyka a  k u ltu ra

IBM G aleria  św iata  „Erm itaż" 
(21) — „Francusk ie  rzem io­
sło a rtystyczna X V II ł
XV HI w ieku” — radz. se­
ria l dok.

14.08 Agroszkoła: Zapobiegania 
chorobom  wym ion

14.35 Polskie drzew a: Brzoza
14.50 Kim  być? — program  dla

m aturzystów
13.30 „Przyszłość zaczyna się w 

szkole”, ...Szkoła jak ie j n ia 
m a” — film  dok.

13.55 P rogram  dnia
18.00 W iadomości popołudniowe
IB. 10 Video-Top
18.20 D la dzieci: Co jak
18.45 Dla najm łodszych: Ciuchcia
17.05 Język  angielski dla dzieci
17.15 T eleexprsss
17.35 R aport — Czesi 1 Słowacy

13.00 10 m in u t
18.10 „Chłopi" (8) — serial TP
19.00 Od „K ap ita łu" do kiapiła&J
19.15 Dobranoc: „Boull”
19.30 Wiadomości
20.05 „Spraw y rodzinne" (5) — 

serial w łoski
21.35 Zespół „Zapis” przedstaw ia
22.15 W eekend w  Jedynce
22.25 N ew  Y ork, New Y ork
22.55 W iadomości w ieczora*
23.10 S tudio Sport: ME w pod­

noszeniu ciężarów
23.43 Noc z  gw iazdam i — jaro- 

gram  rozryw kow y ze  Szei* 
cina

PROGRAM n
SPO CNN — H eadline News
8.3 0 Język  niem iecki (4)
8.49 „Denver — ostatn i dino-

T Y p

2 4 - 1 0  m a j a

1 9 9 1  roku

Mfiaryk.
9.05 Język  angielski d la dzieci
9.10 „San ta  B a rb ara” — zwrial 

USA
10.00 CNN — H eadline News
15.30 P rogram  dn ia
15.35 „D enver — o*tat%i dino­

zau r” — seria l frahć.- 
am aryk.

18.00 G a lak tyka  Jack a  Btrzodkl
13.30 W zrockowa lis ta  przebojów  

M arka Niedżwieckiego
17.00 „P rzychodnia w szelkich do­

legliwości” (24) — eorisl 
austra lijsk i

17.50 Z a kierow nicą
18—21.30 P rogram  regionalny
18.00 A ktualności
13.15 Tydzień w reg icn ls
13.35 M agazyn k u ltu ra ln y

19.05 T sluw isy jny  K lub  S ff lto "
wy

19.15 Biżuteria z wykopalisk
19.23 Błękitna rapsodia — gra 

Adam Makowicz
19.55 Z kamerą przez Ameryką
20.10 Pasja wediug pani docent
20.30 Może kiedyś c.d.
29.40 Kaliskie Spotkania Teatra­

lna
20.55 Duma i wolność
21.10 Godejcio po aaszymu
21.20 Archiwum TV Powiali
21.25 Konkurs
21.30 Panoram a dnia
21.45 Spojt
21.55 „Lekarze bez fartuchów” 

(!) — serial ang.
*3.10 Legendy film u — Seaa 

Comiery
0.08 CNN — Headline Naw*

f.SOBOTĄ \

PROGRAM X

T.OC Vf sobotą rano  — SMAgazyi 
in form acyjno  -  gospodar­
czy

7,45 Tydzień n a  dział:*
8.10 Gdzie leżą m iliony — rep.
8.S5 „Ziarno” — p ro g ram  R ed- 

K atollckiej d la dxiad  1 10- 
dziców 

#.00 Wiadomości parana*
#•10 „5—10—15” — program  dla 

dzieci i m łodzieży oraz 
film  * serii „Było tobie

NIEMELfl !
PROGRAM l

7.00 W itam y o siódm ej
7.30 K ra j za m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do  niedzieli
8.55 P rogram  dnia
9.00 D la m łodych widzów: Te~ 

łe ran ek  oraz  film  z serii 
„K am ienna ta jem nica”

10.23 Język  angielski dla dzieci
10.30 „R yzykanci” (9-ost.) — 

„Morze Śródziem ne” — h i­
szpański se ria l dok.

życie" (21)
10.33 Języ k  angielski dia dzieci
10.40 N a zdrow ie — program  re ­

k reacy jn y
11.00 Ściśle jaw o# — w ojskow y 

m ag. publicystyczny
11.25 T elew izyjny koncert ży­

czeń
11.55 A ktualności telegazety
12.00 W ędrów ki dalekie i bliski* 

„W spomnienie z iluzjonu” 
franc. film  dok.

12.35 „Film ow y k lan  C orleone”
— film  dok. prod. USA

18.30 Żyć — m agazyn ekolo­
giczny

14.00 W alt Disney przedstaw iał 
„Kacze opowieści”, „Po­
w ró t kud łatego  pslśk*" (1)

11.20 N otowania, czyH co się opła 
ca rolnikow i

11.45 „Żołnierz n ieznany”, „W 
moim sercu  Śląsk i W ilno” 
wojskow y program  dok.

12.10 P oranek  sym foniczny 
WOSPRiTV: M azury i po­
lonezy

13.10 T ea tr Młodego W idza: „K ra 
kow skie abecadło”

13.50 T elew izyjny koncert życzeń
14 20 Księża-poeci: K arol W ojty­

ła
14.35 M agazyn ..Morze”
14.55 Circom  Regionale prezen­

tu je
15.20 W S tarym  K inie: „D raga 

m łodość” — film  polski i  
1938 r.

16.50 Tełew izjer

15.15 „Szkoła pod iM iiCŁl’* (8)
13.45 Prezydenci — Biały Dom
16.15 A grom arket
16.45 Video~Top
17.15 T eleexpress
17.30 W kinie i n a  kasecie
17.53 „Poeta szczęśliwy" — film  

dok. o poeci* K azim ierzu 
W ierzyńskim

18.50 Z k am erą  w śród iw isrz ą t
19.13 Dobranoc: „D om fi”
:9.30 Wiadomości
20.05 „Ju liusz  Cezar”  — film  

USA w  re i. Josepha L. 
M ańkiew icza z  udziałem  
m.in. M ariana Brando 

*1.10 In n i ludzie: P o trzeba  sw o­
body — rep.

£2.40 W iadomości wioczorn*

17.15 T eleexpress
17.35 T elew izyjny T ea tr Rozmai­

tości: „F reu d a  teoria, snów ” 
wyk.: M aria P ak u ln is i 
K rzysztof W akul.iński

18.45 „P iłk a” — film  dok.
19.00 W ieczorynka — W alt Dis­

ney przedstaw ia: „Chip i 
D ale”

19.30 Wiadomości
20.05 „Drzewo pachnące im bi­

rem ” (2) — serial ang.
21.10 7 dni — św iat
21.40 Sportow a niedziela — ME 

w  podnoszeniu ciężarów
22.25 Wiadomości wieczorne
22.10 S tudio  Festiw alu  Sztuk 

W spółczesnych w e W rocła­
wiu

22.35 Sportow a sobota: MB w 
podnoszeniu ciężarów

23.45 „Ojciec chrzestny  I I” (2) — 
film  USA

1.23 Zakończenie p rogram u
PROGRAM  II

7.23 K aliber 91 — m agazyn 
w ojskow y

T.55—11 Telew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline New*
8.10 „K apitan  P lan eta  i P lane- 

ta rian ia ” (11) — serial USA
#.33 M agazyn tv  śniadaniow ej
#.13 „K rakow iacy i góral* L„ 

gw iazdy” — rep.
6.43 M agazyn tv  śniadaniow ej

10. CNN — H eadline New*
10.13 M agazyn tv  śn iadaniow ej

23.00 B iała księga — program  
dok.

PROGRAM  II
8.20 P rzeg ląd  tygodnia  — dla ' 

niesłyszących
8.55 F ilm  d la  niesłyszących: 

„Drzewo pachnące im bi­
rem ” (2) — serial ang.

9.55 P rogram  dnia
10.00 CNN-Headline News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P rogram  lokalny
11.00 Czar s ta re j p ły ty
11.20 „W spólnota w k u ltu rze"  — 

M arian Szyszko-Bogusz — 
film  dok.

11.50 Seans film ow y
12.30 Ex,press DSmanchłi
12.50 GOŚĆ Dw ójki
13.00 Polska K ronika Film ow a

10.40 „Cudowna la ta ” (47) — se­
ria l  USA

11.05 B ariery
11.25 W k u ltu rze  — rep.
12.20 „K lub Y uppies” oraz film  

z serii „Przygody Super­
m ana"

13.20 Zw ierzęta św iata: „Góry 
orłosępa” (2) — serial ang.

13.50 C am erata  2 — m agazyn 
m uzyczny

14.20 Studio tajem ni*
I ł  30 P rcg ram  dnia
15.00 „K lub profesora T u tk i"  — 

seria l T P
15.30 „Santa B a rb ara” — serial 

USA
17.00 K u ltu ra : G rotow ski znowu 

w* W rocław iu — rep.

13.10 100 py tań  do ...
13.50 Kino fam ilijne: „Bas Boris 

Bode” (6-ost.) — serial nie­
m iecki

14.40 Połow y n,a rzece wspom ­
nień  — W akacje w Radzie­
jow icach Je rzy  W aldorff

15.30 Przecież to  znam y... (2) — 
program  m uzyczny

13.50 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „T erra  X : K lątw a 
fa rao n a” — niem iecki se­
ria l dok.

13.33 Taniec kogutów  — rep.
16.55 P rogram  dnia
17.00 Studio Sport — Żeglarski* 

m istrzostw a św iata  fo rm u ­
ły  I

17.30 Bliżej św iata — przegląd  
tv  sa te lita rn y ch

13.00 Program  lokalny
18.30 W ielga G ra  — te ie iu rn ia j
19.25 Gość D w ójki — S ien iiław a

R yster
19.SO K u ltu ra : „P am ię tn ik  Pio­

tr a  S ." — film  dok. o PiA* 
trze  Skrzyneckim

20.00 K oncert d la  Jan a  P aw ia  JX
— Leoj Ja a sc s k  „MeiA*

20.33 Przyszłość polskiej kttłhMrj1
21.30 Panoram a dnia
SI.43 „Modlę się i  smooś 1 n  

was'*
£1.50 S ta ra  ga ie ila  — łwp,
22.10 „Pożar w  fab ry ł*  

gle” — filia  USA 
£3.4# CNN-H*adline New*

18.30 Za chw ilę dalszy eią* prę* 
gram u  — program  K. Ma­
tern y  1 W. M anna

19.00 W ydarzeni* tygodnia
19.30 G aleria  Dw ójki — J«rxjr 

P an ek  (grafik)
20.00 P rzeboje  Bogusław* K a­

czyńskiego — D y m itr S it- 
kow iecki (skrzypce)

21.00 W rocław  na an ten ie  Dwój­
ki — ballada o drodz* — 
Tadeusz T eller

21.30 P anoram a dnia
21.45 „U piór w operza" (*) — 

film  am eryk.-n iem ieeki
'23.10 X I Łódzkie Spotkania Ba­

letow e — rep.
23.23 C NN -Headline New*
23.40 Poezja  now ej fa li — 3«trf 

K ronhold

[PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

13.25 Aktualności telegazety 
13.S0—15.55 Telew izja edukacyjna
13.S0 Spotkania z lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 Cisza i dźwięk

18.03 Telew izja edukacy jna  za­
prasza

15.30 U niw ersytet Nauczycielski
15.55 P rogram  dnia
10.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 LUZ — program  nasto la t­

ków
16.55 Polska rada  młodzieży — 

rep.
17.15 Teleexpres«

17.33 E ncyklopedia II  w ojny św ia
tow ej

18.00 10 m inu t
18.10 K upić n ie  kupić — program  

publicystyczny
18.30 „A lf” — serial USA
18.55 Św iat w  oczach Lem a
19.15 Dobranoc: „Przygody Bot­

k a  i L o lka”
19.30 Wiadomości
20.03 T ea tr TV: St. W itkiewicz 

„Jan M aciej K arol Wśoic- 
k lica”

11.10 Petenci — program  publi­
cystyczny

11.50 Księża — poeci: Ja n  T w ar 
dowsld — program  poetyc­
ki

22.13 W iadomości wieczorne
22.30 Studio Sport: ME w podno 

uzenru ciężarów
PROGRAM  n

15.25 Pow itanie
13.50 „U pw ith People" — recital 

zespołu

18.10 Z w ia trem  I pod w ia tr  —
m agazyn żeglarski

18.30 W idziane z G dańska — pro 
gram  publicystyczny

16.43 Młodzież — reportaż
17.39 „K usza” — serial USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd  k ro n ik  film o­

wych
18.50 Młodzież — felieton film o

wy
19.00 O jczyzna — polszczyzna

10.13 D w ójka tapraoM
19.30 Język  angielski (231 ,
20.00 Młodzież: RewolucjonJ4«l

— film  dok.
20.30 Bez em ocji: T raasp lao taaj*
21.30 P an o ram a  dnia
21.45 Spoirt
21.55 „W szystkim , k tó ry ch  kocha 

łem " — se ria l USA
22.43 S tudio  KBWE
23.15 Młodzież: „AnarchMct* 

film  dok.
23.33 CNN-Headldn* Mewi

W T O R E K
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny  m a
gazyn rozmaitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 G otowanie n a  ek ran ie  — 

m agazyn k u linarny
10.00 O tw arcie KBWE
11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacyjna

12.00 W okół nas
12.30 Na legionow ym  szlaku
13.00 Chem ia
13.30 Spotkania z lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.33 Sezam — m agazyn popu­

larnonaukow y
15.03 „Jedw abny  szlak” (28) — 

japoński film  dok.
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow a
16.10 Video-Top
16.20 Dla dzieci: T ik-T ak
16.50 Kino T ik-T aka: „Przygody 

m isia R uxp ina”

17.15 Teleexpress
17.30 L aboratorium
18.00 10 m inu t
18.10 L isty  o gospodarce
18.50 W Sejm ie i Senacie
19.15 Dobranoc:„H ej, Bun Bu"
19.30 W iadomości
19.50 KBWE
20.05 „D w unastu  gniew nych lu ­

dzi” — film  USA z 1957 r. 
w roli g łów nej H enrv  FON 
DA

21.40 „P rym as tysiąclecia” — 
film  dok. o k a rd y n a le  S te ­
fan ie  W yszyńskim

22.55 Wiadomości wieczorne
23.40 Język francusk i (24)

PROGRAM H

1.55—11.00 T elew izja śniadaniow a
8.00 C N N -Headline New*
8.10 Jeży k  niem iecki (5)
8.40 „D enver — ostatn i dino­

zau r” — serial franc.- 
am eryk.

9.03 Język  angielski dla dzieci 
USA

9.10 „Santa B a rb ara” — serial

10.00 CNN-Headline Newa
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
15.30 P rogram  dnia
15.35 „D enver — osta tn i dino­

zau r"  — serial franc.- 
am eryk.

18 00 F ilm  dokum entalny
16.30 M agazyn ekologiczny
17.00 „Nova” (2) — serie 1 dok. 

USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 M odlitw a wieczorna x Wło 

cław ka
18.50 X X I K aliskie Spotkania 

T ea tra lne  — rep.

19.30 Język  angielski (39)
20.00 W rocław  n a  antśnS* Dwój 

Id
21.00 P an o ram a  dnia
21.13 U roczysty koncert ■ okasjl 

Inauguracji ob rad  kom isji 
bezpieczeństw a 1 w spółgra  
cy E uropy — tran sm isja  * 
K rakow a

22.33 A kadem ia polskiego film u: 
„Żołnierz zw ycięstw a” (1) 
(o gen. K aro lu  Św ierczew ­

skim  — W alterze)
23.30 S tudio Sport: k ron ika  HM 

w  podnoszeniu ciężarów
24.00 C N N -H eadline New*

r ŚRODf! 1

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny  m a 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe -przedszkole
9.35 Przy jem ne z pożytecznym

10.00 „D ynastia" — serial USA
11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacyjna
12.00 W ypraw y prof. Ciekawskie 

go
12.30 „T erra  X : k lą tw a  fa rao ­

na” — niem iecki serial dok.
13.15 „Świadkowie przeszłości”

— czech. serial dok.
13.30 Język  i m y
14.03 Agroszkoła

14.35 Rolniczy film  ośw iatow y
15.05 „Św iat ro ślin” — czech. se­

ria l przyrodn.
15.30 U niw ersy tet Nauczycielski
15.55 Program  dnia
16.00 Wiadomości popołudniow e
16.10 Video-Top
16.20 Kino nasto la tków : „Jeden 

rok w pew nej szkole” — 
serial czech.

16.50 Sami o sobie — m agazyn 
nastolatków

17.15 Teleexpress
17.35 System  — publicystyka mię 

dzynarodow a
18 00 10 m inu t
18.10 K lin ika zdrowego człowie­

ka
18.30 Skarbiec — m agazyn histo­

ryczny
19.15 Dobranoc: „M akowa panien 

k a ”
19.30 W iadomości
20.03 „D ynastia” — se ria l USA

20.35 KBWE
21.25 Studio Sport: fin a ł P ucha­

ru  E uropy w piłce nożnej
22.10 W iadom ośd wieczorne (w 

p rzerw ie  meczu)
23.10 Rozmowy z N ikodem em
23.45 Język  angielski (29)

PROGRAM II

7.55—11.00 Telew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN -Headline New s
8.10 Język  niem iecki (6)
3.40 ..Denyer — 09tatni dino­

zau r” — serial fran c .- 
am eryk.

B 05 Język  angielski dla dzieci 
9 10 „C zterdziestolatek” — se­

ria l T P
10.00 CNN-Headline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
15.20 Program  dnia

13.33 „D enver — osta tn i dino­
zau r” — seria l franc.- 
am eryk.

16.00 Dookoła św iata
16.30 P u n k t w idzenia — widowi 

sko publicystyczne
17.00 „Zm iennicy” — serial T P
18.00 Program  lokalny
18.30 „M.A.S.H.” — serial USA
18 55 P u n k t w idzenia
19.05 Rebusy — te le tu rn ie j
19 30 Język  francusk i (24)
20.00 Studio Sport: ME w  pod­

noszeniu ciężarów
20.50 1 x  p u n k t w idzenia
21 30 Panoram a dnia
21.45 „W lab iryncie” — serial 

■ T P
22.15 .,997” — kronika k rym inał 

na
23.13 Sport
23.25 P u n k t w idzenia — program  

rozryw kow y
23.55 CNN -Headline New*

C Z W A R T E K  1
PROGRAM I

8.53 Program  dnia
9.C0 Film  dla młodych widzów: 

„Śpiąca kró lew na”
10.30 K oncert e-m oll F ry d ery k a  

Chopina gra M arek D rew ­
nowski z WOSPRiTV pod 
dyr. Antoniego W ita

11.00 „W orldnet” na antenie  J e ­
dynki

12.20 M iędzy wiosną a latem  (1)
— telew izy jny  tu rn ie j 
gm in: L idzbark  — Górzno

13.20 „Łow icka ko d ra” — film  
dok.

13.45 Podróże n a  K resy: „Z róż­
nych stro n ” — film  dok.

14.10 M iędzy w iosną * la tem  (2)

14.55

16.35 
17.15 
17.30

18.35 
19.00

19.30
20.03

21.05
21.45
22.15

W S tarym  K inie: „Kościu­
szko pod R acław icam i” — 
polski film  archiw . z 1933 
r.(J. W ęgrzyn, E. Barszczew 
ska)
Między w iosną a la tem  (3) 
Teleexpress
P ilnu jm y  m arzeń — śpie­
w ają  przyjaciele W olnej 
G rupy  Bukow ina 
M agazyn katolicki 
W ieczorynka: „Podróże do 
b a jek ”, „O ry baku  1 złotej 
ry b ce”, „Księżniczka i 
sm ok”
W iadomości
„Begerac” (1) — angielski 
serial k rym inalny  
R eportaż 
Pegaz
Inn i ludzi* — Urodziłem  
się aniołem  — rep.

22.40 Studio Sport: k ron ika  ME 
w  podnoszeniu ciężarów

PROGRAM H

8.00 C N N -Headline News
8.10 Język  niem iecki (7)
8.40 „D enver — ostatn i dino­

zau r” — serial franc.- 
am eryk.

9.05 Języ k  angielski dla dzieci
9.10 „W lab iryncie” — serial 

TP
9.30 „Klucz do szczęścia” — 

śpiewa Sew eryn K rajew ski
10.00 CNN -Headline New*
10.15 Damięccy — rep.
11.00 „W m uzeach W atykanu” — 

film  dok.
11.30 „M odlitw a” — film  dok.
11.55 „B łękitny  p ta k ” _  film  

am eryk .-radz. (wyk.: Tay­
lor, J. Fonda. G ardn*r)

13.35 T ea tr  TV: F. M. R ilke  „My
wciąż spieszący”

14.35 Sztuka ogrodowa w Polsce: 
ogrody barokow e

15.03 Gość Dw ójki
15.30 „Pożegnanie” — Irena  San­

to r
17.00 Polska m iędzy I  I IV piel­

g rzym ką Jan a  P aw ła  II
17.30 „De P ro fund is” — w idow i­

sko artystyczne
13.30 „Cudowne la ta ” — serial 

USA
19.00 K abare t D-K-D
19.30 Msze koronacyjne M ozarta 

śp iew ają „Poznańskie Sło­
w ik i”

20.00 Studio Sport
21.00 Studio KBWE
21.30 Panoram a dnia
21.43 P e rły  z lam usa : .Roblnaom 

Cruzoe n« M arsie” — film  
USA

£3.49 CNN-Headlln* New*

Uwaga: tyiko w sklepie
« l  E i  IT I »

sprzedaż telewizorów 
o t a k e  na raty

P o n a d t o  o f e r u j e m y :
© japońskie zestawy TV SAT Hi -  Fi,

'atest OBJW.TANIEI 
© rewelacyjne magnetowidy MITSUBISHI 
@ kamery video, telewizory, magnetowidy innych 

renomowanych firm
A T R A K C Y J N E  C E N Y .  R Ó W N I E Ż  M A  R A T Y !

© te!efaxy z automatyczną sekretarką
Sklep czynny przez 6 dni w tygodniu, 

także w wolne soboty.

Nasz adres: ZIELONA GÓRA 
al. Konstytucji 3 Ma ia 10 

( naprzeciw kina Wenus sl. 32 -  83 
Z A P R A S Z A M Y

AK-BOI


